
Nr. 470. M i IX. Lwów, czwartek 6 października 1904. Wydanie puDołudnśewe.
Ceny prenumeraty.

Wa Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aomu doptaca się 6 0  halerzy,

Z przesy łką pocz! w kraju 
i m onarchii:

miesiąc? 2 K. 5 0  h. z 2 krot. 3 K. -  h. 
kw artał. 7  K. 6 0  h- w ysyłką 9  K. — h.
rocznic 3 0  K. — n. j pocziow. g g  K _  h_ 
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcyć, Acministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Sło vo Pol sk
w y e l io d z i  S5 r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy iub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy ^mb- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołuan. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zw raca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
«. - upi asza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów : S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admingtracyi 7 4 0 ___

W y d a w t a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I . tu r  n a c z e ln y :  ZilfG X IL'X T W A S i Ł B W S R I .

Czas odnowić przedpłatą
na październik

i n a  k w a r ta !  c z w a rty . 
W arunki w najłów ku numeru-

0  gim nazj um ruskie 
w Stanisławowie
i.

Spraw a gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, 
•ctóra w yw ołała zeszłoroczną secesyę posłów  ruskich,
1 raczej dała form alny powód do niej, wejdzie na p o ­
rządek dzienny Sejmu. Poseł ruski, p. Oleśnicki, posta­
wił już w tej spraw ie w niosek; p. nam iestnik w mowie 
swej decyzyę Sejmu stara ł s ię - uprzedzić, zaznaczając, 
że nie wątpi, iż Sejm „postąp i w myśl zasad, którem i 
się zaw sze kierow ał w spełnianiu potrzeb kulturalnych 
narodu ry sk ie g o " ; wreszcie Rada szkolna, nie w ypow ia­
dając jasno sw ego zadania, w dodatkowym  spraw ozda­
niu przechyla się widocznie do myśli założenia gim na­
zyum ruskiego w Stanisławowie.

Tak się spraw a obecnie przedstawia. „Czynniki 
niarodajne" są widocznie przychylne uwzględnieniu żą- 

uania Rusinów. D ecyduje jednak ostatecznie Sejm, 
a w Sejmie, według naszych infurm acyj, zdania s ą  bar­
dzo podzielone.

W r. z. odroczono tę  spraw ę z pow odów , które 
Sejrn za słuszne uznał. W ciągu roku stosunki nie zm ie­
niły się, nie m ogły się tak  zm ienić, żeby Seim odpo- 
v,ieanio do nich potrzebow ał zm ieniać swoie zdanie. 
O dpadł w łaściwie jeden tylko argum ent, k tóry  za ko ­
niecznością odroczenia spraw y przem awiał, m ianowicie 
pogwałcenie przez rząd centralny praw  Sejm ą. Tego 
pogwałcenia rząd się dopuścił, w stawiając sam ow olnie 
do budżetu państw a na r. 1903 w ydatek na gimnazyum 
ruskie w Stanisławowie. W budżecie na r. 1904 pozy- 
cyę tę  skreślono,

D rug;m powodem  odroczenia były groźby ze strony 
Rusinów. Sejm ne m ógł pozwolić, ażeby teroryzm em  
wym uszano zezwolenie na gimnazyum ruskie. Pow ia­
dają, że te groźby ustały, że Rusini nie łączą dziś 
spraw y gimnazyum ruskiego ze spraw ą bezrobocia rol­
nego. D laczego jednak tego  rodzaju groźby ustały ? 
D latego jedynie, że Rusini przekonali się o niem ożliwo­
ści wprow adzenia ich w życie. Ale przecie już po od-
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Powieść współczesna 
(Ciąg dalszy.)

W ie o  te rn  p . Z o f ia ;  w ie tak że , że  ją  p rz e ­
zw ano . „ D o n k is z o tk ą " , lecz ... n iew iele  so b ie  z te g o  
ro b i. Z ycie, d ając  jej d o św iad czen ie , n a u c z y ło  ją  p o ­
b łaż liw ośc i i r a u c z y ło  tak że , że ja k k o lw iek  m ło d z i 
częs to  m a ją  s łu s z n o ść , częs to  tak że  się  m ylą , k rew - 
k o śc ią  i b u tą  m ło d z ie ń c z ą  o sz o ło m ie n i.

—  M inie to  —  p o w ia d a  p. Z o fia , u p rz e jm o śc ią  
d o b rze  w y ch o w an e j k o b ie ty  m a sk u ja c  iro n ic z n e  z d u ­
m ien ie , z jak iem  s łu c h a  n ie ra z  w y ro k ó w , n a  ludzi, 
n a  s to su n k i i sp ra w y , fe ro w a n y c h  z p e w n o śc ią  sieb ie , 
d a lek o  w ięk szą  o d  z n a jo m o ś c i rzeczy  a  u sp raw ie ­
d liw ioną  jed y n ie  p rzez  doD rą w iarę , ja k  najczyście jsze  
z ło to  sz cz e rą .

—  M inie to  ~  p o w ta rz a . —  M ło d o ść  w  sieb ie  
w ierząca , d o b ry m  je s t p o c z ą tk ie m  życia ... L ep sze  to , 
niż d rze m k a  d u ch a , lub p rze d w c ze sn a  m ą d ro ść  o ły - 
s ia łe g o  filistra ...

I z m a c ie rz y ń sk ą  życz liw ośc ią  ra d a  ich zb ie rać  
u sieDie, ja k k o lw iek  w  sk ro m n y m  jej d o m u  nie 
zn a jd ą  an i za b aw y  w e so łe j, an i licznego  zb ieg o w isk a  
ludzi, k tó ry ch  jedynym  łą cz n ik ie m  je s t p ra g n ie n ie  
rozryw k i... „q u a n d  m e m e “ .

A że p. Zofia rozryw kę „quand m ć m e “ uważa 
za  lekkom yślność lub za  gorszy od  niej oportun izm , 
przeto przezwana zos ta ła  D onk iszo tką  i życie pędzi 
w odosobnieniu .

roczeniu spraw y i w łaśnie z jej pow odu urządzono se ­
cesyę, ale pi zecie nie zmienił s c  ani ton pism ruskich, 
ani charakter agitacyi ruskiej, ty e  zmieniła się .rów nież  
tak tyka posłów  ruskich, jak o *m świadczy bezczelna 
i zuchw ała deklaracya p. O leśnickiego.

Agitacya hajdam acka w szkołach ruskich (trzeci 
powód odroczenia spraw y) nie ustała bynajmniej. W pra­
wdzie Rada szkolna z zadowoleniem zaznacza, że ubie­
gły rok szkolny był spokojniejszy i przypisuje to  przed­
sięwzięciu środków , „zapobiegających podobnym  obja- 
w om “ . Zaiste, zadziwiająca w ciele pedagogicznem  na­
iwność, k tóra przypuszcza, że jakiekolwiek zarządzenia 
adm inistracyjno-biurokratyczne m ogą podobne objawy 
w ciągu roku wyplenić. Łatwiej już można wybaczyć 
użycie tego sam ego argum entu p. nam iestnikowi, od 
którego, chociaż jest z urzędu prezydentem  Rady szkol­
nej, nie mam y praw a w ym agać dośw iadczenia pedago­
gicznego. Podnosząc z uznaniem energię czy raczej d o ­
bre chęci p.  nam iestnika w tępieniu „pajdokratyzm u 
ruskiego ' 1 zarów no wśród nauczycieli, ‘jak wśród mło­
dzieży, słusznie zaznacza „G azeta N arodow a" w m o­
wie hr. Potockiego „w  ostrożną form ę ubrany op ty­
mizm":

„Ż e zarządzenia władzy rzuciły pewien postrach, 
że tu i ówdzie agitacya sta ła się cichszą i w sposób 
bardziej tajny zorganizow aną, zaprzeczyć tru d n o , są one 
jednak zbyt świeżej daty, ażeby mogły i byiy w stanie 
zmienić ducha, panującego pom iędzy nauczycielstwem i 
pom iędzy m łodzieżą w gin.nazyach ruskich.

„Jest to  w łaściw ością ludzi czynnych, energicznych
i pełnych siły woli, że rezultat m ierząc m iarą własnych 
sprężystych usiłowań \ nie przypuszczając przeciwko nim 
zw róconego bardziej ^ tajonego Agra -zawziętego uporu,
sądzą, że zadanie swoje już usii^nięli wówczas, kiedy 
to zadanie zaledwie rozpoczęli".

A w antury w gimnazyum ruskiem w T arnopolu, 
dziki napad na rek to ra  ks. Fijałka, udział młodzieży
szkolnej ruskiej w aem onstracyi przed nam iestnictwem 
podczas pobytu dr. K oerbera nie św iadczą bynajmniej
o  skutecznem zwalczaniu agitacyi i o jej uspokojeniu.

Przy sposobności zauważyć musimy, że zarów no 
Rada szkolna, jak p. nam iestnik w chwalebnym zresztą
zam iarze zaznaczenia swej bezstronności niewłaściwie 
stawną na jednym poziom ie agitacyę wśród młodzieży 
polskiej i wśród młodzieży ruskiej. Ta. rzekom a bez­
stronność nie osiąga celu, bo nietylko nie uspokaja Ru­
sinów, ale owszem  ich rozzuchwala. Nie przeczymy 
wcale, że i w7śród młodzieży polskiej istnieje agitacya 
polityczna i przybiera często nieodpowiednie, a nawet 
szkodliwe Formy. Ale ta  agitacya patryotyczna. a  naw et 
socyalistyczna ma zupełnie inny charakter, niż hajda- 
m acnvo ruskie.

Przyznaje to  ubocznie naw et konserw atywna „G a­
zeta N aro n o w a“, której chyba o schlebianie młodzieży 
i popieranie jakiejkolwiek agitacyi nikt nie posądzi:

„N ie gimnazyom ruskim jako takim  i nie ruskim 
dążeniom narodow ym  sprzeciw iam y się, ale gimnazyom 
hajdam ackim , w których kwitnie bezwryznaniowość 
i anarchia, a pod pokryw ką miłości własnej ojczyzny 
rozwija się pielęgnowanie narodowej nienawiści.

„G dyby każde nowe polskie gimnazyum byto 
ogniskiem  bezwyznaniowości i anarchii, nie żądaliDyśmy 
założenia nowych polskich gim nazyów. Pod tym  w zglę­
dem nie m ożna jednak postaw ić polskich gimnazyów 
na równi z ruskiem i, jakkolw iek i w niektórych pol­
skich gim nazyach bywały agitacyę w kierunku socyalizmu, 
anarchistycznego radykalizm u i histerycznego szowinizmu, 
zaw sze jednak objawy te w polskich gim nazyach byw a­
ły wyjątkiem, a w ruskich regu łą ; w polskiem z wy­
jątkiem  jednego lub dwóch w ypadków  nie znajdowały 
też sprzym ierzeńców  Domiędzy nauczycielami, nigdzie 
zaś nie doznawały zbytecznej pobłażliwości od inspe­
ktorów ".

W szystko, co zrobiono dotychczas dla uzdrow ie­
nia stosunków  w gim nazyach ruskich i wyplenienia 
rozwielmożnionej w nich agitacyi, przypuściwszy nawet, 
że zarządzone środki, przew ażnie czysto form alne, oka­
żą się skutecznym i —  to  d o p itro  początek akcyi. N a­
leży przynajmniej poczekać na dalsze jej skutki, a wręc 
spraw ę założenia now ego gimnazyum w Stanisławowłe 
czy gdzieindziej —  bo i ta  druga kom binacya jest m o­
żliwą, a bodaj naw et bardziej pożądaną —  powłnien 
Sejm na czas dłuższy, iub przynajmniej na rok jeszcze 
o d r o c z y ć .

Za odroczeniem  przem aw ia również i ten wzgląd, 
który już w' r. z. Sejm za słuszny uznał —  brak  w y­
kwalifikowanych nauczycieli ruskich. W prawdzie Rau2 
szkolna zm ieniła obecnie zdanie i sądzi, że „w sprawie 
dostarczenia nowemu gimnazyum ruskiem u potrzebnej 
ilości su nauczycielskich, trudności poważnej być nie 
m oże, gdyż nie chodzi tu  o obsadzenie naraz całego 
etatu  nauczycieli, co niezawodnie w danei chwili nie 
dałoby się uskutecznić bez przym usow ego przenoszenia 
nauczycieli, zajętych w innych zakładach, a naw et w od ­
ległych okoiicach kraju, lecz o  stopniow e uzupełnienie 
g rona w m iarę przyrostu stopniow o dudawanych klas, 
a  liczba nauczycieli corocznie potrzebnych —  stosunko­
w a m ała —  da się pozyskać już teraz, a tern łatwiej 
w przyszłości w obec licznego napływu młodzieży na 
studya na w ydziale filozoficznym ".

Rzecz ciekawa, że „C zas" cytując niemal doslo 
wnie spraw ozdanie Rady szkolnej opuścił zakończenie 
przytoczonego wyżej ustępu, k tóre tak  brzm i:

„Zauw ażyć wszakże należy, ze w ostatnich latach 
p izy rost sił nauczycielskich z uprawnieniem do udzieia

N ieb a rd zo  jej z ten t w esfoło. W sp o m n ie n ia , tę ­
sk n o ty , w szy s tk ą  ż a ło ść  ż y d e m  w  se rc u  n a g ro m a ­
d z o n ą  rad a b y  n ie ra z  ro z p ro sz y ć , zag łu szy ć  o b c o w a ­
n iem  z ludźm i, k tó ry ch  m a  p ra w o  u w ażać  za  n a j­
b liższych ...

Ale h a s ł o : „z ab a w a  q u an d  m em e"  m a  p ie rw ­
sz e ń s tw o  p rze d  n ie ro z są d n e m i w y m ag an iam i D o n k i-  
sz o tk i.

P o c ie sz a  się  m yślą, że  n a jsm u tn ie jsz e  życie m a  
k ied y ś  p rze c ie  k o n iec ...

b o  z c o ra z  g łę b sze m  p rz e k o n a n ie m  p o w ta rz a  
so b ie  s ło w a  p o e t y :

„G łóg zbierał będzie na rodzajnej niwie 
„Siła wycierpi i naplacze siła,
„Ten, kto od ciebie w dalekości żywię,

„O jczyzno miła !

„Jako żórawiom , lecącym z wyraju 
„N a one gniazda, co je m acierz wiła,
„T rzeba mu zórz twych —  i nieba •—  i maju —  

„O jczyzno miła !

„A gdy tułacza los położy w grobie,
„Kędy piołunem żałość go poiła,
„Jemu i w trum e marzy się o  tODie,

„Ojczyzno m iła!

„Bo, jak sen, gaśt.ie każde miłowanie 
„I wszysto ziemskie ima w plen mogiła —
„Jtd n o  ku tobie trw ałe jest kochanie,

„O jczyzno m iła !"

(OR-OT. Kur. Warsz. 1899)

...A ch, tak ! „ J a k  sen  g aśn ie  każde  m iło w a ­
nie.

W ład y sław , Z y g m u n t i Je rz y  n a leż ą  d o  u lu ­
b io n y c h  g o śc i pan i Z ofii. Z n a  ich o n a , ich d ro b n e  
n ie d o sta tk i i n ie o c e n io n e  p rzy m io ty , d a lek o  lepiej, 
n iż m yślą, a  ja k k o lw iek  n ie uw aża  ich za  w y ro czn ie  
i ze zd a n ia  "w łasnego  n a  rzecz ich n ie abdyku je , li czy 
s ię  je d n ak  z ich zd an iem  —  w  m yśl zasad y , k tó ra  
k aże  asy g n a ty  p rzy jm o w a ć  za  w a r to ść  re a ln ą .

W ie p an i Z o fia , że  „ so lid n y m "  je s t b an k , k tó ry  
p rędze j lub  p ó źn ie j, w y p łac i sz lac h e tn y m  m eta lem  
n o m in a ln ą  dziś w a rto ść .

W  p o k o ju  b a rd z o  sk ro m n y m , lecz w  k tó ry m  
e m a n a c y a  uczuć  i m yśli m ieszk an k i, p rz y ro s ła ,  
zd a  się , d o  śc ian , n a p e łn ia  specy ficzną  a tm o sfe rą , 
pali s ię  n a  s to le  la m p a .

W k ręg u  jej św ia tła  leży n a  ro z tw a ite j k siążce  
v ie !k i k o t cz a rn y , w y ch o w a n ie c  p Z ofii, zad a jący  
k ła m  u ta rte m u  m n ie m a n iu , że k o ty  nie p rzy w iązu ją  
s ię  d o  c z ło v 'ie k a . W sp a n ia ła  ta i ze  w szech  m ia r 
p rz e z a c n a  o s o b a  n o si p o e ty cz n e  im ię C h o ch lik a , 
lecz sk u tk iem  n ag a n n e j p o u fa ło śc i m ło d z ieży , dla 
k tó re j, ja k  w ia d o m o , nic n ie m a  św ię teg o , p rz e z w a n a  
z o s ta ła  K o c m o łu c h e m . (Z n o s i to  z re sz tą  z w łaśc iw ą  
lo u z a jo w i k o c iem u  filozo ficzną  p o g a rd ą  d la w sze l­
k ich  ab s tra k cy j) .

P ięk n e  b ia łe  w asy  K o c m o łu c h a  czy n ią  g o  p o ­
d o b n y m  nie ty le  d o  czc ig o d n eg o  s ta rc a , ile a o  c h u ­
chające j n a  ló d  foki. N iek tó rzy  n aw e t u p a tru ją  
w  nim  p o d o m e ń s tw o  d o  s o w y !

(C . d. n .)
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nia nauki w języku ruskim był jeszcze dość szczupły 
i nie czynił zadość potrzebie faktycznej: natom iast p rzy ­
rost sił nauczycielskich, wchodzących w urząd nauczy­
cielski po skończeniu studyów  uniwersyteckich, ale bez 
egzaminu, byl w roku bieżącym już znacznie większy, 
niż w latach poprzednich".

T o znaczy, że Rada szkolna, zanewne stosując się 
do życzenia sfer wyższych, oświadcza wprawdzie, iż „nie­
ma poważnej trudności" w skom pletow aniu grona na­
uczycielskiego dla now ego gimnazyum ruskiego, wyzna­
je jednak szczerze, że rozporządza . tylko pewną liczbą 
młodych suplentów , nie mających ani powagi, ani do ­
świadczenia, którzy niedawno jeszcze wyprawiali lub 
dziś wyprawiają w uniwersytecie radykalno-ruskie aw an­
tury i biorą czynny udział w agitacyi hajdamackiej.

A więc i ten ważny w:zgląd za odroczeniem  sp ra ­
wy przem awia. G dyby jednak Sejm uznał, że spraw a 
do rozstrzygnięcia dojrzała, to  zarów no wyżej w ym ie­
nione, jak inne jeszcze względy rzeczowe, o których 
w artykule następnym  pom ówim y —  wymagają, żeby 
nie załatw iano jej szablonow o, prostem  przychyleniem 
się do żądania posłów  ruskich,- ale żeby poważnie się 
zastanow iono nad innem rozwiązaniem  skomplikow anego 
zadania.

Po dwudziestu pięciu lalach.
W iedeń, 5 października.

(A) Bardzo zajmujące zestawienie podała wczoraj 
„ Konservative K orrespondenz“~ z racyi w stąpienia po ­
słów czeskich z Czech dnia 7 października 1879 r. do 
austryackiej Izby poselskiej.

Z ówczesnycn członków „Klubu czeskiego", który 
obejm ow ał także posłów  większej własności zacho­
wawczej, dzisiaj już ani jeden nie należy do Izby posel­
skiej. Z 353 posłów , Którzy ou 'ego dnia zasiadali 
w Izbie poselskiej, ty lko d w u d z i e s t u  po dzień dzi­
siejszy piastuje m andat. Najstarszym  z tytułu p iastow a­
nego m andatu jest M aurycy hr. Zedtwitz. Jest- on po ­
słem nieprzerw anie od 1867 r. Z członków Kola pol­
skiego byli już posłami w dniu 7 października 1879 r . : 
Apolinary J a w o r s k i ,  Wojciech D z i e d u s z y c k i, 
Wrnoid R a p o p o r t ,  k tóry  wówczas jeszcze nie był 
„ R oradą".

Prezydyum  Izby poselskiej sk ład a li: prezes F ran­
ciszek hr. Coronini, p i e r w s z y  w i c e p r e z e s  dr. 
Franciszek S m o l k a ,  drugi w iceprezes br. Gódel-Lan- 
noy. W szyscy trzej spoczyw ają już w grobie.

Z gabinetu Taaffego, który dnia 7 października 
1879 r zostat m ianowany, pozostał przy życiu jedynie 
kierownik m inisterstwa skarbu, wielki przeciwnik Juliana 
D unajew skiego, szef sekcyi bar. Chertek, obecnie zarzą­
dzający funduszami cesarskim i. W szyscy :nni ówcześni 
ministrowie hr Taaffe (prezydyum • i • sura wy we­
wnętrzne), Karol Strem ayr (spraw iedliw ość i ośw iata), 
Floryan Z i e  m i a ł k o  w s k i  (m inister galicyjski), bar. 
1 io rst (obrona kraiowa), Karol bar. Korb-W eidenheim 
(handel), dr. Alojzy P rażak (wówczas tylko minister cze­
ski), Juliusz hr. Falkenhayn (lolnictw o) —  już zmarli.

Z posłów  ówczesnych polskich należą do Izby pa­
nów : eksm inister skarbu dr. Julian Dunajewski, książę 
Czartoryski, Stanisław  M adeyski, minister wyznań i ośw ie­
cenia publicznego w latach 1893— 189 5 ; z innych po­
słów wybitniejszych zasiadają teraz w Izbie panów : 
eksprezes m inistrów  Franciszek hr. Thun-H ohenstein, 
Edward bar. Sochor, Aloizy Csedik, Józef bar, Dipauli, 
m inister handlu w latach 1898— 1899, Jerzy książę 
Lobkowicz, obecnie m arszałek seimu czeskiego, Ernest 
Plener, minister skarbu w latach 1893— 1895, obecnie 
prezydent wspólnej Izby obrachunkowej, dr. Karol Mat- 
tusz, jeden z przyw ódców staroczeskich.

Z posłów , którzy w 1879 r. zajmowali miejsce 
wybitne w Izbie, obecnie zaś żyją w zaciszu dom owem , 
trzeba w ym ienić: O ttokara  Zeitham m era, w ybitnego Sta- 
roczecha, dr. Franciszka Rosera, który ćwierć wieku 
walczył przeciwko loteryi liczbowej, niestety bezskute­
cznie, dr. Ferdynanda K ronaw etttra , jednego z głośnych 
ongi dem okratów  wiedeńskich, który to  obóz juz zginął 
bez śladu, Józefa Schóffla, który uratow ał od wycięcia 
uas W iedeński, przeznaczony na zniszczenie przez libe­
ralnych m inistrów  niemieckich w początkach 1870 r.

Dnia 7 października 1879 r. liczyło stronnictw o 
liberalne (Niemcy) 91 posłów , stronnictw o postępowe 
(Niemcy) 54, stronnictw o prawa (wodzem Karol hr. 
Ilohenw art, należeli Niemcy, Słoweńcy, Chorwaci) 57, 
Klub czeski 54, Koło polskie 57, „dzikim i" było 40 po ­
słów. O gółem  Izba poselska liczyła pięć stronnictw', te ­
raz liczy 23  stronnictw a.

Tyle z zajm ującego zestawienia „Konservative 
K orrespondenz".

Od siebie dodam y, że wstąpienie posłów  czeskich 
do Izby poselskiej i utw orzenie silnego klubu czeskiego 

-złam ało odrazu kark  hegemonii, k tó rą  mieli N iem cy od 
1867 r. Rzecz prosta, że taki niewygodny dla nich obrót 
rzeczy wywoływał w szeregach niemieckich coraz to  
większy paroksyzm  gniewu. O bstrukcya niemiecka prze­
ciwko gabinetow i Badeniego z historycznego punktu wi­
dzenia jest w gruncie rzeczy odpow iedzią Niem ców na 
dzień 7 października 1879 r., na dzień, w którw n sp o ­

s trz e g li ,  że ani nieszczera, ktamliwa, wysoce dla Słowian 
niesprawiedliwa ordynacya w yborcza Schm eriinga, ani 
zaprowadzenie w yborów  bezpośrednich do Rady pań­
stwa \y 1873 r., nie zdołały ich uchronić od utracenia

większości w Izbie poselskiej. Cały naw et dzisiejszy 
chaos w państwie, ow a teorya, akceptow ana przez ga­
binet biurokratyczny, że nic w państw ie nie może się 
stać bez woli Niem ców, be.tącycłi m niejszością —  
wszystko to  jest także następstwem  ow ego 7 paździer­
nika 1879 r. Ani Niemcy, ani biurokracya centralisty­
czna są w m ożności oswojenia się z myślą, że w pań 
stwie parlam entarnem  rządy należą do większości. A po­
nieważ owa większość jest słowiańską, dlatego Niemcy 
w parlam encie, w min herstw ach i w państw ie tęsknią 
do pow'rotu absolutyzm u.

Mowa niedzielna zwolennika kardynała ks. Koppa, 
prezesa gabinetu biurokratycznego, służyć może w tym 
kierunku za wskazówkę bardzo w yraźną.
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IV. Mamy więc obraz choroby, mamy diagnozę. 
Znam y ją od dawna, doktorow ie nasi spisali mnostwo 
recept w form ie zacytowanych ustaw'. Ale chory nie za­
żywa zapisanych mu lekarstw , nie stosuje wcale kuracyi. 
T rzeba zatem  obm yśleć Środki, aby lekarstw a były za­
żyte. *

Niewątpliwie, że i recepty zapisane w ym agałyby 
rewizyi, popraw ek, wysnutych na podstaw ie smutnych 
doświadczeń lat ostatnich. Ale to  należy już pozostawić 
dalszej przyszłości. Teraz w pierwszym rzędzie o to  
idzie, aby cały skom plikowany aparat, ktu ego nieje­
dno kółko może już zardzew iało, całą tę maszynę oczy­
ścić i w ruch wprowadzić. W idocznie jakiegoś kółka, 
jakiejś transm isyi brak w tej maszynie.

Nie wystarczy tu i nie pom oże szlachetny apel 
nam iestnika do ciał autonomicznych, wygłoszony w prze 
mowie na otw arcie tegorocznej sesyi Sejmu krajow ego 
(30 września br.), a wskazujący na wdzięczne zadanie, 
jakie leży w z a p o b i e ż e n i u  k l ę s k o m  p o ż a r o ­
w y m ,  k tóre i nam iestnik upatruje „w ścisłem przestrze­
ganiu przepisów  ogmow'0- budowlanych, oraz dokladnem  
wykonaniu policyi ogniowej, p r z e z  c o  n a j w i ę ­
k s z e  r e z u l t a t y  o s i ą g n ą ć  m o ż n a " .  W przód 
bowiem trzeba w'stawić to  kółko brakujące, połączyć je 
transm isyą z innemi i u r u c h o m i ć  m a s z y n ę .  D o­
póki to  się nie stanie, nie pom ogą żadne ustaw}, ża­
dne okólniki i żadne apele: m aszyna i nadal funkcyono- 
wać nie będzie.

Policya budowlana i ogniow a, należy do własnego 
zakresu działania gminy. Przeciwko orzeczeniu gminy 
przysługuje jednostkom  rekurs w toku instancyi. Ustawa 
więc postarała się o to , ażeby jednostce nie m ogła się 
stać krzywda, natom iast żadnych zgoła śroaków  pre­
wencyjnych ustawy nasze nie ustanaw iają na ten wypa­
dek, gdzie gmina sam a dopuszcza s ię  najstraszliwszego 
zaniedbywania puolic .z^cb swoich ' obow iązków, gdzie 
krzywda wyiządza się interesom  ogółu. A ten właśnie 
wypadek jest u nas regułą, 1 tu jest sedno zła: z u p e ł ­
n y  b r a k  k o n t r o l i .  Jeżeli gmina odmówi: rekurs,
a jeżeli gmina zezw oli: •— to przepauło!

Czy można spraw y tak ogrom nej wagi pozostaw iać 
na łasce organów , obowiązków swoich w tak wysokim 
stopniu nieświadom ych ? Z ostatnich lat kilkudziesięciu 
znam tylko d w a  w y  p a d k i, gdzie gmina po zaszłej 
katastrofie pożarnej spełniła swoje zadanie, gdzie żela­
zną reką broniła praw ogołu przeciwko jednostkom , 
gdzie pow stało nowe miasto, w którern katastrofy po ­
żarow e z góry są wykluczone. Mam na myśli odbudo­
wanie Stanisławow a po pożarze w r. 1868, i Stryja po 
po pożarze w r. 1886. Przykłady te  dow odzą tyłko, że 
zadanie takie, możebne do spełnienia. Jest to  operacya 
ciężka i bolesna i nie m ożna się dziwić, że tak trudno 
podjąć się jej we własnym domu, bez naglącego przym u­
su; że tak trudno stawić opór niezliczonym inleresom 
m ateryalnym , naciskom m oralnym , no i... niemoralnym; 
że tak trudno pod interes ogółu podporządkow ać sprze­
czne z nim im eresy jednostek, pomiędzy króremi się 
żyje, z którem i się tysiącem  wmziów jest związanym, od 
których się jest zawisłym.

Na to  jedyny jest środek: k o n t r o l a !  ś c i s ł a ,
n i e p r z e r w a n a  i n i e u b ł a g a n a  k o n t r o l a ! !

Wszak i gospodarstw o finansowe gmin wymaga 
tej ścisłej i ciągłej kontroli ze strony naszej najwyższej 
m agistrauiry autonomicznej. Pełno tarn braków  i wadli­
wości. N iem a dma. ażeby nie w ytaczano dy^tjżplinarek, 
nie suspendow ano w urzędowaniu, nie rozwiązywano 
itd. itd. Tylko gospodarki gminnej w dziedzinie policyi 
budowlanej i ogniowej nikt nie kontroluje.

Tu zatem , sądzę, potrzeba rozpocząć reform ę. 
T rzeba ustanowić i n s p e k t o r ó w  o g n i o w y c h ,  
którzyby gospodarkę gmin w tym kierunku ścisłej pod­
dawali kontroli, którym by przysługiwało praw o rekursu 
do władz wyższych, we wszystkich wypadkach spraw ­
dzonych przez nich nieprawidłowości. Tylko kontrolując 
ściśle i nieustannie gospodarkę gmin, władze znajdą się 
W' położeniu zastosow ania ustawowych środków  celem 
w y m u s z e n i a  p o s ł u s z e ń s t w a  i p o s z a n o ­
w a n i a  d l a  u s t a w o w e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y .

lnstytucya takich inspektorów  pow stała w innych 
dziedzinach w nowszych dopiero czasach, a wszędzie, 
gdzie ją zastosow ano, okazała się nietylko praktyczną, 
ale w prost niezbędną. P ryw atny związek stow arzyszeń 
gospodarczych i zarobkowych posiada swoich lustrato­
rów, którzy stale i peryodycznie przeprow adzają rewi- j 
zye kilkuset do  związku należących tow arzystw . S trach l

pom yśleć, jakby ta  gospodarka wyglądała, gdyby owej 
kontroli nie było!

A przecież każde tow arzystw o ma swoją 
Zwierzchność gminną t. i. D yrekcyę i swój Wydział po­
wiatowy t. j. Radę nadzorczą.

Ale kontrola ta we własnym domu, przez własną 
niejako rodzinę, jest zupełnie niedostateczną, chociaż 
chodzi tu o odpow iedzialność cywilną i karną dotyczą­
cych organów , których po nadto osobisty  interes maie- 
ryalny ściśle jest zazwyczaj związany z prawidłowem 
prowadzeniem i losem powierzonej im instytucyi.

Że wspom nę dalej o usługach, jakie i n s p e k ­
t o r o w i e  p r z e m y s ł o w i  społeczeństw u oddawaią, 
nadzorując wszelkie urządzenia w zakładach przem ysło­
wych w interesie bezp.eczeństwm mienia, zdrow ia i ży­
cia pracujących w nich robotników’. A wszakże wyko­
nanie przepisów  o policyi budowlanej ■ ogniowej do ty ­
czy również bezpieczeństwa mienia, zdrowia i życia

Tak jest, także bezpieczeństw a życia. W roku bie­
żącym blisko sto osób znalazło w  kraju śm ierć w  p ło­
m ieniach! A jednak o tern nie mówi się nawet 1! Ró­
żnica w tern tylko polega, że skoro  robotników , zaję­
tych w zakładach przemysłowy cli liczymy na t y s i ą c e ,  
to  ludność, której interesy zagrożone dom agają się sa- 
nacyi, liczyć trzeba na m i l i o n y !  Zbytecznem więc 
byłoby dowodzić, o be bardziej kontrola tutaj po ­
trzebna.

A kontrolę tę, nie wdając się w szczegóły, w yo­
brażam  sobie w ogólnych zarysach tak  :

Wydział krajowy ustanaw ia k r a j o w e g o  i n ­
s p e k t o r a  o g n i o w e g o  we Lwowie, którem u po­
dlegać ma odpow iednia ilość okręgow ych inspektorów 
ogniowych. Zadanie tych inspektorów  określiłem po­
przednio. Nie ulega wątpliwości, że już sam o peryody- 
czne zjawianie się inspektora ogniow ego w danej miej­
scowości wywoła stanow czy zwrot w gospodarce bu­
dów lanej i ogniowej każdej gminy. Na podstaw ie sp ra­
wozdań inspektorów , Wydział krajow y będzie miał m o­
żność pociągania winnych do odpowiedzialności i do za­
radzenia złemu przynajmniej na przyszłość. *

Prócz tego krajowy inspektorat ogniowy będzie, 
jako organ Wy działu krajowego, w ciągłej styczności 
z W ydziałami pov'iatowym i i gminami. O  rewizyrach 
n. p. domów, k tóre wedle ustawy dwa razy do roku 
m ają się odbyw ać, gminy będą inspeM oratowi przedkła­
dać p i s e m n e  s p r a w o z d a n i a .  Wszak dziś w Wy­
dziale kraiowym nikt urzędowmie o tern nie wie 
nawet, że te rewizye wcale się nie odbywają, a teru 
mniej, jak wyglądają poszczególne ich wyfliki.

Dalszym zakresem  działania krajow ego inspekto­
ratu ogniow ego, mógłoy być naazór nad organizacyą 
i uzupełnianiem obrony pożarnej w kraju. lnstytucya 
raz w' życie w prow adzona, odpow iednio w yposażona 
w ukwalifikowane siły urzędnicze ; w środki m aieryal- 
ne, s a m a b y  się rozwijała i postępow ała i musiałaby k ra­
jowi i społeczeństwu niewątpliwie wyjść na dobro  i no-^ ' 
żytek.

G rosz potrzebny na taką insiytucyę znaleźć się 
musi. G rosz to  publiczny opłacany przez ogół. To nie 
będzie wydatek, bo wydane tysiące zaoszczędzą milio­
ny. Wiem bardzo dobrze, że cala taka akcya trw ać 
musi lat dziesiątki, ow oców  z niej my współcześni m o­
że już nie dożyjemy. Ale czyż to może być powodem , 
ażeby tak długo, tak nieopatrznie, tak grzesznie z nią 
zwlekano ? Na rozpoczęcie iej niema ani chwili czasu 
do stracenia, bo każdy dzień przynosi nowe straty , bo 
w m iarę postępu reform y, w miarę realizacyi przepisów  
ustawowych w rzeczywistości klęski pożarowe będą się 
z każdym rokiem  zm niejszać tak co do ilości, jak i co 
do intenzywności wypadków.

Niewątpliwie, że ' ścisłe wykonanie przepisów poli­
cyi budowlanej i ogniowej połączone będzie z bolesne- 
mi przykrościam i dla tysięcy biednej i dotychczasow ą 
lekkomyślną i niedbałą gospodarką zdem oralizowanej 
ludności. Ale to boleść operacyi, która staia się nieod­
zownym warunkiem uzdrowienia, to  ból amputacyi zmor- 
szalej części ciała, k tóra cały organizm  ratuje i rege­
neruje. A do operacyi tej pewną i żelazną ręką przy­
stąpić trzeba, nie zw ażając na jęki i wołania chorych, 
na rozpaczliwy opór staw iany lekarzowi niosącemu 
uzdrowienie. W szak lepiej skutki niejako pożaru przebyć 
pojedynczo i jednorazow o bez pożaru, niż przebywać 
ie zbiorow o i peryodycznie w tak katastrofalnych roz­
m iarach. Każdy postęp idzie po zgliszczach. I z naszych 
gruzów  i ruin nowe może zakiełkow ać i rozkw itnąć 
życie —  oby jak najrychlej i jak najbujniej, oby głos 
ten wołającego nie przebrzm iał na puszczy!

JULIUSZ TENNER.

Zamknięcie klinik
L w ow skiego W ydziału lekarskiego.

We wczorajszym numerze podaliśm y wiadom ość, 
że pom im o rozpoczęcia roku szkolnego 1904-5 khnik 
lwowskiego W ydziału lekarskiego dotąd me otw arto.

Wyjaśnienie przyczyn tego faktu sm utnego znajdu­
jemy w „Spraw ozdaniu Wydziału krajow ego z czynno­
ści departam entu V.“ , przedłożonem  obecnie Sejmów., 
Spraw a ta , znam ionująca postępow anie obecnego rządu, 
przedstaw ia się w sposób następujący :

W myśl umowy w' spraw ie założenia W ydziału le­
karskiego we Lwowie, zawTartej między' Wydziałem kra­
jowym a adm inistracyą państwrową w dniu 2 paździer-

[wiązek katol. krawców Najgustowniejsze ubrania
w yrabia

na zamówienia.

P ie rw szy  we L w o w ie

Magazyn gotowych ubrań
9036 g f d z ie  C e n t r a l n a ,  K a t r i a r a i j . ł i u i l u u  o  w kraju wyrobionych.
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„SŁ O W O  POLSK IE" N r 470  z dnia 6 października 1904. 3

nika 1892 zarząd lwowskiego szpitala powszechnego 
dostarcza klinikom wszelkich potrzeb, za to  skarb pań­
stwa do funduszu krajow ego ma zw racać nadwyżki ko­
sztów utrzym ania klinik, przenoszące zwykłe koszia le­
czenia chorych w szpitalu.

W czasie od roku 1897 do końca roku 1902 
wydatki te  wynosiły ogółem  1 ,055.462 k. 13 h., z k tó ­
rej to  kwoty wedle obliczenia W ydziału krajow ego na 
fundusz krajow y przypada kw ota 452 .947  k. 20 h. (li­
cząc po 1 k. 60  n. dziennie za każdego chorego, le­
czonego w klinikach, t. j. wedle taksy szpitalnej) —  
a reszta w kwocie 602 .514  k. 93 h. powinna być po­
kryta ze skarbu państw a. W ciągu tych lat rząd asy- 
gnow ał W ydziałowi krajowem u tylko zaliczki, nie w y­
starczające na bieżące potrzeby. Zaległości w zrastały 
tak , iż po koniec roku 1902 należna a w roku 1903 
niewyrównana zaległość wynosiła 243 .594  k. 06 h.

W myśl uchwały Sejmu z 23  października 1903, 
polecającej „ p o d j ę c i e  o d p o w i e d n i c h  k r o ­
k ó w ,  c e l e - m  u z y s k a n i a  t y c h  w i e r z y t e l ­
n o ś c i " ,  W ydział krajowy po kiiku bezskutecznych ode­
zwach, w dniu 16 lutego 1904 wydał polecenie, ażeby 
począwszy od 1 kwietnia 1904 D yrekcya szpitala wy­
datki na utrzym anie cho rjch  w klinikach ograniczyła 
do zwykłej norm y szpitalnego leczenia i utrzym ania.

N a tę odezw ę p. minister ośw iaty pod dniem 7 
m arca 1904 oznajmił, że chętnie poczyni starania u p. 
ministra skarbu, aby W ydziałowi krajowemu „o i l e  z e  
w z g l ę d u  n a  f i n a n s e  p a ń s t w a  b ę d z i e  t o  
m o ż e b n e “ wyasygnow ano jeszcze w bieżącym roku 
znaczniejszą kwotę, jako spłatę a  conto, tudzież, aby 
spraw ę wyrównania m a j ą c e j  s i ę  j e s z c z e  d e ­
f i n i t y w n i e  u s t a l i ć  r e s z t y  n a l e ż y t o ś c i  
funduszu krajow ego uporządkow ać w sposób, ile m o­
żności czyniący zaJość  życzeniom W ydziału krajowego. 
Co się tyczy żądanych przez W ydział krajowy p r o  
p r a e t e r i t o  z w r o t ó w ,  t o  o s t a t n i e  m u s z ą  
b y ć  j e s z c z e  ś c i ś l e j  z b a d a n e .

W ydział krajowy odpowiedział, ż e  n a l e ż y t o ś ć  
f u n d u s z u  k r a j o w e g o  j e s t  o p a r t a  n a  d o ­
k u m e n t a c h  i r a c h u n k a c h  przedstawianych 
corocznie namiestnictwu i że c y f r a  t e j  n a l e ż y t o ­
ś c i  j e s t  u s t a l o n ą ,  tudzież, że wyplata tej należy- 
tcści jest gw arantow ana art. X umowy z 2 paźdz. 1892, 
że więc nie m oże być zależną od starań , k tóre p. m i­
nister oświaty zam ierza przedsięwziąć u p. m inistra skar­
bu, pretensya bowiem funduszu krajow ego wynika z przy­
jętych obopólnie warunków umowy, jako stron kontra­
ktujących, a nie od poszczególnych m inisterstw . S tosu­
jąc się jednak do życzenia nam iestnictwa, W ydział k ra­
jowy odstąpił na razie od zarządzeń ograniczających 
dalsze zaliczkowanie z funduszu krajowego wydatków 
na kliniki pod warunKiem, aby spraw a ta  uregulowaną 
byi^ ostatecznie do końca kwietnia 1904-.

W tedy p. minister ośw iaty pod datą 15 kwietnia 
1904 wydał obszerny reskrypt, w którym  dla uregulo­
wania tej spraw y zapowiedziano redukcyę liczby łóżek 
klinicznych w pięciu obecnie istniejących klinikach z 279 
na 136 (!) zażądano podwyższenia taksy za chorych le­
czonych w klinikach z 1 k. 60 h. na 2 k. (!) i przyję­
cia na fundusz krajowy połowy kosztów  prowadzenia 
am bulatoryów klinicznych (!) oraz zaproponow ano usta­
nowienie na potrzeby klinik nieprzekraczalnej dotacyj-
200 .000  koron, z której połow a miałaby płynąć z funi 
duszu krajowego, a połow a ze skarbu państw a. W tym ­
że reskrypcie p. minister oświaty oświadczył, że je­
szcze w bieżącym  roku, j e ż e l i  f i n a n s e  p a ń s t w a  
p o z w o l ą ,  wyasygnuje a com o 100.000 k. pro prae- 
terito, resztę zaś w ratach, po definitywnem ustaleniu 
należytości Funduszu krajow ego —  i że spodziewa się, 
że W ydział krajowy cofnie swe zarządzenie i będzie na­
dal adm inistrow ał klinikami.

N a to  W ydział krajowy pod datą 23 kwietnia 1904 
odpowiedział, iż kw estye zasadnicze, poruszone w tym 
reskrypcie w ym agają przestudyow ania, tern więcej, że 
pewne szczegóły odbiegają w niektórych kierunkach od 
obowiązujących warunków umowy z r. 1892.

N a p r o w a d z e n i e  a d m i n i s t r a c y i  k l i ­
n i k  n a d a l  W y d z i a ł  k r a j o w y  z g o d z i  s i ę  
t y l k o  w t a k i m  r a z i e ,  jeżeli przed upływem 
1 maja 1904 otrzym a stanow czo obowiązującą deklaracyą 
ze strony rządu, iż na poczet zaległości wypłaconą bę­
dzie najpóźniej do 1 września 1904 kw ota 100.000 k., 
a ratalną spłatę reszty zaległości weźmie pod przychyl­
ną rozw agę tylko pod warunkiem, jeżeli również do 1
września 1904 uznaną zostanie za płynną należytość 
wykazana już nam iestnictwu szczególowem i rachunkami 
p o  koniec roku 1902 tudzież za rok 1903, co do k tó ­
reg o  rachunek w krótce zakom unikowanym  będzie.

W końcu W ydział krajowy zaznaczył, że godząc 
4ę na tak  daleko idące m odyfikacye swych żądań, 
opartych na warunkach umowy, obowiązującej tak Wy­
s ia ł  krajowy, jak i rząd, pragnie tylko złożyć nowy 

\vód do wszelkich możliwych ułatwień, o raz usiłowań 
olubownego rozwikłania trudności, nie z winy kraju 

stałych, jaKkoiwiek jest to  połączone z ofiarami fi-
owemi i zm usza W ydział krajowy do w ydatkow ania
pokrycia budżetow ego. Zarazem  zastrzegł się Wy­

jął krajowy przed jakąkolw iek bądź odpowiedzialno- 
za następstw a, jakieby bezskuteczność tych usiło- 

ń spow odow ać musiała.
T elegram em  z 28 kwietnia 1904 r. p. minister 

iaty UDOważnił nam iestnictw a ao  złożenia obowiązu- 
deklaracyi, że na częściowy spłatę zw rotów  na

rzecz funduszu krajow ego wypłaconą będzie kw ota
100.000  kor. jeszcze przed, września 1904.

Przyjm ując to  do wiadom ości W ydział krajowy 
odpow iedział, że deklaracya ta  jest tylko c z ę ś c i o- 
w e m  z a d o ś ć u c z y n i e n i e m ,  nie obejmuje bo ­
wiem również zobow iązującego oświadczenia co do 
u z n a n i a  w t e r m i n i e  w y ż  w y m i e n i o n y m  
n a l e ż y t o ś c i  funduszu krajow ego z powyższego ty ­
tułu po koniec roku 1902, wzgiędnie 1903, obliczonych 
na zasadzie art. X. umowy z r. 1892 i opartych na 
udokum entowanych rachunkach. Pom im o to  Wydział kra- 
>owy, nie chcąc narażać kieiovm ików klinik na nieunik­
nione trudności i czyniąc zadość życzeniu p. nam ie­
stnika, polecił Dyrekcyi lwowskiego szpitala, aby do 
końca półrocza letniego 1904 w sposób dotychczasowy 
adm inistrow ała klinikami, lecz zarazem  oświadczył, że 
nie uzyskawszy płynności powyższej preiensyi w term i­
nie oznaczonym , będzie zm uszony uchylić się od adm i­
nistrow ania klinik uniwersyteckich z początkiem  nastę­
pnego półrocza i w strzym ać zaliczkowanie odnośnych 
wydatków w zastępstw ie skarbu państwa.

Tem u warunkowi postaw ionem u przez W ydział 
krajow y dotąd nie stało  się zadosyć — więc kliniki z b ra­
ku funduszów nie m ogą funkeyonować i nie są  o tw arte.

)

Petersburg, 17 września.
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Czarny, nie zbyt zgrabny, lecz dość wygodnie 
urządzony statek  gwizdnął po raz ostatni i odbił od 
brzegu. W zburzyły wodę głęboko osadzone koła, dwie 
potężne fale pobiegły od środka statku ku brzegom  i 
o to  jesteśm y na środku N ewy. T eraz zaczyna się dla 
sternika najtrudniejsze zadanie, bo powierzchnia wody 
wyprost kipi od m nóstwa szalup parowych, jacntów  i 
pontonów, naładowanych węglem. W reszcie najtrudniej­
sza chwila minęła i czarna „Ruś" całą siłą pary  podą­
ża w dół rzeki, ku m orzu. Mijamy szereg na czerwono 
malowanych budynków admiralicyi z lewej strony i ko­
miny bałtyckiej fabryki, zajętej obecnie kolosalnemi ob- 
stalunKami rząau. Za nami, z tylu, zostały daleko nik­
nące z każdą chwilą mury pietropawłow skiej tw ierdzy—  
szare i niskie linie, które niby przyczaiły się na brzegu 
rzeki. Zbliżamy się do m orza, więc kolor wody zmienia 
się. Zam iast brudnej, jak atram ent ciemnej wody new­
skiej, widzimy naokoło szarą powierzchnię zatoki Bał­
tyku. Ujście New y staje się coraz płytsze, coraz więcej 
spotykam y sygnałów , ostrzegających o mieliznach. W re­
szcie brzeg staje cię dla oka ledwie widzialnym, ciem ­
niejszym pasem , umieszczunym migd/jy powierzchnią 
w ody i niebem.

Schodzimy z górnego pokładu do ogólnej sali, bo 
wicher omie potężnie, przeszywając ciało wilgotnem 
tchnieniem m orza. W sali praw ie pełno. Najwięcej jest 
tu oficerów m arynark i: jeden wiceadm irał i kilku lejtnan- 
tów  z żonami, córkam i i siostram i, ubranemi nie zbyt 
gustownie, ale bardzo kosztow nie. Mamy już w tern to ­
warzystwie znajomych, dzięki zapobiegliwości m ego ci­
cerone, więc korzystam y ze sposobności i staram y się 
wejść w psychologię tych ludzi, których jeszcze niedoj­
rzałe wawrzyny wojenne tak prędko zwiędły na Dalekim 
W schodz;e. T rzeba przedewszystkiem  zaznaczyć, że ofi­
cer m arynarki rosyjskiej ogrom nie korzystnie odbija od 
wszelkiego innego oficera, czy to  piechoty, czy artyle- 
ryi rosyjskiej. Jest to  najczęściej człowiek, jak na Ro- 
syę, dość cobrze wychowany, z dobrej rodziny i z pe- 
wnemi lepszemi tradycyam i politycznemi. Nie spotyka 
się między nimi tego typu, który zapełnia szeregi żan­
darm ów , policyantów  i innych, najmniej sympatycznych, 
przedstawicieli ofieyalnej Rosyi, tvpu, który obok typu 
pijaka i stupajki, zajmuje pierwsze miejsce w tow arzystw ie 
oficerów rosyjskich.

Jeden z młodych m arynarzy, synm atyczny blondyn, 
Niem iec z pochodzenia, ma w krótce objąć stanow isko 
na nowyrn pancerniku, wchodzącym  w skład bałtyckiej 
floty. S iostra  jego i m atka są razem  z nami. O baw y 
ich łatw o odgaanąć. S tary kontradm irał stara się po ­
cieszyć markę. „Pow inna pani być dum ną z tego, że 
syn pani będzie walczył z sam ym  T o g o !"  Ale to  g ro ­
źne imię przypom ina staiem u m arynarzow i dużo rzeczy, 
których ani na chwilę nie może zapom nieć, więc zapo­
minając o zatrw ożonej m atce i oficerze, zaczyna nam 
opow iadać jeden z epizodów  bitwy między krążow ni­
kami Skrydłow a i adm irała Kamimury.

Z początku liczy się on z tern, że jesteśm y 
ludźmi obcym i, może w rogo usposobionym i dla jego 
spraw y, więc mówi ostrożnie, starając się przedstaw iać 
obok m ęstw a Japończyków, ni<* mniejsze zasługi Ro- 
syan, lecz żywy tem peram ent bierze górę nad dyplo- 
m acyą. „Panie, co to  za ludzie! —  woła, m ając na 
myśli Japończyków  —  wszak to  z takim i m arynarza­
mi można wojować naw et z B rytanią." Obecni odw ra­
cają się ku nam, słysząc głośniejszą rozm ow ę. S tary  
wilk morski spostrzega się, że zagalopow ał się trochę, 
w ięc przechodzi odrazu do innego tonu i zaczyna nam 
praw ić stereotypow y dyskurs o tern niebezpieczeństwie, 
jaki w ostatecznym  rachunku grozi Japonii. Wiemy, ja ­
kie jest psychologiczne znaczenie jego słów, więc słu­
cham y spokojnie i nie sprzeczam y się.

*) Ob. w nr. 449 i 453 artykuły „Z Rosyi".

Tym czasem  młody lejtnant po cichu opow iada 
nam, że na jednym z pa.icerników, owym „O rle", który 
przed paru miesiącami zaczął tonąć w  sam ym  porcie, 
obecnie po wyjściu na m orze stw ierdzono zasypanie pia­
skiem wszystkich panew watu i maszyn T eraz musi 
on wrócić do doków  znowu na czas nieokreślony. Te 
tajem nicze ciosy niewidzialnej ręki robią tu nie mniej­
sze w rażenia, niż w iadom ości o porażkach na W scho­
dzie. P różno polieya i żandarm i w ytężają sw e siły, 
wszystko na nic, w biały dzień ktoś robi swe dzieło 
zniszczenia i uchodzi nie wykryty.

Nastaie milczenie, przeryw ane tylko sygnałam i gwi- 
zdawki na górnym pokładzie. W reszcie sąsiadka nasza 
zaczyna dzielić się swemi wspomnieniami o M akarowie,
0 jego zamiłowaniu w sztuce, inteligencyi i talentach 
towarzysKicn. Słysząc nazwisko M akarowa, reszta tow a­
rzystw a zapełniającego salę, przeryw a rozm ow ę i za­
czyna uważnie słuchać mówiącej. Znowu nastaje milcze­
nie. P arosta tek  zbliża się do K ronsztadu. Z  prawej s tro ­
ny widzimy J pięć krótkich wysp o Drostolinijnycn kształ­
tach. T o  potężne forty  K ronsztadu, zasłaniające ujście 
Newy i Petersburg- Zm rok już zapadł więc szeroki p ro­
mień św iatła błysnął na jednym z fortów  i prześliznął 
się po powierzchni m orza.

Kierujemy swe lornetki ku światłu lecz nie widzimy 
n ic  oprócz pięciu szarych w ielokątnych fortów  tiochę 
wznoszących się nad poziomem m orza. O gólna uwag3 
zw raca się teraz ku twierdzy. Jeden z oficerów  nieda­
wno otrzym ał pozwolenie zwiedzić jeden t  tych fortów
1 zacnwyca się ich urządzeniem O kazuje się między in­
nymi, że trudność dostania się do owycn fortow  jest 
bardzo znaczna. N asz interlokutor jest w randze pulko 
wnika, pom im o to  jednak musiał długo robić starania, 
póki nareszcie udało mu się zajrzeć do tajem niczego 
w nętrza kronsztackicb fortów . O taczający nas m aryna­
rze z pewną lubością dzielą się szczegółam i o potę­
żnych działach, straszliwych minach i innych przeszko­
dach, z jakiemi musiałby spotkać się nieprzyjaciel. Jesl 
to  forteca niezwyciężona.

—  Czy potężniejsza od Portu A rtura ? —  pytam.
N astępuje milczenie.
Pytanie to  oczywiście robi nieprzyjemne wrażenie, 

bo każdy z nich jest m ocno przekonany, ze P o rt Artu 
ra niezadługo zostanie wzięty, a wiedzą dobrze, że nie 
jest on bynajmniej słabszy od Kronsztadu.

—  N o wiązi pan, to  trudno powiedzieć. Artur 
nowszy, według ostatniego słow a techniki wojenne, stw o­
rzony, Kronsztad stary, ale ciągle stosownie do nowych 
zdobyczy uzupełniany. Z resztą Kronsztadu nie można 
brać z lądu —  tylko z m orza a pan wie, ze „un Ca­
non sur la terre vaut un vaisseau de guerre..."

Przypom nienie Portu A rtura znowu wyv oluje po­
nure milczenie,., choć jesieśm y pod osłoną dział K ron­
sztadu, choć groźny lo g o  jest od nas daleko o ty^łące Je 
mil, a  żaden torpedow iec japoński nie grozi naszemu 
statkow i. S ta iy  adm irał wzdycha, a m atka m łodego m a­
rynarza zbyt długo trzym a chustkę koło tw arzy. Nie 
chcemy razić odm iennością sw ego usposobienia i wy­
nosim y się na pokład 3-ciei k la s '.

Nie bardzo dbano tu o wygody i potrzeby pasa­
żerów. Pośrodku wr rogożach zawinięty transpo rt św ie­
żego mięsa, przeznaczony fortecy. N a sam ym  przodzie 
okrętu kilka ławek i niewielki daszek płócienny. Tu 
. uryły się kobiety i dzieci od zim negu jak lód wiatru z de­
szczem. Ale niewięcej jak dziesiąta część pasażerów  
może znaleźć tu przytułek, reszta błąka się po pokła­
dzie, lub siedzi gdzieś poprostu na brudnej podłodze. 
Przedewszystkiem  powonienie nasze jest w ystawione na 
bardzo ciężką próbę... Petem  rzuca się nam w oczy 
m nóstw o pijanych. Jeden z nich siedzi spokojnie na za­
winiętym w rogożę baranie i przygląda się okrw aw io­
nemu łbu, bezskutecznie walcząc z m ęczącą go czkawką. 
Dwóch innych coś sobie komunikują, ale nic oprócz 
mocnych zaKięć me słychać.

Podpierają się wzajemnie, a choć co chwila p o ­
trącani przez wszystkich, na nikogo nie zw racają uwagi.
Dalej młody chłopiec, praw ie dziecko, sto i u parapetu 
oparty  plecami i bezmyślnie pow tarza niepewnym, pija­
nym głosem  najmocniejsze wyrazy, starając się w ypro­
wadzić z cierpliwości [najprzyzw oitszą w calem tern t o ­
w arzystw ie grupę, złożoną z kilku m aitków, roznosicie- 
la gazet i m ajstra ślusarskiego. M nóstwo m ajtków, lecz 
ci zachowują s :ę icho i spokojnie. N a górnym  pokła­
dzie jest kiiku oficerów. Reszta, to  robotnicy i rzemieślni­
cy. W jednym kącie widzimy w czyiemś ręKu gazetę, 
naokoło niej kilku słuchaczy —  wszystko majtkowie, 
robotnicy odchodzą dalej od tego miejsca. Robi to  ta­
kie wrażenie, niby gazeta nuży ich. M ajtkowie słuchają 
uważnie w ieczornego numeru „Birżewych W iedom ostiej". 
Słyszym y więc tu szczegóły o bitwie pod Liaojangiem,
S ą to  te sam e m arne przechwałki o sw tm  męztwie, 
stratacn JapończyKÓw, za paraw an których ajeneye ro ­
syjskie stara ją  się ukryć fakt przegranej. „W ilcze jamy 
były przepełnione trupam i w rogów " —  sylabizuje czy­
tający. —  „A co", przeryw a ktoś w tłum ie, „niech 
wiedzą z kim mają do czynienia". Dalej mamy w iado­
m ość o stratach Japończyków  pod Portem  A rtura, te 
według obliczeń rosyjskich dochodzą do 65 tysięcy —  
więc i tu m amy radość nie lada.

—  Straci Japończyk całą arm ię i -  nic nie w skó­
ra — mówi czytający, przeryw ając czytanie.

—  O t, szkoda, Liaojang oddali, tam  tyle chleba 
było —  odzyw a się jakiś głos.

—  G łupiś —  pow iada któryś z majtków —  Ku-

A G A Z Y N  K6 N FE K G Y I D A M S K IE J poleca na  sezon  jesienny i zim owy W ielki w ybór m odeli. 
Żakiety, Płaszcze, Kostyum y angielskie i własnego  wyrobu. 
Bluzki jedwabne i wełniane, Futra, Boa i zarękawki. Ceny nader niskie

ia&*a M e lle r a  I P i o t r a  R e g a lia  w e  L w o w i e ,  £a:ctel Greozgre’a, (róg ul. Akadem ickiej)
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ropatkin chitry, on tak chce „zam anić" Japoszek w step, 
a wtedy otoczy i wszystkich do niewoli w eźm i1

—  T eraz, jak z nimi w ojow ać —  pow iada młody 
zolnierz piechoty, —  ty się do niego weźmiesz, a on 
zaraz na sta tek  i w m orze, a jak w yjdzie daleko w po­
le, tu już będzie inaczej,..

—  Będzie im ciepło, jak się do nich K uropatkln 
weźmie, mówi czytający. O to  i niemiecka gazeta p isz e : 
Położenie Japończyków bardzo niebezpieczne, a Niemcy 
dobrze w iedzą, co jak się robi. O t i nasz cesarz od 
niemieckiego nieraz otrzym yw ał w iadom ości, że Japoń­
czyk napadnie na A rtura, ale taK sobie m y ś la ł. gdzie 
jemu kucemu —  nie ośmieli się. Ale w nocy widzi Ja- 
poszka lepiej niż w dzień. Przyjechał, m inę podłożył 
i nasze okręty  popsuł. A w dzień inna robo ta...

—  A czem uż ich dotychczas nie pobili ? —  pyta 
jakiś sceptyk.

—  Bo w ojska nie było. Jeden Aleksiejew i tro ­
chę oficerów, a żołnierza —  ani jednego! Jak tu w o­
jować ? A te raz  K uropatkin zbiera i zpiera wojsko, a jak 
zoierze milion, to  otoczy i gołemi rękarn1' zabierze ..

—  Gołem i nie zabierzesz. Japończyk adowity, 
kąsa jak pies...

—  A jeżeli ja jego  w ucho, a później w zęby f
—  Nie pom oże ! P rzyczepi się jak pijawka i krew 

wypija. N a niego trzeba „słow o" znać...
Odeszliśm y do sali.
Zapew ne pan Suworin nie dom yślał się, że prze­

sądni żołnierze jednocześnie z nim przyszli do jednego 
i tego sam ego rezultatu . Szanow ny redak to r „T im ts’u “ 
petersburskiego po niewczasie doszedł do przekonania, 
że po tęga Japończyków  w ich siie m oralnej, której ta ­
kąż siłę przeciw staw ić należy. P rosty  człowiek, p rzesą­
dny i dziki, przyszedł do tego  sam ego iezultatu  inną 
drogą i wyraził to  w innej form ie. T rzeba posiadać 
„słow o".

Ale zapew ne żaden z nich, ani chłop rosyjski, ani 
rosyjski publicysta nie będą mogli w skazać źródła, 
skąd wziąć —  słow o-siłę m oralną, żeby uzbroił: się 
w nia w tej walce.

IDEM.

Z ziem polskich.
(Zasłużona odprawa koresponuentuw i „Kraju“. — Wiec 

przeciwko ustawie kolonizacyjnej.)
—  Jak to  już zaznaczaliśm y w jednym z pop rze­

dnich num erów , poseł do parlam entu niem ieckiego z okrę­
gu gostyńsko-raw ickiego, złożył m andat. M andat ten pra­
gnęliby uzyskać dla siebie ugodowcy tam tejsi, kandydata 
zaś mają w osobie dr. D ziem bow skiego. Aby zaś utorow ać 
mu drogę przez zdobycie popularności w społeczeństw ie 
po lsk im i ugodowcy wpadli na pom ysł, aby spraw ę 
m edcw nych ^aandaiów  szkolnych w BuKowcu odebrać 
p Alfredowi Chłapow skiem u, k tóry  się nimi zajął i od- 
uać p. D ziem bow skiem u. A gitacyę za tym  oryginalnym  
pomysłem prow adził' głów nie poznański korespondent 
petersburskiego „K raju", k tóry  głośno obstaje za zasa­
dą nie w trącania się w spraw y innych dzielnic, sam 
jednak w trąca sw oje trzy  grosze zarów no w spraw y 
Poznańskiego i Galicy i w sposób niezwykle drażniący, 
nie ograniczając się J o  inform acyj, ale przywłaszczając 
sobie ro lę jakiegoś nad-kontrolora polityki wszystkich 
trzech dzielnic. W Poznańskiem  „K raj" forytuje oczy­
wiście ugodow ców , a jego korespondent poznański nie 
szczędzi przycinków  i ordynarnych wymysłów t. zw. 
sziachcie postępow ej, ludowcom  i dem okratom  naro­
dowym.

„W  jednej z tych korespondenryj —  pisze do 
„K urjera W arszaw skiego" —  zaczepił inform ator „K ra­
ju" posła A lfreda C hłapow sióego i zażądał, aby p. Chła­
powski spraw ę skandalów  szkolnych w Bukowcu, którą 
sam odkrył i dotychczas nrzeprow adził, oddał do dal­
szego trak tow an ia w ciałach ustaw oaaw czycn p. D ziem ­
bowskiem u. Żądanie to , w annałach politycznych nie­
zwykłe, w yw ołało w całej prasie postępow ej Durzę. 
M ianowicie „O rędow nik" w ystąpił z ironicznym artyku­
łem, w którym  w ykazuje, że korespondent „K raju", 
pragnący dopom ódz p. D ziem bow skiem u, zaszkodził 
mu wielce. Poseł Alfred Chłapow ski zaś przesiał do 
redakcyi „K urjera W arszaw skiego" deklaracyę nas tę­
pującą :

„Boników, 24 września 1904.

„Szanow na R edakcyo! K orespondent poznański 
,K raju“, zajm ując się podjętą przezem nie spraw ą skan­

dalów szkolnych w Bukowcu i uznając jej znaczenie, 
wyraził w jednym z ostatm cn num erów  tego  pism a ży­
czenie, aby dalsza obrona dzieci polskich była w cia­
łach ustaw odaw czych przeprow adzona me przezem nie, 
lecz przez p, posła Zygm unta D ziem bow skiego, a to  
m ieazy innemi w tym celu, aby korzyści, k tóre zda­
niem korespondenta w obec opinii publicznej spłynąć 
m uszą na obrońcę bitych dzieci, nie mnie, lecz panu 
adw okatow i i postow i D ziem bow skiem u przypadły 
w udziale.

„Zdziwiony takiem  pojm owaniem  spraw y, uważam 
za potrzebne oświadczyć, że przedsięwziąłem ankietę 
w spraw ie skandalów  szkolnych dlatego, iż pierwszy 
miałem sposobność zapoznania się ze szczegółam i tych 
tak sm utnych zajść i że mam przekonanie, iż w ydoby­
cie ich na św iatło dzienne przynieść powinno korzyść 
sprawie pubdcznej. O  korzyści osobistej nie myślałem 
i dotychczas jej dostrzedz nie m ogę. Jeże li jednak ko­
respondent „K raju" uważa, jako rzecz korzystną dla p. 
posła D ziem bow skiego lub jego przyjaciół politycznych, 
aby przeprow adzenie dalsze tej spraw y nie spoczywało 
w rękach posła postępow ego, w takim razie pozwalam 
sobie zauważyć, że nietylko złą oddaje przysługę sw o­

im zwolennikom , rozgłaszając ,;urbi et orbi" to  swoje 
przekonanie, ale także złą usługę spraw ie publicznej, 
podjudzając jednych posłów  przeciwko drugim . Sposób 
dalszego traktow ania spraw y nie zależy od niego, lecz 
od decyzyi kół polskich, które w danym  razie jednemu 
lub kilku posłom  powierzyć m ogą obronę. Pan D ziem ­
bow ski lub jego przyjaciele polityczni, gdyby rzeczyw i­
ście pragnęli wyłącznie sami zająć się zużyciem mate- 
ryału zgrom adzonego przezem nie, udaliby się w prost 
do  mnie lub do Kola, a nie potrzebują interweucyi ko ­
respondenta „K raju". Gdy jednak rzecz obecnie weszła 
na to ry  Jyskusyi puolicznej, pragnąc zaspokoić obawy 
pana tego, który w swych korespondencyach stale, 
a w sposób  niesłychanie stronniczy, drażniący i ubliża­
jący przeciwko stronnictw u postępow em u w ystępuje —  
oświadczam , że pomim o, iż przekonania moje polityczne, 
jako posła postępow ego, pod wielu względam i różnią 
się od przekonań p. Dziem bowskiego, jednak w myśl 
zasady, że wszyscy dla wspólnej sprawy pracujem y, 
w danym razie najchętniej byłbym  gotów  okazać się przy 
tej sposobności uczynnym dla grupy konserwatywnej, 
a w szczególności oddać spraw ę Bukowca w ręce tak 
zdolnego i wym ow nego przeds+awiciela tej grupy, za 
jakiego uważam p. D ziem pow skiego, Z pew nością i bez 
pom ocy korespondenta „Kraju" posłowie polscy spraw ę 
tę  pom iędzy sobą zgodnie potrafią załatw ić.

„Z w yrazem  praw dziw ego pow ażania
Alfred Chłapowski, 

poseł do parlam entu niem ieckiego".

„O to  —  douaje od siebie korespondent „K urjera 
W arszaw skiego" —  charakterystyczny epizod z toczącej 
się obecnie na gruncie naszym walki w yborczej, do k tó ­
rej korespondent „K raju" tak niepotrzebnie i tak  stron­
niczo w trąca swoje trzy grosze".

=  Wiec protestujący przeciwko osławionej nowreli 
osadniczej odbył się dnia 2 bm. w Gnieźnie. W edług 
pism poznańskich był on w spaniałą i pow ażną manife- 
stacyą. Przem aw iał przedew szystkiem  poseł G rabski, 
k tóry  podniósł, że wszystkie uchwalone dotychczas p ra­
wa antypolskie bledną wobec owej ustaw y osadniczej.

„Lud polski nie ma nabyw ać ziemi w celu tw o­
rzenia nowych osad, lecz ma się tułać po świecie. 
Miejsce ludu polskiego m ają zająć osadnicy niemieccy 
Za co ta  k a ia  ma nas sp o tk ać?  Pow iadają Niem cy, że 
to  za agitacyę wśród ludu polskiego. Lud przecież o ni- 
czem więcej nie myśli, jak tylko, ażeby zarabiać na 
chleb powszedni. O  żadnych know aniach nie myśli. Lud 
ze łzą w oku patrzy na to , jak dzieci uczą się w szko­
le religii w języku niezrozum iałym , mimo to  wypełnia 
sw oje obowiązki względem państw a. Rząd pruski zaś 
nie wypełnia należycie swoich obow iązków  względem 
ludu polskiego, ponieważ nie dba o jego rozwój eko­
nomiczny i trak tu je-g o  jako obyw atela drugiej klasy, 
podkopuje m ożność jego zarobkow ania. M inistrowie sa­
mi rumienili się ze wstydu, mając bronić tej noweli. 
Użycie gw'ałtu jest objawem  niższości kultury. C zjby  
kto, chcąc się pojedynkować, nie uważał tego  sobie za 
ujmę honoru, gdyby jego przeciwnikowi wprzód skrę­
pow ano rękę ? Czy m oże nam im ponować przeciwnik, 
który walczy tak nierówną bronią? W Izbie Panów  po ­
wiedział minister Podbielski, że Polacy na Pom oizu za­
kupili 40  m ajątków, aby je parcelow ać. Pan poseł dr. 
Dziem bowski zapytał się ministra: „Gdzież są te  m a­
ją tk i?" M inister milczał, bo owe majątki nie są na P o ­
m orzu, chyba na księżycu.

„Jeden z ministrów powiedział, że w walce zwycięzcą 
będzie ten, kto będzie ekonom icznie silniejszy. N asz lud ma 
dob ie  przym ioty, jakich nie ma rolnik niemiecki, ma 
bowiem m ałe potrzeby życia, jest pracowity, oszczędza, 
kształci się w rolnictwie w kółkach rolniczych. Te do ­
bre przym ioty trzeba rozwijać. Jeżeli nie będziem y m o­
gli kupow ać ziemi, weźmiemy m łot w rękę i pracow ać 
będziemy w rzemiośle, także poświęcim y się kupiectwu. 
Ale naszym  obowiązkiem jest strzedz tej ziemi, k tórą 
posiadam y. Ile ziemi, tyle Polski. K to sprzedaje ziemie, 
ten przyczynia się niejako do rozbioru Polski.

„Straciliśm y byt polityczny, teraz przez sprzedaż 
ziemi tracim y byt m ateryalny. N iem czyzna nie zmoże 
Polaków , chociaż rząd przeznacza miliony na dodatki 
do pensyi urzędników, miliony na inne cele antypolskie. 
Polak broni swoich najświętszych skarbów , Niemcy zaś 
w tej walce sztucznie są  podniecani".

Mówił następnie poseł Dziem bowski, który, roz­
patrzyw szy szczegółow o nowelę, podniósł potrzebę or- 
ganizacyi narodowej.

„M usimy załozyć wielkie tow arzystw o obrony na­
szej narodow ości —  mówił p. Dziembowski —  brak 
nam spójni, brak dyiektyw  we wszelkich ważnych kwe- 
styach polityczno-ekonom icznych. Siła hakatystów  polega 
w organizacyi, m y ją stw orzyć musimy. Stow arzyszenie 
takie musi tw orzyć wały ochronne, tam  gdzie interesy 
narodow e zagrożone, obm yślać warunki dalszego roz­
woju na wszelkich polach życia p jb licznego. Ustawa 
kolonizacyjna powinna do tego być bodźcem , bo stw o­
rzyła nam podstaw ę. Podstaw ą tą  jest jedność narodow a, 
zachw iana nieco przy zajściach wyborczych, gdzie we­
w nętrzne nasze różnice zdań prowadziły do zbyt gorą­
cej walki bratniej. '  My jednego mamy nieprzyjaciela, 
jedno wielkie zadanie do spełnienia, dlalego zupełnie 
niepotrzebnem  rozstrzelenie sił oraz prac przy wewnętrz­
nych rozterkach. Zostawm y różnice zdań na chwilę, 
gdzie nam to  bęazie wolno, gdzie chodzić będzie o nasz 
udział w rządzeniu krajem . W tedy w alka o  zasady pe­
wne ma racyę bytu.

Zebranie dzisiejsze tak  pełne zapału, dające wy­
mowny dowód uświadomienia narodow ego o raz kultury 
naszego narodu, dać nam powinno otuchę do dalszej 
walki i pracy —  taki naród się nie d a! !“

Przem aw iał jeszcze poseł B. Chrzanowski, który 
skreślił dzieje 1000-letniej walki Słowian z N iem carnij p. 
Karpiński, k tóry  podniósł potrzebę zabieguwości ekono­
micznej, ośw iaty i w ytrw ania przy sztandarze narodow ) m. 

N a tern wiec zam knięto.

w o j n y .

T ran sp orty-w ojen n e.
Z Jarosław ia donoszą: Bardzo liczne transporty  

m ateryalów  wojennych idą na wschód w wagonach 
szczelnie zam kniętych i zaplom bow anych, aby o zaw ar­
tości wozów nie m ożna się przekonać. Także z listów 
przewozow ych niczego dojść nie m ożna. Wozy transpo r­
tow e są w ten sposób  urządzone, że całe pudło daje 
się podnieść i pod nie podsuw a się zaram ow ane stale 
koła o szerszej lub węższej kolei, wedle tego, czy w o­
zy w racają na szersze tory rosyjskie lub przychodzą na 
to ry  węższe do Austryi. Tym  sposobem  umknięto prze­
ładow yw ania w Podw ołoczyskach i zyskano wiele na 
czasie.

S zp iegostw o  Japończyków .
Jeden z sanitaryuszy, k tóry  pow rócił z terenu w oj­

ny, opow iada w f& u s s k .  Słowie" następujący epizod: 
W  miesiącu czerwcu żołnierze pilnujący m ostu na rze­
ce Sungarze, spostrzegli procesyę pogrzebow ą, która 
posuw ała się od pewnej wioski chińskiej ku brzegowi 
rzeki, w pobliżu mostu. Żołnierze zatrzym ali Chińczyków 
i sp y ta li:

—  K ogo chow ają?
—  Russki so łćat, m aszynko fufu, łom ejlo! —  

odpow iedział jeden z Chińczyków, „um iejący" po rosyj­
sku. Miało to  znaczyć, że chow ają rosyjskiego żołnierza, 
zab itego przez pociąg.

Patrolow i wydało się to  jednak poJejrzanem , k a­
zali przeto  otw orzyć trum nę. Znaleziono w niej żywego 
Japończyka, który przez otw ory, w yświdrowane w tru ­
mnie, lustrow ał m iejscowość. Biedny Japończyk znalazł 
się natycnm iast w tej samej trum nie, ale już nie mógł 
w yglądać przez jej otw ory.

TO i OWO.
Ze wsi głębokiej.

Od jednej z pań z kół ziemiańskich otrzym ujem y 
uwagi następujące, oparte  na bezpośredniej a czułej ob- 
se rw a c y i:

N a początku w rześnia, wszystkie dzienniki umie­
szczają m ianowania, długi szereg  nazwisk najczyrieh  i 
nauczycielek, przeznaczonych na posady w szkołach ł i 
11 klasowych po wsiach. Roztargnionym  okiem  przebiega 
się czasem te szpalty, a najczęściej opuszcza bez zain­
teresow ania. O bchodzą nas daleko więcej przecież świeże 
w iadom ości z pola b itw y; ciekawsze są wiadom ości 
w kronice, niżeli nieinteresujący szereg  nazwisk niezna­
nych. Ale jeżeli człowiek m ieszka na wsi i poczuwa sit; 
do  obow iązku pracow ania na wsi, to  przecież wysoce 
karygodną staje się taka chłodna obojętność... N ie chcę 
pisać m onologu pełnego frazesów , ale pragnęłabym  obu­
dzić, u W as zwłaszcza, o, panie, po dworach m ieszka­
jące, ciepłe i szczere zainteresow anie się niedaleką są ­
siadką, tą  skrom ną m rów ką, pracującą w szarym  pyle 
izby szkolnej nad kilkudziesięciu a czasem i półtora sta 
liczącą rzeszą dziecinną, rzeszą dzieci z tej wsi, którą 
sw oją nazywacie.

Tyle młodych dziewcząt obejmuje co roku po za ­
padłych wsiach posady, zaczyna pracę ciężka, bezbar­
wną. Równocześnie starsze w życia walce pobite, bie­
dne, sam otne kobiety, szukają chleba w tej pracy cię­
żkiej, i także sto ją przy w arsztacie znużone, zniechę­
cone, przybite. P a trzą  wygasłem  okiem na m łode i je­
szcze ufne w pow odzenie istoty i sm utnie w ró ż ą : ,,I 
was zapał opuści, i wasze serca zwarzy m róz zniechę­
cenia, bo nigdzie się nie spotkacie z pom ocą, zachętą, 
ciągłem i serdecznem  zainteresow aniem 11.

Zdaje mi się, że jednak to  łatw e i to  potrzebne 
ciepłe słowo, powinno połączyć nicią braterisw a w szyst­
kich, którzy kochają ziemię ojczystą i jej przyszłość. Są 
jedni, co noszą cegły i mur w apnem  spajają, są  inni, 
k tórzy  dostarczają koniecznych środków pieniężnych i1 
tern solidarnem  współdziałaniem  wznoszą się gmachy 
silne. T o  sam o i w pracy nad ludem. Każdy przyzna, 
że szkoła gra rolę niezmiernie w ażną. A jakiż jest s to ­
sunek dworu do tej pracy, jakaż nić łączy właściciela 
wsi z nauczycielstwem  w iejskiem ? Z  żalem wyznajemy, 
że albo nie istnieje ona wcale, albo też jest słabszą od 
pajęczyny jesiennej ..

Jeżeli jest to  zwykle zaniedbaniem  niekorzystnem  
dla spraw y ośw iaty, bo  staje się praw ie karygodnem  
opuszczeniem , gdy chodzi o sam otne, młode nauczyciel! 
rzucone w głęboką pustkę wsi...

I do Was to , panie drogie, zwrócićbym  c 
pytanie, czy też pam iętając m iłosiernie o d ob roć  
nych stow arzyszeniach, o w entach i składkach, myśl
0 tern, że jednak pierwszym jest obow iązek spraw ie 
wości. A ta spraw iedliw ość w ym aga, aby pum yś5
1 przygarnąć i zająć się trochę dolą w łaśnie praco 
cy, która niedaleko W as ciężko pracuje i nie nadwy 
o a  zbytku, ale sam ą siebie oddaje dla drugich, za 
blając ciężko na życie nauczycielstwem .

Wiem, co przeszkadza tem u zbliżeniu najczęś 
O to  uprzedzenia obustronne. P okutują w nas je" 
kastow e przesądy, zaw sze są  osoby innego kó łk ' 
warzyskiego .turni paniam i", k tóre rażą wyrażet 
obejściem , czy czem ś nieokreślonem  —  wyrafin 
nerw y. Niejednej łatwiej przychodzi opatrzeć ran
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daka, lub wejść do ubogiej izby, niżeli przezwyciężyć 
te jakieś m arne przesądy tow arzyskie... W yłączność k a ­
stow a to  jeszcze jedno z tych widm, k tóre przekazała 
sm utna przeszłość Rzeczypospolitej szlacheckiej. P ra ­
wda, każdem u wolno w ybierać sobie kółko ścisłych 
przyjaciół, ale nikt nie m a praw a patrzeć jako na od ­
mienny rodzaj ludzi na tych, którzy nie należą do tego 
sam ego a w yłącznego klanu „tow arzystw a".

Bo w bilansie pracy narodow ej i społecznej 
nie 'wykwintne form y, ród stary  i m ajątek, ale pojęcie 
oDowiązku czynami poparte  tylko skutecznie zaważyć 
mogą.

N iedaw no dziwnie silnie odczulam rzeczyw istą 
praw dę tego, aż nazbyt często p o sta rzan eg o , pewnika. 
M łoda, bogata i sw obodna pani, należąca do pierw­
szych rodzin w kraju i skrom na, uboga nauczycielka 
w iejska —  o to  te  odwiedziny jedne po drugich, smutne 
mi nasunęły myśli. Ta m łoda pani, pełna dobrych po ­
rywów, ale niewolniczo sku ta wym aganiam i i p rzesą­
dam i sw ego kółka, tak ślicznie i pięknie mówiła, cob.y 
ona na wsi robiła, gdyby m ieszkać m ogła, i jak są 
dziwni ci i tam ci, k tórzy odmówili pom ocy do budowy 
kaplicy w własnym  m ajątku, mim o że w łościanie o to  
prosili. O burzała się szczerze.

Ale równocześnie, karcąc drugich, nie myślała
0 te rn : co robi ona dla drugich? czem ona zaznacza 
swój w spółudział w pracy dla k ra ju?  Owszem  mówiła 
wiele tylko o dochodach, jakie musi mieć, aby w ystar­
czały na życie w mieście.

N a drugi dzień odwiedziła mnie nauczycielka wiej­
ska, k tóra dopiero niedawno objęła posadę.

—  W czoraj pani była w mieście po pierw szą pen­
sy ę ?  —  pytam  ją. —  T eraz kapitalistka z pani!

—  Eh, nie bardzo. Musiałam sobie coś kupić i dla 
dzieci. Aż 18 zł. w ydałam . Tu m ają taki szkaradny 
atram ent, żydzi sprzedają tak  drogo  zeszyty. T rzeba mi 
też było m ateryałów  do robó t dla dziewcząt...

—  N o dobrze. Ale któż pani to  w róci?
—  Trochę pewno przepadnie, to  ja wiem, trochę 

dzieci zapłacą. T o trudno. M uszę mieć pod ręką wszy­
stko, aby im ułatwić naukę.

1 dalej z zapałem opow iada, ze jednak te dzieci 
nie w ydają jej się tak  zaniedbane, że chętnie się uczą,
1 guziki już robić zaczynają, a polskie dzieci na kate­
chizm już chodzą coraz doKładniej.

1 czy io  dziwne, że porównanie tych dwóch od- 
v'iedzin tak mi głębokie zostaw iło w rażenie? Ł atw o bo ­
wiem ubolewać i ła tw o m ów ić: „coby m ożna zrob ić", 
ale daleKO trudniej z tego, co się ma, oddać w iększą
część dla przygotow ania pracy tej m rówczej, żmudnej
i szarej, jaką jest praca w wiejskiej szkole.

1 czy nie należy tym , k tóre są  sw obodniejsze ma- 
teryalnie, zbliżyć się do tych cichych pracownic i starać 

-Uprząść nić porozum ienia, ciepłem siostrzanem  od ­
czuciem -zrozum ieć, że w chwili zniechęcenia i bezna­
dziejnego zm ęczenia, czasem jedno słow o uobre doda 
siły i chęci do dalszego trudu?

M. T. H.

M A Ł Y  r ,~EJTTETO~N~-

EDMUND HARANCOURT: K O S i l tC  Ś f f l ! 6 C k łU .

Ach! piekło, od chwili, gdym się spostrzegł, że 
ona mię zdradza! P iekło, gdym zdobył nakoniec dow ód, 
tyle poszukiwany, szpiegow any od miesięcy całych, upra­
gniony proporcyonalnie do zła mi w yrządzonego! Jestem  
już takim i sądzę, że wielu ludzi jest mi podobnych ; 
chociaż będzie się cierpiało, dowiedziawszy się o tern, 
o czem się nie wie, i życie staje się nie do zniesienia, 
mimo to  pragnie się dowiedzieć i to  tern silniej, im 
\Uęcej cierpieć się będzie.

Co do mnie, jestem  gwałtownym  i z tern się nie 
kryję. W szyscy moi przyjaciele doświadczyli tego  na so­
bie. Poróżniłem  się z w ielom a ludźmi, których kocha­
łem, więcej niż dziesięć razy popsułem  sobie stanow isko 
swe w świecie, rzucałem  je, żeby nazajutrz żałow ać 
gwałtowności wczorajszej. Całkowicie zdaję sobie z tego 
spraw ę. T o  zw ierzę! S taję się bydlęciem  chwilami. 
Gniew czyni mię szalonym , i gorzej, zam iast stłum iać 
się, potęguje się i ją trzy sam em  trw aniem . Gdy jakaś 
myśl pow stanie w mej głowie, wiruje, wiruje, jak d re­
wniane koniki na jarm arku, tylko coraz prędzej, coraz 
silniej, aż ujeżdżalnia tak  się natłoczy, że wszystko 
trzeszczy i łam ie się.

O  ! życie mej żony nie było zbyt w eso łe ! Może 
więc d latego mię zd radza ła?  M ożem się mylił, dziś te ­
mu nie przeczę. N ic mi już na tern nie zależ}. Byłem 
zazdrosny. Kochałem  ją  zbytnio. Była cudownie piękną, 
uwielbiałem więc jej ciało. Kochałem  ją, jak szaleniec. 
W olatoym raczej um rzeć, aniżeli przestać ją  kochać. 
Gdyśm y się pokłócili, a  jam  już pięść podniósł w celu 
jei uderzenia, w ystarczyło, żeby się roześm iała swem i 
biąłemi ząbkam i, jak perły  z różow ych dziąseł w yrasta­
jącem u a pięście moje otw ierały się, żeby ją schwycić, 
okręcić w koło siebie i pocałunkam i w gryzać się w jej 
z ę b y ; szał mój przechodził w upojenie.

Bawiło ją to , sądzę, chociaż nie zawsze, musiała 
czuć się tern zm ęczoną. P raw dę pow itdziaw szy, to  nie 
byliśmy dla siebie stw orzeni K ochaliśm y się, każde na 
swój sposób. G ayź i ona mię kochała, jestem  tego  p e­
wny, boć na jakąż kobietę nie podziałałby objaw  tak 
gwałtownej miłości. O na poddaw ała mi się na swój 
sposób, k tó ry  nie był w moim guście! Poddaw ała się 
w esoło, śm iejąco, bez cienia nam iętności: tour miłości, 
tour w alca! K tóżby przypisywał do tego  jaką w agę! 
Cóż dziwmego, że pew nego wieczoru zm ieniła tan- 

. cerza...

Czyż miała siebie lub mnie za to  zab ić? Piękna 
historya! Zdaw ało się jej. jak zresztą zawsze kobietom  
się zdaje, że ja o niczem nie wiem. Przez długi czas, 
Dyć może, m iała słuszność, jam nic nie w iedział. Lecz 
w dniu, w którym  ocigadłem, w którym  powziąłem  po­
dejrzenie, tak t tańca się zm ienjł! W yobraźcie sobie me- 
lodyę walca, kończącą s ię : Spadaniem  w przepaść.

Domyśliłem się najpierw z wyrazu jej tw arzy, że 
albo coś now ego zachodzi, albo już stało  się. Berta 
zmieniła s i ę : moja m dość przestała już ją bawić. D la­
czego ? Pew nego rodzaju zmęczenie opanow ało nią na­
gle. D laczego? Nie jestem przecież głupcem, a tyiko 
zazdrosnym . Praw dopodobnie odkryłem  praw dę natych­
m iast. Przesadzam  jednak m ó w ią c : odkryłem —  jam . 
jej się tylko domyśli! N ie miałem ani pewności, ani 
dowodu, lecz wrażenie, które stało  się przekonaniem , 
z każdym dniem się potęgow ało.

Przepuszczacie zapewne, iż Berta nie dom yśliła się 
mych przypuszczeń: charakter taki, jak mój nie umie 
skryw ać swych uczuć, nie jest do tego zdolnym, i ja 
naw et nie próbow ałem  m askow ać myśli, wyrytych na 
mej tw arzy. Berta widziała wszystko, zgadyw ała w szyst­
ko i czuła, że jest śledzoną i bawiło ją to , jak w szyst­
ko zresztą. Mój niepokój, moje spojrzenia badaw cze, 
nagłe pow roty do domu, zapytania, przy których serce 
mi się łopotało  i staw ałem  się bladym, tak bladym, iż 
czułem się białym prawne —  wszystko to  byio dla niej 
nieustanną przestrogą, tym czasem  ją to  bawiło tylko.

—  Nie złapiesz mię, M ikołajku...
Zabaw ka nowa podoba się przez to  sam o, że no­

wa ! Bawula się jak dziecko, podczas, gdy dla mnie było 
to  tragedyą człowieka. Nie rozum iała niebezpieczeństwa, 
albo też rozum iała tylko to , co grę podniecało. Gdyby 
staw ką było życie lub śmierć, m ało by to  obeszło Ber­
tę , gdyż nie odczuw ała nigdy strachu, nigdy brew jej 
się nie ściągnęła, gdym zaglądał do głębi jej źrenic.

Ileż to  razy wuerciłem w bezdnach jej oczu, jak 
kijem w zbiorniku źródła i nie dostrzegałem  nawet po ­
wierzchownego zaburzenia. Gdy obejm owałem  dłońmi 
jej kark, trzym ając w swych < palcach drobną, bujnie 
uwłosioną główkę, ściskałem  ją, chcąc praw dę wycisnąć 
i w'yjścia tej praw dy przez źrenice oczekiwałem . Ach, 
te czarne otchłanie, z których nic w ydobyć się nie da­
ło, ta  kostna szkatułka, strzegąca swej tajem nicy 1 I trzy­
m a się w ręku zaw artą  tam praw dę, m ożna zważyć, 
zgnieść, zgruchotać sam ą szkatułkę, lecz praw dy z niej 
się nie w ydobędzie nigdy.

B erta śm iała się.
—  Jakiś ty  zabaw ny...
Śmiech jej wchodził mi z ciepłem jej oddechu 

w usta, m gławicą zasłaniał oczy i jam płakał przy jej 
pocałunkach, podczas gdy ona śm iała się przy moicn.

Zupełnie otw arcie radow ała się z  mych podej­
rzeń, czerpała z nich rozkosz, jakiej p rosto ta m ego umy­
słu nie -mogła jej dostarczyć. Miłość m oja przestała ją 
nudzić, odkąd wyczuła we mnie me udręczenie. Gdy m o­
je ręce, gdy moje usta szukały na niej śladów innej rę­
ki i ust innych, po ich drżeniu zgadyw ała myśl moją, 
oddaw ała mi się w tedy, w yciągała ku mnie sw e białe 
ciało, a cała ta  białość, bez plamy widocznej, mówiła 
mi w yraźnie: „O to  jes tem ! Szukaj tyle, ile ci się rze­
wnie p o d o b a! K uku!... Nie znajdziesz!"

I śm iaia się pod drżącem i rękam i memi.
Nie opierała się, nie broniła, i każdy inny, nie ja, 

uw ierzyłby,- iż nie dom yśla się n iczego ; lecz jej 
uśmiech miękki drwił ze mnie ciągle i powtarzał:

—  M oże tak , może nie ; lecz na co wszelkie po ­
szukiw ania, kiedy nie znajdziesz...

Lub mówił jeszcze :
—  N a co poszukujesz ? N aw et gdybyś znalazł, nie 

m ógłbyś rozstać się ze m ną!

Z całą pew nością swej wszechwładzy, bawiła się 
obsypyw aniem  mię pocałunkam i rozkosznym i, dla ro z ­
kochania mię w sobie do ostatnich granic, a te  słodkie 
pocałunki mówiły mi wśród śm iechu :

—  Czy m ógłbyś obejść się bez nas, czy m ógłbyś 
powiedz ? Praw da, że nie, powiedz ?

Żyjący, tak , nie mógłbym , to  praw da, to  pewne; 
wiem o tern tak dobrze, jak i ona. Lecz B erta nie za­
stanow iła się nad tern, iż m ożna umrzeć, a jak raz jest 
się już um arłym , obchodzi się bez wszystkiego. Błędem 
było z jej strony , iż nie wzięła tego pod uwagę i nie 
powiedziała sobie, że jeśli m ęczarnie zwątpienia znieść 
jeszcze m ożna, to  pewność nie byłaby już do przenie­
sienia dla takiego, jak ja, cz’ow ieka, i że m usielibyśmy 
oboje, i ona i ja, um rzeć: ona —  żeby nikt już jej cia­
ła się nie mógł dotknąć; ja —  poniew aż żyć już bym 
nie m ógł bez posiadania jej ciała.

Nie pow iedziała tego  sobie! I umarła.
W dniu, w którym  dowód się znalazł, śm ierć mię­

dzy nami stanęła.
Nie zawahałem się. Z resztą nie miałem wyboru: 

gdy już żyć nie m ożna —  um iera się.
Ciekawym okazem  jest jednak człowiek: dziwny

jakiś spokój spłynął na mnie, gdym się dowiedział 
w końcu praw dy. N a razie w pierwszej sekundzie jak­
by grom  uderzył we mnie, jakby złom granitu spadł mi
na czaszkę, m om entalne ogłuszenie i jednocześnie w y­
stępujące przed oczym a świetlne koła niebieskiej, zielo- 
nei, czerwonej, pom arańczowej barw y, a wszystkie to ­
czące się gdzieś w czarną otchłań. 1 nagle, jakaś ciężka 
pogoda objęła całą m ą istotę! Czy mię zrozumiecie, 
jeśli porównam  stan swój do gałki z żywem  srebrem ? 
Duszę i ciało, spojone razem , tw orzą jedną okrąg łą ku­
lę, a poziom  żywego sreb ra  wznosi się tylko lub opa- 
de b tz  drżenia, za każdym  krokiem , za każdą myślą: 
to  ja...

Ten spoKÓj, widzicie, rów nający się jakiem uś w y­

zwoleniu, uldze, był g łęboką zapow iedzią, że już 
wszystko się skończyło —  i była to  już nasza 
śmierć.

Wiedziałem skąd wziąć truciznę i prawie zapewnić 
m ogę, iż wszystkie rozporządzenia, odnośnie naszej 
śmierci, wynikły sam e z siebie, wszystko zostało ułożo­
ne, przygotow ane, postanow ione w ten sposób, żeby 
nie trzeba było nam yślać się nad niczem a pozostaw ało 
w ykonanie ty lko pewnych niezbędnych ruchów, a m ia­
now icie: nic nie mówiąc Bercie, posiąść jeszcze raz jej 
uścisk i krzyknąć jej wtedy wszystko, dla zabicia naj­
pierw jej śmiechu! A potem , razem i bez konania 
umrzeć przy ostatnim  pocałunku... Istnieją trucizny ro ­
ślinne, sprow adzające taką śm ierć. Serce zatrzym uje się 
i życie ustaje; potok w strzym any; człowiek gaśnie jak 
elektryczna lampa.

Trucizna była zaw artą w maleńkiej, kruchej am ­
pułce szklanej.

Wszedłem do domu. Berta, ujrzawszy mię tak  po ­
ważnym i bladym, zaczęła śmiać się swymi pięknymi 
ząbkam i. * .  1

—  Co za mina, mój d ro g i! f  •
JaKżeż ślicznie się śm iała po raz o s ta tn i! Nie 

czułem prawie gniewu względem niej, miała przecież 
umrzeć.

—  No, słuchaj... Uśmiechnij się do mnie, drogi .. 
Spójrz na m nie!...

S tała się pieszczotliwą, kuszącą, żeby opanow ać 
rozum  mój swem ciałem. O parłem  się tem u, pozwalając 
żyć jej jeszcze trochę, a zarazem  dla nasycenia się jei 
w idokiem, zanim ... Być może i litość pew ną uczuwałem, 
chociaż nie jestem tego pewny. O na zaś, widząc, że 
odchylam  sw e usta i że walczę przeciw własnemu po ­
żądaniu, uoawiła się tern i zaoragnęła wbrew mej woli 
na swojem postaw ić: śmiech jej szukał mych ust, jej 
śm iech ostatni, wilgotny i ciepły...

Nie mogłem się długo opierać. Zacząłem  pić jej 
życie z białych ząbków.

Pam iętam  tę chwilę, gdym  szepnął: „B erto... wiem 
w szystko..."

Śmiać się w tej chwili już nie m ogła. Pow iedzia­
łem dalej imię tego drugiego i nazwę ulicy, gdzie się 
spotykali.

O tw orzyła szeroko dzikie oczy, których dwie źre­
nice niespokojne zapuściła te raz  z kolei w moich, chcąc 
ze swej strony doszukać s !ę w nich prawdy.

Z takiem natężeniem  w patrzyła się w moje oczy, 
że nie spostrzegła, gdym wsnuął am pułkę szklaną w na 
sze usta i rozgm otł ją między naszymi zębam i.

Tł. Z. P.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  

i zap.sach —  w szęd z ie  i zaw sze pam iętajm y o func u 

szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej.

Wiadomości bieżące.
—  G im nazya żeńskie. Dzienniki wiedeńskie donoszą, 

że m inisterstw o ośw iaty zaniechało myśli tw orzenia pań­
stwowych gim nazyćw żeńskich, a to  ze względu, że Ko­
rzystać z nich może tylko nieznaczna część miodzieży 
żeńskiej, natom iast licea miaiy się okazać nadzwyczaj 
pożytecznem u W obec tego m inisterstwo zwróci główną 
uw agę na ten typ szkól żeńskich, nie odm aw iając z re­
sztą poparcia żeńskim gim nazyum  prywatnym.

— D zisiejsza  konfereneya p. E. S . N aganow skiego  
w Związku nauk.-lit. na tem at obyczajów młodzieży an­
gielskiej obudziła żywe zainteresow anie w Kolach peda­
gogicznych i wśród młodzieży. Początek o godz. 8 -mej. 
Loka! Zw iązku: ul. T eatralna 23 (gm ach Skarbkow ski).

—  Z w racam y u w agę czytelników na podaną dziś do 
Sejmu petycyę Związku fabrycznego w doniosłej dla 
rozwoju przem ysłu w kraju naszym spraw ie w ydania 
przepisów , normujących rozdawnictwo dostaw  publicznych. 
N a str. 8 dzisiejszego numeru „Słow a Polskiego" znajdą 
czytelnicy postulaty petycyi- w brzmieniu dosłownem  i 
dokładne streszczenie jej uzasadnień.

—  Sejm  sokoli. Zjazd delegatów  tow arzystw  sokolich 
odbędzie się we Lwowie jednocześnie z odsłonięciem 
pom nika Alickiewicza, które nastąpi 30 b. m. O prócz 
udziału w złożeniu hołdu wieszczowi, Z jazd będzie miał 
doniosłe zadanie zmiany statutu Związku. Nowy projekt 
w liczbie zadań,. Związku wymienia „działalność na 
polu rozbudzenia życia narodow ego", zmieni też skład 
wydziału związKOwego, u prowadzając doń wybieranych 
przez zjazdy okręgow e reprezentantów  okręgów . N adto 
zgłoszono liczne wnioski. W obec tego „Przew odnik G im na­
styczny", jako oigan  Związku, w ostatnim  num erze na­
wołuje do licznego zjazda i zachrca, aby wybierano na 
delegatów  ludzi dokładnie obeznanych ze spraw am i so ­
kolstwa.

—  T eatry. T eatr m iejsk i: ^
We czwartek 6 bm. o godz. 7 wieczór po raz ósmy: 

„Dziewczyna z fiołkami", operetka w 3 aktach J. Hellmes- 
bergera.

W piątek 7 bm. o godzinie 7 wieczór po raz drugi: 
„Publiczna ajemnica", komedya w 3 aktach z francuskie­
go Piotra Wolffa.

W sobotę 8-go b. m. po raz dziewiąty: „Dziewczyna 
z fiołkami", operetka w 3 aktach j .  Hellmesebrgera.

W niedzielę 9 bm. o godzinie 3Va popołudniu: „Jaś 
i Małgosia", baśń operowa w trzech aktach a 5 odsłonach 
Huntperdincka.

W niedzielę o godzinie 7La wieczór po raz czwarty. 
„Capstrzyk" sztuka w 4 aktach z małego garnizonu, napisał 
Franciszek Adam Beyerlein.

W poniedziałek 10 b. m. po raz pierwszy (wznowde-
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nie): „Nitka jedwabiu" (Les femir.es fortes), komedya w 4 
aktach W iktoryna Sardou.

T e : s l r  l u d o w y :
W niedzielę 9 bm. o godzinie SLs popołudniu: „Od­

grzewana m iłość" ,. sztuka osnuia na tle aresztow ań rosyj­
skich w o aktach Żegoty Krzywdzica.

W niedzielę o godzinie 7'/s wieczorem: „Trójka hul­
tajska", krutochwila ze śpiewami i tańcami w 5 obrazach 
M. Nestroja.

—  Potrzeba za łożen ia  polskiej Akadem ii górniczej.
Otrzym ujem y w tej spraw ie list n as tęp u jący :

.„ N a  całym obszarze ziem dawnej Rzeczypospoli­
tej polskiej niema obecnie akadem ii górniczej, gdzieby 
młodzież nasza m ogta się kształcić na fachowych g ó r­
ników. (N a politechnice warszawskiej jest wydział gó r­
niczy, bez znaczenia praktycznego. —  Przyp. Red.). 
Młod :ież galicyjska kształcić się mus. w obcych aKade- 
miach górniczych w Leoben lub Przybram ie. Ten brak 
fachowego instytutu górniczego w kraju jest powodem  
słabego rozwoju krajow ego górnictwa.

..Mimo wielkich bogactw  mineralnych, jakiemi 
prz\ roda obdarzyła nasz kraj, przyznać musimy, że całe 
górnictwo u nas, tak  pod względem  teoretycznym , jako 
też i praktycznym  znajduje się jeszcze w pieluchach 
i że dotąd  naw et nie poznaliśm y należycie kraju pod 
względem geo logicznjm  i górniczym .

„M imo jednak tego  niskiego stanu naszego górni­
ctwa —  Galicya pod względem produkcyi soli, nafty 
i w o s k u  ziem nego, zajmuje pierw sze miejsce nie tylko 
w państwie —  lecz w ogóle w całym świecie —  pań­
stwo zaś pobiera z Galicyi tytułem m onopolu solnego, 
podatku od nafty grube miliony. S tąd więc słuszne by­
łoby żądanie, aby państw o założyło w Galicyi akade­
mię górniczą, a przynajmniej w znacznej mierze przy­
czyniło się do założenia jej.

N ajodpow iedniejszą m iejscowością, w któ, ej by 
stanąć miała przyszła akadem ia, byłby zdaniem naszem 
Droiiobycz. W okręgu tego  m iasta z n a jd u j się najbo­
gatsze kopalnie wosku ziem nego i nafty w Borysławiu, 
Tustanowicach i W olance, wielka kopalnia soli kam ien­
nej w Stebniku i w sam ym  D rohobyczu warzelnia soli. 
N adto w Truskaw cu znajdują się m ało dotąd eksploa- 
wane pokłady galm ^nn, ołowiu, siarki i srebra; dalej 
ma za sobą D rohobycz już pewne tradycye górnicze, 
na początku bowiem 19 stulecia istniał w D rohobyczu 
sąd górniczy, a w całej okolicy pow staw ały kopalnie 
rud m ineralnych i hut żelaznych.

„Niew ątpliw ie więc w razie założenia akadem ii 
górniczej w D rohobyczu przyczyni się we własnym  in­
teresie finansow o i gm ina m iasta D rohobycza, znana 
zresztą z ofiarności na cele ośw iaty.

„N ie jest też rzeczą wykluczoną, że przy należy­
cie zainicyowanej akcyi, przyczynią się również finanso­
wo i bogaci przedsiębiorcy naftowi w D rohobyczu i Bo­
rysławiu. N ie w dając się jednak w horoskopy na przy­
szłość, uważam y na razie za rzecz potrzebną, aby sp ra­
wa ta  znalazła oddźwięk w Sejmie i aby jeszcze w obe­
cnej Kadencyi wyszedł wniosek, uznający po trzebę kra 
jowej akadem ii górniczej i wzywający rząd do za łoże­
nia tej instytucyi."

—  G dzie s ię  podziały korony k rólów  p olsk ich ?  
Na jednem  z posiedzeń Tow arzystw a Przem ysłow ego 
w D ortm undzie m ów iono „o pam iątkach narodow ych". 
Przy tej sposobności zapytał jeden z członków: gdzie 
się podziały korony królów  naszych? D ane natychm iast 
todpowiedzi i wyjaśnienia nie wyczerpywały jednakże 
przedm iotu. Polecuno przeto  redaktorow i „Dziennika 
P o lsk itg o “ , aby z powyższem pytaniem  zwrócił się do 
znawcy historyi polskiej, profesora P lekosińskiego i po ­
prosił go o łaskaw e objaśnienie. Niebawem prof. Pie- 
kosiński nadesłał taką odpow iedź:

„G dzie się podziały korony królów  naszych, niech 
niech na to  zaoorca odpowie; n iK t z nas tego nie wie. 
Korony królów  naszych przechow ane zawsze bywały 
w skarbcu na Wawelu. Gdy Prusacy po rozbiorze o j­
czyzny naszej zajęli K raków i zamek, korony przepadły 
bez wieści i dotąd żaden ślad ich się me odkrył. Jedni 
tw ierdzą, że Prusaćy, zająw szy zam ek królewski, zabrali 
insygnia królew skie ze skarbca; ale P rusacy temu prze­
czą , niema ich też w gabinecie królewskim w Berlinie. 
Inni zaś są  zdania, że kapituła katedralna krakow ska 
zdołała przed Prusakam i ukryć te  insygnia w bezpiecz- 
nem miejscu i że zaw sze jeden kanonik katedralny wie 
o miejscu przechow ania i na łożu śmierci zwierza ta ­
jemnicę znowu mnemu kanonikowi. D otąd jednak żaden 
kanonik się nie zdradził, aby znał tę  tajemnicę Ja przy­
puszczam, że insygnia królewrsKie zabrali P rusacy, a bo ­
jąc się, aby ich zw rotu nie zażądali cesarze rosyjscy 
którzy noszą tytuł królów  po lsk ich , a zatem  do insyg­
niów królewskich polskich mają praw o, ukryli je tak, 
aby św iat o nich nie wiedział, ale k toś... zapewme o nich 
wie. Jak te  korony wyglądały, wiemy o tein doskonale, 
gdyż na m onetach, m edalach i grobow cach królów  na­
szych znajdują się dokładne ich wizerunki. Rzekom a ko­
rona C hrobrego, przerysow ana przez Bacciarellego za 
Stanisław a Augusta, nie jest stanow czo koroną C hrobre­
go i nie jest starszą nad XIV wiek. Rysunek Bacciarel­
lego jest w muzeum książęt CzartorysKich w K rakow ie".

Pom im o przypuszczenia szanow nego profesora Pie- 
kcsm skiego, w ersya o ukryciu polskich insygniów przez 
duchowieństwo polskie, utrzym uje się uparcie w sze­
rokich kołach społeczeństwa. W ymieniano naw et nazwi 
sko jednego z niedawno zm arłych księży jako posiada­
cza tego sekretu.

Charakterystycznem  jest również ow o zain tereso­

wanie, jakie wykazali dla tej kwestyi nasi wychodźcy, 
w D ortm undzie. Z osobistego dośw iadczenia wiadom o 
nam, że zainteresow anie się kw'estyami narodow em i 
w K rólestw ie rozpoczyna się zwykle od p y ta n ia , gdzie 
się podziała korona królów polskich. Lud polski odczu­
wa głęboko sym boliczne znaczenie insygniów królew­
skich, wydaje mu się, że dopóki nie dosta ły  się one 
w ręce w rogów , Polska jako państw o is tn ie je , choć 
ukryta, podobnie jak insygnia królewskie. 1 d latego w o­
lelibyśmy bodaj, aby przypuszczenia prof. P iekosińskiego, 
że dostały się one w ręce P rusaków , okazały się tylko 
przypuszczeniem .

Jeśli w'ersya o ukryciu insygniów jest tylko legen­
dą, należy ona do tych podań, które są pożyteczniejsze 
od przeczącej im prawdy.

—  P om nik  M ickiew icza. Roboty kam ieniarskie około 
pom nika M ickiewicza zostaną w tym  tygodniu ukończo­
ne. O lbrzym ią postać wieszcza wywindowano już na 
górę i zawieszono koło miejsca, na którem  m a stanąć. 
Ju tro  będzie postać ustaw iona i zm ontow ana. P o  ukoń­
czeniu górnego kapitelu, co nastąpi jutro —  wyw indo- 
wany zostanie na górę „Znicz", który wraz z podstaw ą 
jest cztery m etry wysoki. Ustawienie Znicza wym aga 
podwyższenia rusztow ania —  co nastąpi jutro.

—  N am iestn ik  w  „Polik lin ice p ow szechn ej" . D zi­
siaj przedpołudniem  zwiedzał „Poliklinikę pow szechną" 
nam iestnik hr. Potocki, który z pow odu nieobecności 
we Lwowie nie m ógł uczestniczyć w uroczystości po ­
święcenia i o tw arcia now ego budynku tej instytucyi. N a­
miestnik przybył do „Polikliniki" o godzinie 9 a po 
przedstaw ieniu wszystkich członków „Polikliniki" przez 
dyrektora dra Tatarczucha zwiedził szczegółow o cały 
budynek, w szystkie am bulatorya, sale operacyjne, labo 
ra to rya i t. d., w ypytyw ał się o w szystko jaknajdokła- 
dniej, przeglądał protokoły, spraw dzał ilość chorych, 
których liczba dochodzi rocznie do 12.000. W czasie 
tym rozpoczęły się już ordynacye, którym  przypatryw ał 
się hr. Potocki, oglądając am bulatorya, kilkakrotnie wy­
rażał się nam iestnik z uznaniem o urządzeniu „P olik li­
niki". Z widocznem zainteresow aniem  zasięgał nam ie­
stnik inform acyi o stosunkacłi m ateryalnych „Poliklini­
ki" i przyrzekł, sam postara się dla mej o subw encyę 
rządow ą ze względu na to , że w ykładają tam  profeso­
rowie i docenci. Zwiedzając pierw sze p iętro , na którem  
kilka ubikacj i jest przeznaczonych na szpital o 15 łóż­
kach, w ypytywał się ndmiestnik, w jaki sposób  zam ie­
rza  Tow arzystw o zebrać potrzebne na to  fundusze, na 
co wyjaśnił dyr. Tatarczuch, że dotychczas już dwie 
osoby  zobow iązały się ufundować dwa łóżka i jest na­
dzieja, że do roku szpital bedzie m ógł oyć w prow adzo­
ny w życie. N am iestnik zabawił w „Poliklinice" całą 
godzinę, a na odchodnem  wpisał się do książki pa­
miątkowej.

—  N ow e procesy hr. M ilew skiego. Hr. Milewski, 
którego sad karny w W iedniu uwolnił od oskarżenia 
w spraw ie postrzelenia p. B arbera , wytoczył proces
0 obrazę nonoru adw okatow i pani W łodzimirskiej, dr. 
O ttonow i Frischauerowi, oraz samej p. W łodzimirskiej. 
O becnie toczy się siedm procesów  między hr. Milewskim 
a p. W łodzim irską i jej adw okatem . D r O tton Frischauer 
zażądał przesłuchania wielu św iadków, mięazy innymi 
m arszałka kraj. hr. Stanisław a Badeniego, dalej b. p re­
zydenta ministrów hr. Kazim ierza Badeniego i rosyj­
skiego attache wojskowego w M onachium hr. O rłow ­
skiego.

—  U padek  z p ię tra . W czoraj po g. 3 popołudniu 
wypadł z okna I piętra w dom u pod 1. 45 przy ul. 
Sobieskiego sześcioletni synek tokarza, Salom on Finger. 
O kno było niedom knięte, a dziecko baw iąc się na oknie, 
chciało złapać na szybie muchę, sparlo  się o okno
1 wypadło na bruk. W ezwany lekarz kazał natychm iast 
przewieźć ciężko potłuczonego chłopaka do szpitalika 
św. Zofii.

—  K ro n ik a  policyjna. Za natrętne żebranie areszto ­
wano wczoraj Ludwika Jaskólskiego, w łóczęgę bez za­
jęcia, przedstaw iał on się przechodniom  jako akadem ik 
zbierający jałmużnę na ukończenie studyów. —  Za wy­
prawianie aw antur i żądanie wyższego wynagrodzenia 
mźli taryfowe, pociągnięto do odpow iedzialności doroż­
karza parokonnego nr. 30 . —  Ze składu p. J. Stro- 
m engera przy ul. K arola Ludwika pod 1. 5 skradziono 
z podw órza wózek na czterech kołach, służący do roz­
wożenia tow arów . —  P. Adolfowi Jakubowskiem u urzę­
dnikowi sądowem u rozbito  piwnicę i skradziono 12 słoi­
ków soku i konfitur. —  P. Pepi W agner przyjęła do 
służby W andę AŁoczko z Brodów, ta  zaraz pierwszego 
dnia dobrała się do szafy i skradłszy palto  zimowe, 
chustkę zim ową, fartuszek i halkę czerw oną, zbiegła ze 
służby. —  Banm istrzow i kolejowem u p. Alfredowi Wei- 
chowi w Kopeczyńcach skradziono row er firmy 
„D iirkopp".

□  K roniczka krakow ska. W y b ó r  d r u g i e g o  
w i c e p r e z y d e n t a  m i a s t a .  Czytam y w „Głosie 
N arodu": „Stronnictw o tak  zwane konserw atywne (nie —  
katolickie) zaw arło przy ostatnicn w yborach m iękkich 
sojusz z żyaam i, obiecując im najpierw m andat sejm o­
wy, potem  posadę dyrek tora w kasie, a w reszcie miej­
sce w prezydym Rady. Żadnego z tych przyrzeczeń nie 
zdołali spełnić przewódcy prawicy, bo we własnym 
stronnictw ie, zorganizow anem  w „Kole radzieckiem " na 
potkali na silny antyżydowski kierunek. Upadł naipierw 
dr. H orowitz przy wyborach do Sejm u; gdy następnie

miano go zrobić jednym z dyrektorów  Kasy, kilku wy­
bitnych członków prawicy ustąpiło z Koła, a ich p ro ­
test połączony z ogólnem  oburzeniem  w mieście, zni­
weczył cały plan żydów i ich przyjaciół. Przyszła w resz­
cie kolej na w ybór prezydyum, i znowu wypłynęła kan­
dydatura żydowska. Dr. H orow itrz okazał się niemożli­
wym; oglądnięto się zatem  za innym kandydatem  i w te­
dy wysunęła się nagle na pierwszy plan osuba p. S a­
rego, który trzym ał się zdała od walk wyboiczych, i 
miał pewne sym patye wśród chrześcijan. Jeszcze w ubie­
głą sobotę i niedzielę prow odyry partyi miel' nadzieję, 
że przeprą kandydaturę p. Sarego, ale zagroziła nowa 
secesya z „K oła", a w mieście objawiła się tak  silna 
opozycya przeciwko pomysłowi narzucenia żyda na za­
stępcę burm istrza , że p. Sare naw et w „Kole radzie­
ckiem " nie miał żadnych szans. Nie pozostało mu nic 
innego, jak tylko zrzec się kandydatury, co też uczynił, 
unikając pewnej klęski. Przeciw ko osobie p. Sarego nic 
nie mamy, ale żałujemy, że dal się użyć za narzędzie 
klice..." Jak doniosły już telegram y (p. nr. 468 naszego 
pism a) większość po cofnięciu się p. Sarego ucnwaliła 
kandydaturę dra D om ańskiego.

□  B rzeżan y . U r o c z y s t o ś ć  M a r y a ń s k a  odbyta 
się u nas w niedzielę 1 b. m. ze zwykłą tego rodzaju 
obchodach w spaniałością. Jeżeli zaszła pewna zm iana, 
to  o tyle, że wbrew wszelkiemu spodziewaniu, księża 
ruscy, tak miejscowi, jak i okoliczni (razem ry ło  icn 7) 
wzięli udział w uroczystej procesyi. P rocesye z całej 
okolicy, tłum y barwnych sukman zapełniły cichy zw y­
czajnie nasz kąt. N abożeństw a kościelne zaięły całe 
przedpołudnie. O  godz. 11 w yruszyła procesya, a po 
odprawieniu przy kilku ustawionych ołtarzach, procesya 
zatrzym ała się u studni ze sta tuą Matki Boskiej. Ksiądz 
prała t Grom nicki wygłosił kazanie, (okaże się w osobnej 
odbitce) poczem  ks. kanonik i proboszcz Solecki oddał 
parafię sw ą i cały pow iat opiece Matki Boskiej. O koło 
siedm tysięcy włościan polskich z okolicy, zorganizow a­
nej znakom icie przez wiecznie czynnego p. G ruszeckie­
go, o to  dowód postępu tej pracy, k tóra w początkach 
na dziesiątki zaledwie liczyła uświadom ionych włości; n- 
Polaków . Popołudniu w sali Sokoła odbyła się u ro­
czysta akadem ia. Przem aw iał dyrektor G rzegorczyk, 
prof. Pasieczyński odczytał referat na tem at: „M atka 
Boska, czynna w narodzie po lsk im !“ ŚDiewy połączonych 
chórów  młodzieży szkolnej gimnazyalnej, szkół ludowych 
i Tow arzystw a muzycznego, dalej żywy o b raz : O brona 
Częstochow y (uKładu p. W iśniewskiego) dopełniły reszty 
program u. Zajęli s ię : ks. kanonik Solecki inicyatywą 
i całą uroczystością kościelną, Sokół z prezesem  Wi­
śniewskim i p. Stachowski (własnym kosztem  oświecił 
krzyż i urząazń ognie sztuczne), Gruszecki włościanami, 
całe Brzeżany odpowiedniem  zastosow aniem  się do wy­
sokiego tenoru uroczystości.

N a j n o w s z y  d o w ó d  r u s k i e j  k u l  t  u ry ^ rn ie łT  
śm y przed kilku dniami. Pan Prym a, prof. g im nazjalny, 
ten sam , który się wsławił w Przem yślu, k tóry  sam 
chłubi Się tern, że jest „hajdam aka", wypołiczkował na 
korytarzu w gimnazyum ucznia 7 klasy za to  tylko, że 
ten mu w czas się nie uk łon ił; spraw a oparła  się o sąd.

B u r s a  c h ł o p s k a  rozwija się mimo ciężkich 
warunków, znakom icie. Apelujemy do ofiarności obyw a­
telskiej i to  opłaca się bursie. Dzieci nasze w bursie 
głodne nie będą. O by było ich jak najwięcej.

□  C zern iow ce. U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  k l u ­
b ó w  s e j m o w y c h .  Dnia 26 września br. ukonsty­
tuow ały się obie grupy posłów  większej posiadłości 
w dwa sam oistne kluby sejmowe: orm iańsko-polski 
i rumuński. Pierw szy liczy czterech członków, wybrał 
zaś przewodniczącym  pow tórnie posła pana Krzy­
sztofa Abraham owicza, sekretarzem  profesora dra 
Halbana; klub rumuński liczy na razie 5 członków, 
w tern dwu duchownych, trzech świeckich. Czwarty 
m andat świecki utracili Rumuni z powodu śmierci baro ­
na M ustatzy, uzupełniający wybór odbędzie się z koń­
cem października. P rezesem  klubu rum uńskiego jest dr. 
W olczyński, sekretarzem  baron Horm uzaki.

O d c z y t y  p o p u l a r n o - n a u k o w e .  Zarzad 
tutejszego Koła T. S. L. usiłuje w prowadzić w życie 
rzecz u nas nową: odczyty popularno-naukow e dla szer­
szego ogółu polskiego. W tym celu wszedł w porozu­
mienie z przedstawicielam i inteligencyi polskiej, którzy 
wybrali kom itet wykonawczy, polecając mu zaprosić do 
wygłoszenia odczytów  pracujących naukowo lub publi 
cystycznie mężów ze Lwowa, co jest koniecznem ze 
względu na brak sil odpowiednich w miejscu. P rojekt 
ten wywołał w mieście ogrom ne zajęcie; do inicyatorów 
należeć będzie zaagitow anie wśród szerokich w arstw  
(zwłaszcza tych, które nie czytują „G azety Polskiej"), 
aby korzyść z tych odczytów  dostała się w udziale nie 
tylko wars+wom t. zw. inteligentnym. Jest nadzieja, że 
przedsięwzięcie to, którem u za w zór posłużyły niedawne 
kursy wakacyjne w Cieszynie, przy odpowiedniem  prze­
prow adzeń’", stanow ić będą bardzo ważny etap w dro­
dze uświadomienia Polaków bukowińskich. Toteż na 
miejscu będzie gorący apel do zaproszonycli przez ko ­
m itet czerniowiecki, ażeby zechcieli pom ódz z swej 
strony tej nielicznej garstce ludzi dobrej woli, zm agają­
cej się z niezliczonemi przeciwieństwam i.

G i m n a z y u m  w K o c m a n i u .  W sobotę 1 
b. m. odbyło się uroczyste otw arcie utrakw istycznego 
rusko-niem ieckiego gimnazyum w Kocmaniu, w obecno­
ści prezydenta kraju ks. Hohenlohego i całego szeregu 
wybitnych osobistości z pośród Rusinów. D yrektor

SKŁAD SUKNA i TOWAKÓW W E Ł ­
NIANYCH MODNYCH, poleca się n a 

sezon bieżący. ss7o
Próbki na żądanie w ysyła  się od w iotn ie ,



„S ^O W O  P O l SKIE" N r. 470  z dnia 6 października 1904.

Szpoynarow ski podniósł w mowie powitalnej wielkie 
znaczenie tej nowej zdobyczy kulturalnej dla narodu ru­
skiego, a v B u k .  P ost"  opatrzyła opis uroczystości uw a­
gą, że nowy zakład, postaw iony w bliskości granicy 
polskiej, będzie Polakom  przypom inał, jak to  na Buko­
winie, wręcz przeciwnie, niż to  się dzieje w Galicyi, 
czyni się zadość kulturalnym potrzebom  Rusinów. (z)

□  Jarosław . W y p a d e k .  Z aporę rogatkow ą na 
drodze do Bełżca przeniesiono z miejsca dotychczaso­
wego przy m oście na Sanie, na granicę m iasta Jarosła­
wia pod Szów sko. A ptekarz p. Radzikowski w racał na 
rowerze w ieczorem  1 bm. do Jarosław ia, nie wiedząc, 
że zaporę przeniesiono. Ponieważ zapory inytnik nie 
oświetlił, najechał p. Radzikowski w szybkiem  tem pie 
na zaporę, wskutek czego siłą pędu został przerzucony 
przez baryerę i doznał znacznych uszkodzeń na ciele, 
rower zaś połam ał się całkowicie. Nieoświetlenie za­
pory rogatkow ej jest wielkiem uchybieniem przepisom 
mytniczym, i m ogło się stać powodem  jeszcze większej 
katastrofy, gdyby kio końmi lażnie był nadjechał.

S z k o ł a  m u z y c z n a .  Z niekłam aną radością 
pow itała ludność miejscowa otw arcie szkoły muzyczne! 
przy tutejszem  tow arzystw ie am atorskiem . Także Rada 
miejska uchwaliła sta łą  roczną subwencyę dla tej szko­
ły. N ieprzew iayw ano, ze szkoła niebawem  stanie się 
instytucyą konkurencyjną dla nauczycieli i nauczycielek 
muzyki, mających w udzielaniu lekcyi jedyne swe utrzy­
manie i swoich rodzin. O to  na rok bieżący szkoła mu­
zyczna zniżyła w ynagrodzenie za lekcye na ó koron 
miesięcznie, co przy zasiłkach różnych i licznym napły­
wie uczni, daje zupełne zapewnienie dla istnienia szkoły.

O b c o k r a j o w c y .  Dużo prawimy o przem yśle 
krajowym, „użo o popieraniu w szystkiego co swoje, 
lecz w wykonaniu każdy chętnie posługuje się obcem . 
Przykład nowy dał Bank hipoteczny i oddał trasow anie 
dalsze linii kolejowej Lw ów — jaw orów  do jednej ze 
stacyi kolei Ja rosław — Sokal firmie Stern & Hefferl 
w Wiedniu. Robotam i kieruje Niemiec inżynier Zygfryd 
Hoffner.

Skandal w  sądzie. K orespondent nasz pisze z W ar­
szawy ł-go października: Zdarzył się dziś w tutejszym 
sądzie okręgow ym  niesłychanie jaskraw y i charaktery­
styczny wypadek, kióry do głębi poruszył całą naszą 
palestrę . W ypadek zaszedł w trzecim  wydziale cywil­
nym, k tórego  prezesem  jest niejaki p. Rożdiestwienskij, 
figura m arna, jak zresztą praw ie wszyscy urzędujący 
w naszym kraju przedstaw iciele sprawiedliwości rosyj­
skiej, jeden z tych pospolitych, na każdym kroku spo­
tykanych w tej sferze ru syfka to rów , którzy z iście ba­
ranią zaciekłością tratow ać usiłują każdy objaw polsko­
ści. Tym razem  zresztą  pan prezes w ystępow ał nawet 
nie w charakterze działacza politycznego Rzecz się 
'"'■ala, jak n i stępuje ' ~

W edług zasadniczych ustaw  sądowych podczas 
rozpatryw ania spraw  „przy drzwiach otw artych" ma 
każdy Drawo być na sali. Stosuje się to , rzecz prosta, 
przedewszystkiem  do adw okatów  przysięgłych, dla któ 
rych bytność na sali podczas rozpraw  jest poprostu 
częstokroć obow iązkiem  zawodowym . N ikt się też nigdy 
nie poryw ał na to  praw o naw et w państw ie tak  pod 
wielu względam i upośledzonem , jak Rosya. Tym czasem  
dziś znalazł się o to  p. Rożdiestwienskij, którem u otw ie­
ranie drzwi d o  sali ro zp raw  tak  się nie p od ob a ło ,  że
nie tylko kazał woźnemu zam knąć drzwi na klucz, ale 
nadto, gdy jeden z adw okatów  przysięgłych, p. Łabęcki, 
zapukał do drzwi i, po otwarciu ich przez woźnego, 
wszedł na salę i usiadł na ławie, pan prezes przerwał 
rozpraw y sądow e i zwrócił się do adw okata w paru 
dosadnych słowach.

—  „U birajtieś w o r,!“ (W ynoś się pan p recz!)
Efekt tych słów był istotnie bardzo silny. Pan Ł .

jednak, przypuszczając na razie jakieś nieporozumienie, 
zwrócił przedew szystkiem  uprzejmie uwagę pana prezesa 
na to , że jest on, jako adw okat obow iązany porozum ieć 
się ze swym klientem, gdyż spraw a ma być tegoż dnia 
sądzona, więc musiał znaleźć się na sali. N a to  prezes 
zaw ołał w o d pow iedz i:

—  „Ja w as wielu wywiesti!" (każę pana w ypro­
wadzić).

Pan Ł . odparł na to , że pan prezes może rozka­
zać co mu sie podoba, ale on sam dobrowolnie sali 
nie opuści. W ówczas prezes, nie nam yślając się ani 
chwili, zaw ołał w oźnego, który też pana L , ku zdum ie­
niu obecnych z sali wyprowadził.

Taki był w dokładnej relacyi przebieg spraw y. —  
Wieść o niej rozniosła się m omentalnie po wszystkich 
salach i korytarzach daw ntgo  pałacu Paca. Oburzenie 
na ten niesłychany gw ałt popełniony na adw okacie przy­
sięgłym, rośnie w sferach najbardziej zainteresow anych 
z godziny na godzinę. Pan L. wysłał natychm iast długi 
telegram  do m inistra spraw iedliwości, na miejscu zaś 
zwrócił się ze skargą do najwyższych przedstawicieli są ­
dow nictwa w naszym kraju, mianowicie do prezesa sądu 
okręgow ego, Gwajty, i starszego prezesa izby sądowej, 
Postnikow a. B ardzo być może. że i całe nasze ciało 
adw okackie zareaguje zbiorow o przeciwko postępkowi, 
godnem u baszybazuka.

Z korytarzów  sądowych wieść o wyDaaku prze­
darła się szybko na miasto. W tej chwili jest już przed­
m iotem  rozm ów powszechnych.

O  rezultacie zatargu nie omieszkam donieść wam 
natychmiast. W. Mazur.

L I T E R A T U R A  i  S Z T U K A
O  T e a tr .

Z  t e a t r u  piszą nam: „Publiczna tajem nica" nad­
zwyczaj interesująca kom edya francuska, dowcipnego 
pisarza P io tra  Wolffa, przedstaw ioną Dędzie jutro w wy­
borowej obsadzie. C iesząca się wielkiem powodzeniem  
„Dziewczyna z fiołkam i" daną będzie w sobotę —  a 
zaś zapełniający każdym razem  „C apstrzyk" w niedzielę 
wieczór. N a przedstawieniu popołudniow em  ujrzymy 
znów dawno nie widzianych a miluchnych „Jasia i Mał­
gosię". N a poniedziałek zapow iada repertuar wznowienie 
jednej z najświetniejszych komedyj W iktoryna Sardou. 
„N itka jedw abna" z pnią Solską w popisowej roli Klary.

0  Muzyka.
M i e c i o  H o r s z o w s k i  przed rozpoczęciem  

tournee koncertow ego po Szwajcaryi, Francyi i Hiszpanii, 
do którego zaangażow ał go im pressario Paderew skiego 
Henn, w ystąpi z końcem  tego m iesiąca z własnym kon­
certem w e Lwowie.

D o K rajow ego Zw iązku p rzem ysłow ego w e  
L w ow ie ul. Chorążczyzny 1. 17 przystąpili w dalszym 
ciągu, jako członkow ie: Tow arzystw o Zaliczkowe w Z a­
torze, m agistrat m iasta Przem yśla, T ow arzystw o poży­
czkowe „W zajemna Pom oc" w M akowie, W ydział Rady 
pow iatowej w Żydaczow ie, M aksymilian Schlesinger we 
Lwowie, m agistrat król. w olnego m iasta Rohatyna, gm i­
na m iasta D rohobycza, W ydział Rady powiatowej w T ar­
nopolu, W ydział Rady powiatowej w Kosowie, Sam son 
Heller w Kołomyi, Przem ysław  A. Schulc we Lwowie, 
Karol Medweczky we Lwowie, Tadeusz W yrzykowski we 
Lwowie.

Motei d yrektoro w ie s*imma*y;»Sni.
Telegram y w ostatnich czasach doniosły, że trzy 

gim nazya galicyjskie otrzym ały nowych d y rek to ró w : 
dyrektorem  lwowskiego gimnazyum Franciszka Józefa 
m ianow ano dra Franciszka Tom aszew skiego, dyrektora 
gimnazyum Samborskiego, k tórego stanow isko zajął p. 
Józef Szafran, prof. gimnazyum V we Lwowie, a w re­
szcie dyrektorem  gimnazyum drohobyckiego został 
p. Józef Starom iejski, również profesor lwowskiego gi­
mnazyum V.

P . F r a n c i s z e k  T o m a s z e w s k i ,  który 
obejmuje dyrekcyę jednego z największych gimnazyów 
lwowskich, ur. w r. 1852 w Bizeżanach, był najpierw 
profesorem  m atem atyki i fizyki w kilku gim nazyach g a­
licyjskich, a w r. 1896 został dyrektorem  gimnazyum 
w Sam borze, gdzie go po kilku latacłi pobytu w tern 
mieście, w ybrano posłem do Sejmu krajow ego. W Sej­
mie p. Tom aszewski zaznacza się najczęściej ako refe­
rent w sprawach szkolnych, w zakresie szkolnictwa lu­
dow ego, zyskał nawet pew ną popularność wśród nau­
czycieli ludowych. Jest członkiem lewicy sejmowej. 
W szkołach średnicn galicyjskich używają do nauki fi­
zyki w klasach wyższych podręcznika ułożonego przez 
p. Tom aszewskiego na spółkę z p. Kaweckim.

Prof. Józef S z a f r a n ,  k tórego m ianowano dy­
rektorem  gimnazyum Sam borskiego, pracow ał przez lat 
kilka na polu szkolnictwa ludow ego, jako inspektor 
szkolny w iednym z okręgów  Galicyi wschodniej. U ro­
dzony w r. 1856 w O drzykoniu, posadę w Iwowskiem 
gimnazyum V. otrzym ał przed kilku laty. Jest nauczy­
cielem języka polskiego i filologii klasycznej. W mieście 
naszem jest dobrze m any , nietylko jako sumienny i od ­
dany młodzieży nauczyciel, ale także jako pracowity 
wiceprezes Tow arzystw a Pedagogicznego.

P. Józef S t a r o m i e j s k i ,  k tórego nom inacyę 
na dyrektora gimnazyum drohobycKiego ogłoszono nie­
dawno, pełni faktycznie obowiązki dyrektora ow ego za­
kładu od dwóch lat jako „kierow nik". Poprzednio był 
kierownikiem filii lwowskiego gimnazyum V., z której 
pow stało dzisiejsze gimnazyum IV. D yrektorem  gim na­
zyum drohobyckiego p. S. został w miejsce p. dr. Fr. 
M ajchrowicza, m ianow anego krajowym inspektorem  szkół 
średnich. Ur. w r. 1863 w Starej Soli, p. S. jest na­
uczycielem filologii klasycznej.

P o  tych nominacyach jest jeszcze do obsadzenia 
posada dyrektora krakow skiego gimnazyum św. Jacka, 
osieroconego przez zgon ś. p. T . Skuby. Jako kandy­
data do tej posady, wymieniają p. St. Bednarskiego, 
dyrektora gimnazyum w Podgórzu, k tórego miejsce 
miałby zająć p. St. Rzepiński, dyrektor gimnazyum no­
w osądeckiego, albo też p. Ignacy Kranz, profesor jednej 
ze szkół średnich krakowskich. Pom iędzy kandydatam i 
do gimnazyum krakow skiego, ewentualnie podgórskiego, 
wymieniają też p. Józefa W inkowskiego, dyrektora g i­
mnazyum polskiego w Cieszynie.

IV posied zen ie d. 6 października.
P osiedzen ie  rozDOczęło się o g. U  m. 15.
Popierali petycye posłow ie M a i s s ,  ks.  M a z i -  

k i e w i c z ,  S c h a t z e l  i S t a p i ń s k i
P.  S t a p i ń s k i ,  popierając petycyę o zapom ogę 

dla ludności powiatu bocheńskiego, zwrócił uwagę, że 
petycya ta  tern bardziej zasługuje na uwzględnienie, ze 
w roku zeszłym zapom oga udzielona powiatowi z po­
wodu klęski powodzi, utonęła w kieszeniach pp. dele­
gatów , którym  rozdzielanie jej byio pow ierzone. 
W szczególności —  mówił p. Stapiński —  obecny tu

Nowo otworzony

przeznaczoną na 
odprzedaw ać

zapom ogi 
po daleko

psze-
droż-

poseł W łodek wykupił 
nicę, aby ją następnie 
szej - cenie.

M arszałek hr. Stanisław  B a d e n i zw rócił uwagę 
mówcy, że nie jest w łaściwą rzeczą wnosić oskarżenia 
przeciwko osobom  w tych w arunkach regulaminowych, 
gdy oskarżony bronić się nie może. Przy petycyacn 
dyskusyi niema, a wdęc niewłaściwą jest rzeczą przy 
ich popieraniu podnosić osobiste zarzuty.

Dalej popierali petycye: p. S t a p i ń s k i  w sp ra ­
wie ciężarów  szkolnych gminy Huty R ożam ecke 
w spraw ie niesłusznie w ym ierzonego podatku o so b is to -J 
dochodow ego b. posłowi W arzesze i w sprawie egze- 
kucyi podatkowych w powiecie s ta ro sam b o rsk im ; p. 
H u r y k ,  ks. biskup przem yski C z  e c h o  w i c z, p. K r e m  
p a  popierali petycyę kilkudziesięciu gmin w sp raw ie ' 
połączenia z obszaram i dworskimi, gminy te protestują 
zarazem  przeciwko projektowi gmin zbiorow ych.

P ow ódź w niosków .
S ekretarze odczytali następnie szereg  wniosków, 

których na dzisiejsze posiedzenie zgłoszono istną po ­
wódź. O dczytano mianowicie 9 wniosków zwykłych, 
zgłoszono prócz tego 7 zwykłych i 6 nagłych, które 
zostaną odczytane na końcu posiedzenia. Razem tedy 
zgłoszono dziś 22  wniosków.

O dczytano następujące wnioski :
P. S z w e d a  o udzielenie zapom ogi mieszkańcom 

pow. żywieckiego z powodu posuchy w kwocie 100.000 
kor., p. S t a p i ń s k i e g o  o zaprow adzenie bezpośrednie­
go pow szechnego etc. praw a głosow ania do S e jm u ; p.
B r u n i c  k i e g o  w spraw ie uwolnienia gmin od opłat 
i kosztów  wynikających ze spraw  wojskowych; p S zp  o n- 
dra z projektem  zakazu wywożenia choinek za g ra n ic ę ; 
p. M e r u n o w i c z a  w spraw ie oddan ia  krajowi przez 
rząd kopalń i warzelni soli p. T y s z k i e w i c z a  o 
udzielenie bezprocentowej pożyczki w wysokości 100.000 
koron pogorzelcom  Sokołow a, p. W i l c z k i e w i c z a  
w spraw ie zmiany ustawy o koiczykowaniu świń; p. 
W e y h i n g e r a  o założenie w Tarnow ie żeńskiego 
sem inaryum  nauczycielskiego i p. M ałachowskiego o 
ustanowienie opłat od spadków  na rzecz funduszu 
ubogich.

Przystąpiono następnie do porządku dziennego. . 

D otacya dla w dow y po ś. p. T. R om anow iczu, I  '

A

w dow y
P. R a y s k i  uzasadniał w pierwszem  czytani/u 

wniosek o wyznaczenie dożywotniej dotacyi dla wdowyt, 
po ś. p. Tadeuszu Romanowiczu. W niosek odesłano do ( 
komisyi budżetowej.

Opłaty na rzecz funduszu szkolnego
P. T o m a s z e w s k i ,  pragnąc przysporzyć do- ^

chodów funduszowi szkolnem u, k tórego wydaiki ustawi 
cznie rosną, projektuje, aby  od majątków , które 
gają należy tości “ekwiwalentowei. D obierać ' 'op!aię?<v 
sokości 2 proc. rocznie na rzecz funduszu szkolnego, 
W niosek odesłano do komisyi podatkowej.

Zaliczki zw rotn e dla nauczycieli.
P. T o m a s z e w s k i  uzasadniał dalej wniosek, 

aby do budżetu Rady szkolnej w stawiano corocznie pe-  ̂
wną kw otę na zaliczki zw rotne dla nauczycieli, po trze­
bne w razie choroby lub nieszczęśliwego wypadku w ro- -ru­
chanie. Wniosek odesłano do komisyi szkolnej.

D achów ki cem en tow e.
Podnosząc praktyczne znaczenie dachów ek cem en­

towych, p. U r b a ń s k i  wnosi o udzielanie bezprocen­
towych pożyczek powiatom  i gminom na zakładanie 
w arsztatów  dachówek cementowych. Wniosek odesłano 
do komisyi budżetowej.

D alsze w nioski
W nieobecności p. W i t o s ł a w s  Ki e g o ,  p. Ma*, 

l a c h o w s k i  prosił o odesłanie jego wmiosku co do 
zniesienia ram py kolejowej obok dw orca w Kołomyi do 
komisyi kolejowej, a wniosek o założenie żeńskiego se ­
minaryum nauczycielskiego w Kołomyi, do komisyi 
szkolnej.

Dobra państw ow e.

P. M e r u n o w i c z  w dłuższym wywodzie uza­
sadniał swój wniosek, aby W ydział krajowy wziął pod 
rozw agę spraw ę odkupienia przez kraj domen i lasów 
państw owych tudzież dóbr funduszowych w Galicyi, po­
zostających w adm inistracyi rządowej. W razie gdyby 
przeprow adzenie tej reform y się nie udało, zdaniem wino 
skodaucy  należy dążyć przynajmniej do tego, aby kraj 
objął zarząd tycń dóbr w zarząd wdasny, zapew niając 
skarbow i państw a renię, odpow iadającą dotychczasowem u 
z nich dochodowd. W każdym zaś razie, należy prow a­
dzić rokow ania z rządem  w tej spraw ie i W ydział k ra­
jowy na najbliższej sesyi powinien przyjść ze sp raw o­
zdaniem  z ich w ynku .

S zk oła  realna w  Stryju.

P. F r u c h t m a n ,  wskazując na przepełnienie 
obecnego gimnazyum w Stryju, podnosi potrzebę zało­
żenia w mieście tern wyższej szkoły realnej i żeńskiego 
sem inaryum  nauczycielskiego z językiem wykładowym 
polskim . W niosek odesłano do komisyi szkolnej.

D alszy porządek dzienny.

Przystąpiono do wyboru uzupełniającego jednego 
członka kormsyi agrarnej (wybrany P j o c k i) i dwóch

p asaz
I I  Dywany, dekoracye wschodnie. — .Bhższe szcze­

góły przyniosą anonse. 9786
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do kom isyi podatkowej (wybrani O l e ś n i c k i  i S k a ł ­
k o  w s k i), poczem , uchwalono ustawę udzielającą ob ­
szarowi dworskiemu w Przecławiu koncesyi, do pobie­
rania opłat mytniczych od przewozu przez rzekę Wi- 
slokę. —— « ---------

W eryukacya w yborów .
N astępnie członek W ydziału krajow ego p. W e- 

r e s z c z y ń s k i  zdaw ał spraw ę z w yborów  pow. czort- 
kowskiego dra R u d r o f a .  W ybór uznano za ważny 
bez dyskusyi.

Przy spraw ozdaniu z wyboru posła podhajeckiego 
L i t y ń s k i e g o  zabrał głos pos. K o r o l ,  który pod­
niósł, że spraw a weryfikacyi jest bardzo  nieprzyjem ną 
dla posłów  ruskich, k tórzy nie m ają iluzyi, że potrafią 
obabć którykolw iek wybór. Aie w danym razie chodzi 
o w ybór z tego okręgu, z k tórego  przez lat 12 posłem 
był S a w c z a k, członek W ydziału krajow ego z łona 
większości sejmowej.

Jeśli kandydaturę tę  zw alczano z ogrom ną zawzię­
tością , to  chyba dlatego, że S a w c z a k , pom im o, że 
był członkiem W ydziału krajow ego, miał odw agę w raz 
z innymi posłam i ruskimi opuścić Sejm. D latego b. n a ­
miestnik Piniński —  zdaniem mówcy —  postanow ił za 
wszelką cenę utracie go. P . Korol tw ierdzi, że hr. P i­
niński dał rozkaz staroście podhajeckiernu, aby Saw- 
cza,k w żadnym razie nie był wybrany. Rozkaz ten 
miał być dany ustnie i tajem nie.

M ówca jest przekonany z góry, że starosta  rządo ­
wy zaprzeczy tem u. O pow iada dalej, że w r. 1901 hr. 
Piniński zawezwał jakiegoś s ta rostę  do siebie i rozka­
zał mu, aby w ybrany był z danego powiatu taki, a nie 
inny poseł. S tarosta  zauważył, że już wszystko jest 
przygotow ane do w yboru innego kandydata. „Ja tak 
chcę i tak być m u s i!“ miał oświadczyć nr. Piniński 
staroście, odw rócił się i wyszedł.

Scenę tę p. sta ro s ta  miał opow iadać swoim przy­
jaciołom w kawiarni, gdzie rozm ow a ta  została podsłu­
chana.

Tak było i przy wyborach podhajeckich —  hr. P i­
niński dał staroście surow y rozkaz, aby Saw czak riie 
był wybrany,

O  godz. 1 m. 30 poseł K o r o l  mówi dalej.

N a dzis 
d n e j sesyi ja 
C z e c h o w i

N a dzisiejszem posiedzeniu, po raz pierwszy w obe- 
jawili się ks. biskup gr. kat. przemyski 

c z  i stanisław owski C h o m y s z y n .

j Dziś popołudniu odbędą się posiedzenia kom isyj: 
budżetowej o  4, solnej o  5,' agrarnej o 7. szkolnej o 4.

Poseł Tutowski prosi nas o zawiadom ienie, że 
wybrany został do komisyi parlam entarnej r ie  dopiero 
Leraz, a le  na początku sesyi sejmowej.

i p n i y  „Słowa F o ls k ic g r.
W O JN A .

Przeb icie s ię  eskadry rosyjskiej ?
Londyn. (Tel wł.) Z  ToKio nadchodzą nieprawdo-* 

-V  podobne w iadom ości, że w nocy z 4 na 5 b. m flota 
rosyjska miała ponownie usiłować przebić się przez b lo­
kadę japońską i w ypłynąć na pełne morze. W iadomości 
autentycznych pod tym względem niema.

_ __ Stan Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) „D aily Mail" donosi z Czifu, 

że Japończycy zaprzeczają, jakoby inform acye rosyjskie 
o stratach japońskich pod Portem  A rtura były praw dzi­
we. Przyznają, że ostatni atak japoński na P o rt A rtura 
został odparty , aie w każdym razie pom im o tego  nie­
pow odzenia, położenie Portu  A rtura jest bardzo niefor­
tunne.

Kuropatkin i G rippenberg.
Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg donosi z P eters­

burga, że K uropatkin na w iadom ość o nominacyi 
G rippenberga na kom endanta drugiej armii, przysłał mu 
depeszę z życzeniami przyjacielskiemu

Sytuacya na placu boju.
M oskw a. (TBK.) Rosyjska ageneya telegraficzna 

d o n o s i: Przybyły tu generał W eliczenko, pod którego 
kierownictwem  duKonano obw arow ania rosyjskich s tan o ­
wisk na placu wojny w Azyi wschodniej, oświadczył, że 
dzięki tym  obw arow aniom , Kuropatkin m ógł w Liaojan- 
gu -zostawić tylko m ałą liczbę wojska, a z największą 
częścią swoich wojsk atakow ać Kurokiego. W ykonany 
świetnie odw rót z pod Liaojangu, nie wywarł wcale 
wpływu na strategiczne położenie arm ii rosyjskiej. We- 
iiczenko nie wierzy, aby się udało Japończykom  obejść 
Rosyan kolo Tielinu. D ługa nieczynność Japończyków  
daje się wyjaśnić ogrom nem i ich stratam i, około 30 .000  
ludzi, koło Liaojangu. Rosyanie mieli koło Liaojangu 
>.000 zabitych i 13 .000  rannych. Form acyę nowych 
oddziałów  japońskich uważa W eliczenko za niemożliwą, 
japończycy muszą sie ograniczyć na uzupełnianiu ponie­
sionych strat.

Statki w ojenne rosyjskie.
B risbalne. (Tel. wł.) N adeszła tu wiadomość', 

że koło północnych w ybrzeży Australii w idziano rosyj- 
kie okręty wojenne.

Sprzedaż kolei m andżurskiej.
P e te rsb u rg . (TBK.) „N ow oje W rem ia" donosi, że 

w iadom ość, jakoby rosyjski am basaaon w Pekinie p ro ­
wadził rokow ania z rządem  chińskim w celu sprzedaży 
kolei m andżurskiej Chinom, jest zm yślona.

H erold o m ow ie K oerbera.
P ra g a . (Tel. wł.) W dzisiejszem  porannem  w yda­

niu „N arodnich L istów " poseł młodoczesKi dr. H erold 
ogłosił list o tw arty  do prezesa m inistrów  dr. K oerbera, 
w którym  to  liście polem izuje z osta tn ią  m ow ą p re ­
zesa m inistrów  w ygłoszoną na posiedzeniu związku fa­
brykantów  austryackich. Dr. H erold przyznaje, że nie­
szczęściem dla A ustryi jest nieszczerość w życiu poli- 
tycznem , stw ierdza zaś, że ow a nieszczerość jest nie 
po stronie czeskiej, ale po stronie rządu, k tóry  nie 
chce przeprow adzać ustaw  poręczonych przez konsty- 
tucyę, mianowicie rów noupraw nienia w szystkich naro­
dowości.

O tw arcie sejm u czesk iego .
Praga. (Tel. wł.) D ziś o godzinie 11 rano roz­

poczęło się posiedzenie sejmu czeskiego. Publiczność 
przed gmachem sejm owym  jest bardzo nielicznie zg ro ­
m adzona, gdyż pada ulewny deszcz „Alldeutscne Cor- 
resp ." donosi, że tuż przed otw arciem  posiedzenia za­
uw ażono bardzo żywą rozm ow ę pom iędzy ks. Lobko- 
witzem, m arszałkiem  sejmu a hr. Coudenhovem , nam ie­
stnikiem. T a rozm ow a praw dopodobnie ma za treść pe­
wne środki proponow ane przez rząd, ażeby zapobiedz 
obstrukcyi niemieckiej w sejmie czeskim w zamian za 
zaprzestanie obstrukcyi czeskiej w parlam encie, w razie, 
jeżeli wejdą na porządek dzienny przedłożenia rządow e, 
mające na celu niesienie pom ocy ludności dotkniętej nie­
urodzajem .

R egencya w  Lippe-D etm old.
D etm old. (TBK.) W sejmie księstw a Lipoe mmi- 

nister G efekot, uzasadniając wnioski rządu w spraw ie 
regencyi, oświadczył, że rząd trw a przy tym czasowej 
ustawie z roku 1898. Enuncyacya cesarza W ilhelma nie 
ma wcale wpływu obow iązującego. Rząd nie pozw oli 
nigdy na ograniczanie politycznej sam odzielności księ­
stwa. Przedłożenia rządow e przekazano osobnej komisyi, 
k tóra natychm iast zebrała się na naradę.

Politechnika w  Gdańsku.
G d ań sk . (Tel. pryw .) Dziś odbyło się tu otw arcie 

nowej politechniki w obecności cesarza, m inistra, gene­
rałów  i landratów .

Salzburg. (TBK) W pałacu arcybiskupim  odbyła 
się dzisiaj konfereneya biskupia p o i  przewodnictwem  
kardynała Rabstaiłera.

# R o z m a i t o ś c i .
X  Ś m ie r te ln e  uK ąszem e osy. W Siblingen, w Szwaj- 

caryi, niejakiemu Jakóbow i W alter-Stam m ow i dosta ła się 
do ust osa w chwili, gdy pił z dzbanka wino i ukłuła 
go  w gardło.

Opuchnięcie, k tóre w ytw orzyło się skutkiem  ukłu­
cia, Stam m  usiłował usunąć przez picie gorącego m le­
ka, poczem położył się do łóżka, w nocy jednak opu­
chnięcie rozszerzyło  się na struny głosow e, zam ykając 
dostęp pow ietrza do płuc i w yw ołało śm ierć z udu­
szenia.

X  Przeciw  słom ianym  w dow com . D la ustrzeżenia 
płci pięknej na ulicach Londynu od miłośnych 1 ośw iad­
czeń słom ianych w dowców i innycli mężów, którzy, 
opuszczając ognisko małżeńskie, chow ają -obrączki do 
kieszeni kamizelki, jedno ze stow arzyszeń kobiecych w 
Londynie proponuje, aby kobiety w Auglii postarały  się 
o uchwalenie praw a, zniewalającego mężczyzn żonatych do 
noszenia zaw sze na miejscu widoczriem odznaki, fiwiad- 
czącej, że nie s ą  już do wzięcia i nie m ają praw a 
um izgać się do panien, je ae n  z dzienników angielskich 
ośw iadcza wobec tego złośliwie, że najstosowniejszą 
chyba odznaką byłaby krepa na kapeluszu, lub rękawiej.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .
Rybak.

—  W ynalazłem sposób łapania ryb na wędkę bez 
w łosia... tak  jak się telegraji je bez drutu.

—  I dużoś pan ryb nałapał?
—■ N ie więcej aniżeli z w łosiem, ale też i nie­

mniej.

W naszej Idministraeyl złożyli:
Dla kom itetu  obrony k resów  w  M oraw skie  

O straw ie (N a szkoły lu d o w e):
Stanisław  B eneszek I kor., Antoni Dziunikowski 

1 kor., Andrzej M iłaszewski 1 kor., W ładysław  Śieoicki 
1 ko r„  Ignacy Rudnicki 1 kor., Feliks Szklarzewicz 
1 kor.

Na k olum nę M ickiew icza:
T . W. 2 kor.
Na Skarb narodow y w k a n p ersw y m :
J. M łynarz z D ronobycza 2 kor.

i A P E N T A
.Jedna z najlep­

szych, solankowych, 
przeczyszc zaj ących 

w ó d  m i n e r a ln y c h .

Giuseppe Lapponi

.tóTA !Ł5.lSS$«A j8nB«
Za tą rubrykę  ISedakcya nie odpowiada.

Spccyalista chorób skórnych i wenerycznych 85

p .  L e o n  I S s i p p
p o w r ó c i ł  i  jak d a w n ie j  o r d y n u j e  od 9— 12 i od 3—6 

~.’ i c a  -s.r. r7 .  U p i ę t r o .

D r.  X a w e r y  G O R S K !
ordynuje jak w latach ubiegłych, od 20 września przez całą

zimą Abbacyi, willa Jezica. 898u
Pow róciłem  z ćwiczeń w ojskow ych i ordynuję w m ie ­

szkaniu  pryw atnem  7691

Hr, Bolesław (lerzafeek
pry iuaryusz i d y rek to r szp ita la  w H usiatynie.

Adwokat krajowy 
T ó i z i e f  S  e  ł i  e  i

o tw orzy ł  kance la ryę  adwoKacką 
w Drohobyczu. 9400

111 1P© © o /gecEas&ć <1© M S a-dów  ! !  I
Kiedy wszystkie kąpiele mineralne z uodaLkiein kw asu 
w ęglow ego nowym aparatem  proL  dr. N iem iłowlcza 
przez pp. lekarzy bardzo polecane, działają daleko skute­

czniej, niż kąpiele zwykłe mineralne — wydaje 569 
3Hak6af.ll B S r a t k o w s k i e s ®

L w ó w ,  Łyczaków, u l.  S k rz y ń s k ie g o ,  przyst. kolei elektr

Specyalista w chorobach  uszu, nosa, gardła  i krtańj

Bp. T eofil Zalew ski 9837
ordynuje od- 11-12 i 3-4 popo ł.  ulica Sykstuska 35. 

Leczenie, zboczeń mowy.

Józefa Fleckerówna
dyplomowana uczenica lwowsk. konserwatoryuin i ucze- 
nica prof. Grima w Wiedniu, udziela lekcyi giy na skrzy­

pcach. — Lwów, plac Bema 1. 9822

Szkoła sztuki stosow anej i robót ręczaych
L w ów , ulica G ołębia 12 (Vilia Palatyn)

lekcye 3 razy tygodniowo od 10— 12 przedpoł. i 3 razy ty­
godniowo o i  3—4ł/a. — Wpisy codziennie od 10-12 i 3-4.

9854

C iągnienie n ieodw ołaln ie Zi. październ ika 1904.
Losy c. k. wied. loteryi policyjnej pa 1 kor. I

1500 w ygranych, między niemi p L rk  f | A A  | / n r  
|100 głównych w ygran. wartości R U I .

JP ierw sze trzy główne wygrane, koron 25.00u, 5000, 1000, 
igwypłj wane będą. na żądanie, po strąceniu 10 p ro c .. u IT 

wowagó podatku od wygranych w gotów ce ”& f5 t
■LOSY są do nabycia we w szystkich kan to rach  wymia-E* 

ny, trafikach  i ko lek tu rach  loteryjnyc...
|Każdy nabywca losu otrzymuje listę wygranych darmo. 
B iuro c. k. lo teryi policyjnej, W iedeń I., S cho tten ring  l i  

(w gmachu dyrekcyi policyi). 7118

łw a r d s  i

\d M
rsifcQ rę

i c l e f i k a t n ą .
W szęd z ie  do nabycia.

M ydlą g licerynow e S arga . N ajp rzedn ie jsze  m ydlą 
dla do ro sły ch  i dzieci w  n a jm łodszym  w ieku . 

Stosowane z  najlepszym  skutkiem  przez znane po­
wagi jak: P rof. dra H ebra , Schauta, Fruhw ald ,

K arol i  Gustaw Breus, Schandlbauer i innych.
421 21

Pelycya Związku fabrycznego 
w sprawie dostaw.

Na trzeciern posiedzeniu Sejmu w d. 4  paździer­
nika poseł Gląbiński uzasadniał swój wniosek, dążący 
do tego, aby rząd i W ydział krajowy wydały zasadni­
cze przepisy o rozdawnictw ie dostaw  i robó t publicznych, 
zapew niające pierw szeństwo producentem  miejscowym 
i krajowym i wykluczające nielojalne oferty  ze strony 
przedsiębiorstw  skartelow anych (patrz „S łow c Polskie" 
nr. 466).

W num erze wczorajszym  (nr. 468) naszego pism a 
zwróciliśm y uwagę, że W ydział krajowy już przed 10 
miesiącami o trzym ał gotow y projekt, regulujący rozda­
wanie dostaw  przez instytucye sam orządne. P ro jek t ten, 
ułożony przez sekretarza lwowskiej Izby handlowej, 
uzyskał zgodę krajowej komisyi przem ysłowej, która 
przedłożyła go W ydziałowi krajowem u „z w niosk;em 
o przyjęcie i w prow adzenie w życie". W ydrukowanie 
projektu w spraw ozdaniu krajowej komisyi przem ysło-

§kk<I wtt Lwowie u 9395

J  e  g- u>

lekarz przyboczny
Ś w i ą - s o t l i w o ś c i  ^ a p l e ż i

R u d o l f a  i e i s i r e b a .
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ej jest dotąd  jedynym wynikiem pracy dr. S tesło­
wicza.

O becnie zanotow ać musimy, że w tej doniosłej 
sprawie Centralny Związek fabryczny składa obszerną 
petycyę Sejmowi.

Na w stępie Związek zaznacza, ae potrzeba p rze­
pisów zasadniczych w spraw ie dostaw  powszechnie jest 
uznawana i że państw ow a Rada przem ysłow a zajęta jest 
obecnie tym przedm iotem , nad którym  radzi mianowicie 
wybrany w tym celu subkom itet z łona oddziału II 
Rady. N astępnie w spom ina o dopiero co przytoczonym  
projekcie dr. Stesłowicza i uzasadnia szczególną po trze­
bę przepisów  podobnych dla naszego kraju.

W szystkie kraje, prow adzące czynną politykę 
przem ysłową, trzym ają się w spraw ie dostaw  zasady 
regionalnej, t. j. popierania przem ysłow ców  swojskich, 
zwłaszcza zaś miejscowych O prócz praw odaw stw a 
państw  innych zasada ta  znalazła wyraz w mniejszym 
lub większym stopniu we wnioskach wiedeńskiej Rady 
miejskiej z r. 1902, w przepisach kolejowych z r. 1896, 
wreszcie w świeżem rozporządzeniu (lipiec 1904) mini­
sterstw a wojny co do pokrywania potrzeb zakładów  
w ojskowych, komend itd. z funduszów oddanych do 
dyspozycyi.

Co się tyczy naszego kraju, k tórego słaby prze­
mysł potrzebuje i w spraw ach dostaw  specyalnej opieki, 
petycya zaznacza, że konieczność tę  przyznał juz w pe­
wnej m ierze centralny rząd austryacki. W skutek dom a­
gania się Kola polskiego prezydent gabinetu przed 15 
miesiącami w ezwał wszystkie m inisterstwa, aby w do­
stawach galicyjskich uwzględniały przedewszystkiem  
oferentów galicyjskich. W ezwanie to  nie pozostało  bez 
skutku, jak o tern m ożna się było w konkretnych przy­
padkach przekonać. N adto m inisterstwo rolnictwa w y­
dało specyalne rozporządzenie w tej m ierze dla lwow­
skiej dyrekcyi domen i lasów , m inisterstwo zaś handlu 
ogłosi niebawem rozporządzenie, uwzględniające zasadę 
regionalną w dostaw ach pocztowych.

Tak więc w faworyzacyi przem ysłu galicyjskiego 
przy dostaw ach rząd centralny, ;.>owiada petycya, wy­
przedził w iaaze sam orządne.

Dalej, nowsze praw odaw stw o dostaw o we zerwało 
z zasadą oddaw ania bezw zględnego pierw szeństw a ofer­
tom  najtańszym , lecz uwzględnia rzetelność i jakość 
roboty , o raz inne m om enty z zakresu polityki przem y­
słowej.

P rojekt d ra S tesłow icza, aprobow any przez k ra­
jow ą kom isyę przem ysłow y, uwzględnia zasady powyżej 
scharakteiyzow ane. M ianowicie stanowi on, ze dostaw y 
i roboty  publiczne rozdaw ane być m ają przez instytiw 
cye ęam orządne z reguły za pom ocą przetargu publi­
cznego. Z góry odrzucane być mają oferty  osób. które 
K  uznane zostały za rierzete lne, lub niezdatne 2 ) 
.Ib o ty  uskuteczniają w dom ach karnych, luu 3) nfe p o ­
siadają upraw nienia przem ysłow ego, lub występują jako 
reprezentanci firm obcych, nadto  oferty, które nie za- 
v ii r i ją  cen dokładnych, lub m ają ceny zbyt niskie, nie 
pozw alając oczekiw ać należytego wykonania. Po odrzu­
ceniu ofert na zasadzie poprzedniej, bierze się trzy nai- 
niższe i oddaje się dostaw ę jednej z nich, dającej naj­
większe rękojm ie. P ierw szeustw o mają oferenci miej­
scowi, następnie krajow i, a dopiero na końcu z innych 
krajów  austryackich i zagraniczni. Przedsiębiorcy, utrzy­
mujący się przy dostaw ach, używać winni wyłącznie 
sił, m ateryałów  i narzędzi kiajow ych, jeżeli to  jest m o­
żliwe. Co do przetargów  ograniczonych, w których b io­
rą  udział jedynie firm y zaproszone, dostaw a ma być 
wediug projektu ofercie najniższej oddana.

Związek fabryczny, godząc się z głównem i zasa­
dami projektu, poddaje krytyce niektóre szczegóiy, zm ie­
nia je i uzupełnia projekt w paru miejscach, jak to  zo ­
baczym y niżej. Szczególnie ważnem jest zastrzeżenie co 
do ofert, obliczonych na zniszczenie przemysłu k ra­
jow ego.

Skartelow ani przem ysłow cy uciekają się bardzo 
często do ofert nadm iernie mzkich jedynie dla zabicia 
zaczątków' przem ysłu galicyjskiego. M osty i konstruk- 
cye żelazne oblicza się dla Galicyi po 44  koron prze- 

przyczem po potrąceniu kosztów)' surow ca i ro ­
bocizny pozostaje na pokrycie kosztów  ogólnych, am or- 
tyzacyę i oprocentow anie kapitału zaledwie 2 korony. 
Kartel rur stojąco-Ianych dla w odociągów  itd. oferuje 
rury m iastom  w Galicyi po 14 kor. i niżej, gdy tam , 
gdzie niema konkurencyi, t. j. w całej Austryi, a nawret 
w miejscach sąsiadujących z fabrykam i, sprzedaje po 
kor. 18 i wyżej. Postępow anie takie ma na celu zabi­
cie konkurenta, poczein możnaby ceny podnieść dow ol­
nie. Z arów no względy polityki przem ysłowej, jak i wy* 
rachowanie finansowe na przyszłość dalszą nakazują 
zwalczanie podobnego system u konkurencyi

N astępnie Związek zw raca się do Sejmu z prośbą 
o uchwalenie projektu dr. Stesłowicza ze w'skazanemi 
w petycyi zm ianam i. Kraj nasz ma ograniczone środki 
na popieranie przemysłu, k tórego  konieczność uznaje 
się dziś powszechnie, tern więc energiczniej wyzyskiwać 
povrinien te  środki, którem i rozporządza. W obec ró ­
wnież powszechnie uznawanej konieczności rozszerzenia 
naszego sam orządu, Sejm nie powinien też w’ faw orv- 
zowaniu przemysłu krajow ego pozw alać się ubiedz rzą­
dowi centralnem u.

Praktyka rządow a w spraw ie dostaw  iak w chwili 
obecnej, jest dość przychylną interesom  kraiu, na trw a­
łość jednak tej praktyki liczyć będzie m ożna wówczas 
jedynie, jeżeli główne zasady znajdą się w ogólno-pań- 
stwrowych norm ach rozdawnictw a dostaw . Poniew aż ten 
przedm iot jest obecnie —  jak puwiedziuno wyżej — 
przedm iotem  obrad w subkom itecie państwowej Rady 
przem ysłowej, m amy więc teraz odpow iednią chwilę do 
w prow adzenia w życie niniejszego postulatu.

Reasum ując w szystko pow iedziane, Związek zw ra­
ca się do Sejmu z prośbą, aby uchwalić raczył w ciągu 
sesyi obecnej co następuje:

„1. W zywa się W ydział krajowy, aby w najbliż­
szym czasie a w każdym  razie przed najbliższą sesyą 
sejm ową wydał dla catego zakresu działania w łasnego 
oraz wszystkich zakładów  mu podległych ściśle obow ią­
zujące przepisy o  rozpisywaniu i rozdawnictw ie dostaw  
i robó t, ułożone według zasad w ypracow anego już p ro­
jektu komisyi krajowej dla spraw  przem ysłowych z  na- 
stępejącem i wszakże zm ianami i uzupełnieniam i:

1) W §. 13 (obecnego projektu) należy wyrazić 
zasadę, że wykluczone m ają, być oferty  co do których 
są dane, iż służyć m ają celom nielojalnej konkurencyi 
lub wymierzone są na osłabienie, względnie zniszczenie 
przedsiębiorstw  przem ysłu krajowego.

2 ) P aragraf 14 powinien brzmieć, jak następuje:
„P ozostałe  oferty  poddaje się bliższemu zbadaniu

i oddaje się robo tę  lub dostaw ę tej z nich, k tó ia  zda­
niem właściwego organu, okazuje się najlepszą co do 
'akośei dostaw y przedm iotu lub roboty, jakoteż rzetel­
ności i uzdolnienia oferenta, a  jest stosunkow o najtańsza".

3. P aragraf 15 powinien brzm ieć, jak następuje:
„T e sam e zasady (§§. 11 — 14) obow iązują przy 

przetargach ograniczonych do pewnych osób.
„Przy zaproszeniu do udziału w takich przetargach 

nie wolno pom inąć żadnej sprawnej i zasługującej na 
zauianie firmy produkcyjnej miejscowej lub okoli­
cznej —  a  o ile p rzetarg  nie miałby być z góry o g ra ­
niczony wyłącznie do miejscowych i okolicznych produ­
centów , żadnej sprawnej i zasługującej na zaufanie firmy 
produkcyjnej krajowej. Poprzednio zatem  należy w wy­
padkach wątpliwych zasiągnąć w danym względzie d o ­
kładnych w iadom ości o egzystencyi i kwalifikacyi tych 
firm krajowych czy miejscowych u powołanych ku temu 
korporacyj".

4) P aragraf 16 ^po ustępie drugim ) należy uzupeł 
nić następującem  postanow ieniem :

„W razie gdyby przy zastosow aniu wszystkich po­
wyższych zasad (§§. 12— 15) wypadro koniecznie oddać 
dostaw ę czy robo tę  oferentowi niekrajowemu, należy 
poprzednio wszystkich z góry niewykluczonych sprawnych 
i zasługujących na zaufanie oferentów kraiov'ych w e­
zwać do obniżenia ceny do poziomu tej oferty obcej, 
k tóra m iałaby być przyjętą, wyznaczyć im do ośw iad­
czenia się stosow ny term in, i jeSli wezwaniu uczynią 
zadość w całej pełni, lub jeśli obniżone oferty krajow e 
są o nieznaczną tylko kw otę wyższe od owych obcych, 
wybrać tę  z obniżonych ofert krajowych, k tóra okaże 
się najtańszą a najlepszą.

■A.Wogóle nieznaczne różnice w cenach nie odbie­
rają oferentom  miejscowym i krajowym  ich pierw szeń­
stw a przed innymi ".

II. Wzywa J ę  Wyuziul Krajowy aby użył wszelkie,i 
środków , którym i dysponuje, celetn skłonienia reprezrn- 
tacyj powiatowych i gminnych, aby jak najrychlej w pro­
wadziły w swoim zakresie przepisy o rozpisywaniu i 
rozdawnictw ie dostaw  i robót, zgoane z przepisam i, 
które dla sw ojego zakresu wyda W ydział krajowy.

III. W zywa się rząd, aby jak najrychlej dla wszyst­
kich gałęzi adm inistracyi państwowej unorm ował sposób 
rozpisyw ania i rozdawnictw a dostaw  i roDót, staw iając 
przedewszystkiem  zasadę daw ania pierw szeństwa nawet 
przy różnicy cen nieznacznej, oferentom , mającym sie­
dzibę w miejscowości, okręgu i kraju koronnym , dla 
k tórego  dostaw a lub robota jest przeznaczona, o raz za­
sadę wykluczania ofert, mających służyć celom nielojal­
nej konkurencyi lub m achinacyom kartelowym , skiero­
wanym ku zgnębieniu „outsiderów ", a to  zarów no przy 
przetargach nieograniczonych, jak i przy ograniczonych 
do pewnej liczby przedsiębiorstw ".

Sensacyjny proces.
W Niemczech toczyć się będzie niedługo sensacyj­

ny proces przeciw'ko niejakiej Milewskiej, córce rzeźni- 
ka z PoznarisKiego, która była pokojów ką i pow iernicą 
ks. Amalii szlezwicko- holsztyńskiej. Milewska oskarżo­
na jest obe, lie o przywłaszczenie sobie klejnotów  i pie­
niędzy zmarłej niedawno księżnej, zdaje się jednak, że 
proces ma jakieś tło  ukryte. N a podstaw ie dotycnczas 
znanych faktów  z aktu oskarżenia, Kaprys, fejletonista 
„K uryera W arszaw skiego" charakteryzuje ten proces ja­
ko gotow ą kanwę do sensacyjnego rom ansu jednego 
z tycn, którym i zaczy tjją  się nasze kucharki.

„T a córka ubogiego rzeźnika —  pisze K aprys —  
aw ansow ana z pokojówki na przyjaciółkę księżny Amalii 
szlezwicko-holsztyńskiej, matki cesarzowej niemieckiej, to  
zaiste postać intrygująca. Tylko, czemu ona kręci z tym 
majątkiem czterdziestu tysięcy rubli, który rzekom o po ­
siadała już pi zed wstąpieniem  do służby książęcej ? Kto 
iej go d a ł5 Wielki nieznajom y! Naturalnie. Ale sędzio­
wie uśmiechają się ironicznie, bo przecież panienka, po ­
siadająca 40 .000  rb posagu, nie przyjmuje miejsca po ­
kojówki, choćby nawet jej chlebodawczym  była księżną 
krwi.

„A więc zwykła oszustka i nic w ięcej! M acie m i­
ny rozczarow ane. Zaw iodła nadzieję sensacyi. O t!  była 
pokojów ką i skradła, a teraz opow iada bajki.

„Ale za pozwolem em , panow ie. Ja  nie mam zw y­
czaju m istyf.kować czytelników. Bo pom yślce  tylko ■ 
Słdżącą, której cała wina polega na tern, że zjednała 
sobie przyjaźń swojej pani i w  najgorszym  razie skra­
dła trochę precyozów  i 4 0 .0 0 0  rb., ściga wielka, 
z dworami europejskiem i skoligacona, z krwi królew ­
skiej dumna, ogrom ną fortuną rozporządzaiąca rodzina 
książąt szlezwicko-holsztyńskich, po wszystkich krajach 
Europy i nawet w Afryce, narażając się na skandal nie­

słychany?! Anna M ilewska ucieka razem 'ze swoją panią, 
która sam a czuje się prześladow aną, do Kairu. Tam 
zakapturzeni A rabow ie napa łają na nią i w loką ią do 
jakiegoś domu, przed którym  straż pełnią żołnierze. 
W gabinecie konsula niem ieckiego odbyw ają się taje­
mnicze konszachty. Uwięzionej przedstaw iają do pod- 
p „u jakieś dokum enty zagadkow e. Potem  wloKą ją na 
okręt i wiozą do Europy, a w szystko to  dzieje się tajem ni­
czo. gwałtem, z niesłychaną zaw ziętością i uporem. 
Księżna umiera, pokojówKa w yczerpana walką i prze­
śladow aniem , choruje, wreszcie rozpoczyna się proces, 
i cała E uropa rozbrzm iew a skandalem , którego bohate­
rami są członkowie rodzin królewskich i pokojówka, 
córka rzeźnika polskiego.

„T o wszystko jest dziwnie niejasne. Dla kilku skrr- 
dziouych rzekom o pierścionków  i dla 40 .000  rubli nie 
robi się takiego hałasu, nie urządza się sensacyjnycn 
aw antur, jakby w zorow anych na suterenowych rom ansi­
dłach. Tu za tapetą  jest jakiś szkielet. Ta panienka, 
porw ana z rozkazu księcia przez A rabów , musi być pa­
nią bardzo zajmujących sekretów i dlatego chciano jej 
gwałtem  zaryglow ać usta. Czy sąd rozjaśni zagadkę ? 
Zdaje się, że ma najlepsze w tym kierunku inteneye, 
ho zdecydow ał się nawet pow ołać na św iadka klęcia 
E rnesta G intera, syna sp. księżny Amalii, a Drata cesa­
rzowej niemieckiej".

W każdym razie, publiczność lubująca się w sen­
sacyi, będzie m iała w krótce wiele pokarm u z nowegó 
procesu, w' Którym ro lę  o lgryw ać będą może naw j  
koronow ane głowy.

=  W ystawa rolnicza w  C zerniow cach otw arta 2 
bm . przedstaw ia się zajmująco. Położenie jej jest na­
der szczęśliwe. U rządzona jest w pięknej części w o b rę­
bie parku Strzelnicy oraz w ooszernych ubikacyach 
tejże. Cały plac ubrany festonam i, flagami itp. przed­
staw ia się im ponująco P rezydenta kraiu oprow adzał 
sek retarz w ystawy dr. T . F londor. Zwiedził on w pierw ­
szym rzędzie w'ysiav'ę m aszyn rolniczych, oglądając ze 
szczególnem  zainteresow aniem  się maszyny lwowskiego 
Dom u Ziem ian, kolejki przenośne i w agonety firmy 
Roessem ann i Kiilinemami we Lwowie, m aszyny C lijfto- 
na i Shutlew orta itd. N astępnie zwiedził w ystawę d ro ­
biu i nasion, ow oców  itd.

W ystaw a rozpada się na następujące g łów re dzia­
ły : I. rolnicze m aszyny, 11. nasiona, Iii. ow oce IV. drób,
V. wystawy szkół rolniczych, VI. ogrodnictwo.

N a szczególną wzmiankę zasługują okazy płodów 
właśc. dubr. J. F iszera z Toporowie*., kwiuU o^ iou . 
P iotrow skiego, ow oce z P etrou tz i wyroby uczniów 
średniej szkoły rolniczej w Czernichowie.

—  D oroczny jarmark na chm iel rozpoczął sie, 
wr W arszawie w o. 30  września. Średnia produkeya 
roczna chmielu w Król. Polskiem  wynosi 4 0 .0 0 0  ce tug­
rów  (po 50 kilo), co stanow i połow ę produkcyi całego 
państw a rosyjskiego. Poza Królestw em , glównem miej­
scem w ytw arzania jest Wołyń, k tórego  chmiel jest je­
dnak w gorszym  gatunku i o kilka rubli za pud jest 
tańszym . P rodukeya w szechśw iatow a chmielu wynosi 
roczn.e l ,8 2 0 .u 0 0  cetn. i nie m oże nadążyć za rozw o­
jem w zm agającego się wciąż piw ow arstw a. W r. 1902 
ceny chmielu były bardzo nizkie. W W arszawie na ja r­
marku za gatunek I płacono 12— 15 rubli, za gatunek 
II od 6 do 8 rubli i za III od 3 .50  do 4 rubli za pud. 
W roku zesztym  ceny były znacznie wyższe i za partye 
całe płacono bez ugrupow ania na gatunki od 28 do 33 
rubli za pud. W r. b urodzaj chmielu w K rólestw ie był 
bardzo slaby. D ow óz na jarm ark w arszaw ski był jednak 
lepszy, niż w  t o k u  zeszłym, sprzedaż odbyw ała się ener­
gicznie i za pud przeciętnej partyi I i II płacono po 31 
rubli do 3 7 ‘50 za pud.

== Wykaz ruchu telegraficzn ego  na liniach galicyj­
skich w miesiącu sierpniu: N adano depesz : rządowych 
niepłatnych 61, w służbie poczty i telegrafu 6 .653 , 
opłaconych 143.741. N adeszło depesz: rządowych nie­
płatnych 75, w służbie poczty i telegrafu 17.405, op ła­
conych 155.749. Przetelegrafow ano depesz 596 .296 . 
Przeszło zatem  przez linie galicyjskie telegram ów  
8 4 8 .9 7 0 . Za nadane telegram y wpłynęło do kas rządc 
wych 128.416 koron.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 6 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 8.60 do 8‘80, pszenica nater- 

imna 8'40 uo 8'60. Zyto gotowe 6'75 do T —, żyio na 
terinina 6'60 do 6'80. Owies obroczny gotowy 6;7.5 do 
7 '—, Owie: obroczm n i  term iny 6‘4d do ó 70. Jęczmień 
pastewny 6.25 io 6'5U, ięczmień browarniany &15 do 
7'50. Rzepak 1025 do 10'50. Lnianka 0 — do 6,;—. Groch 
pastewny 6'75 do 7'25, groch do gotowania 8'25 do 10—. 
wyka 6‘— to 6'50. Bobik 5'25 do 6'5G. Hreczka 8'75 
do 9'25. Kukurudza nowa 8T0 do 8'25, kukurudza stara 
7'80 d o 8‘-  . Chmiel nowy za 56 kilo 210—d o 220'—, chmiel 
stary za 56 Kilo — do —. Koniczyna czerwona 70 —- 
do 80' —, koniczyna biała 55 — do 60, koniczyna szwedzka 
55'— do 65'—. Tymotka 24'— do 28'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr, nowy o d —'— 
do —'—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy 48'50 io 
49'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 35\5o 
od 36'—.

Wobec silnej podaży gotowego zboża, usposobienie 
słabsze, a przy ograniczonym ruchu ceny więcej nomi-
!Ułb^ŚMetKK!»OBiasaEnEami»acBmraE£BBsnoaeEK9B m m m m m

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Jó7,ef Z iam bińsk i.



10 „S Ł O W O  P O l S K I£ “ Nr. 470  z dnia 6 pazdz.ernika 1904.

TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

We czwartek dnia 6 października 1904.

Dziewczyna z fiołkami
operetka w 3 aktach, przekład W. Rapackiego syna, mu­

zyka J. Hellmesbergera.

Począ tek  o g odzin ie  7 w ieczorem .

K&wiarnia A m erykańska
przy uiicy T rzec ieg o  Maja 1. 11, 

codziennie koncert m uzyki w ojskow ej. — Początek o so- 
dzinia 9 wieczór. 9712

Teatr rozmaitości I L u M a i a  S M e m s t l a
w Pasażu Mikoiaścha.

Codziennie o godz. Va9 wiecz. — W spaniałe przedstawie­
nie. — Znakom ita restauracya. — Piwo piizneńskie bro­

waru mieszczańskiego B. B. 8844

as

J A N A  I H N A T O W I C Z A
prawdziwy

M r e m  o g ó r k o w y
  do upiększenia i wydelikacenia twarzy. ------

— Cena 1 kor. —
Do nabycia we Lwowie ul. Sykstuska 25 i pl. Ma- 
ryacki l i ,  — Kraków, Sukiennice 20, — Przemyśl, 
ul. Mickiewicza 11. 8131

S z a m p a n  D e l b e c k 8879

I W  główny: J A S  L U D W I u ,
pij r> fi 7  0*19  1 Złożony ll-le tn :ą  nieuleczalną chorobą oi- 
dtfO UZdl! *■ I ciec licznej rodziny, nie mającej co do ust 
■włożyć, błaga o wsparcie. Oby Bóg poruszył seica litości­
wych osób aoy otworzyć raczyły dobroczynną dłoń swoją
dla tych, których życie od 11 lat jest nieprzerwaną drogą 
kr/.yżową, a spełniając ten akt prawdziwie chrześcijańsk:ego
miłosierdzia, usłyszą słow a: „Coście uczynili dla jednego 
z tych opuszczonycfi, toście dla mnie uczynili". ■— Łaskawe
datki przyjmują: pani K. Gajewska w Ustrobnr.j p. Krosno, 
dla „Nędzarza". Powyższa prośba oparta jest na świadectwie
choroby i nędzy. 931&

W ydawnictw o S łow a P olsk iego

J. H. ROŚNY B p i A -
4532

Kj&iof H aram bur
POWIEŚĆ 

pezekrad B ro n is ław y  NeufeldAw.-ty 
C ena  1*20 k o r — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17— '9, we własnych 
kantorach: w Pasażu Mikoiaścha (od ul. Kopernika) i przy 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) craz 

we wszystkich księgarniach.

filii I
w e  L w o w ie

ul. Akadem icka 8. ul. Akadem icka 8.

8725p o le c a :

Ćwierciakiewicz. 365 obiadów k. 5.20
— Jedyne praktyczne przepisy kon­

fitur, likierów, marynat, ciast 
i t. p. k. 4.—

— Kurs gospodarstwa miejskiego 
i wiejskiego dla kobiet k. 3.20.

— Poradnik porządku i różnych 
W i a d o m o ś c i  potrzebnych kobie­
cie k. 1.80.

— Listy humorystyczne w kwe- 
styi kulinarnej oraz listy o u- 
rządzaniu domu k. 1.60.

Prientysł gospodarski. Utnvalanie za­
pasów spożywczych, przetwory 
o\vocowre, mleczne i mięsne

k. 2-—
Praktyczna rachunki domowe dla go­

spodyń k. l -20.

« T
WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

~e)
— Juliusz Słowacki.

M a k r y n a  M i e c z y s ł a w s k a
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleiseri. 

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety. 
Cena koron 2.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we 
wszystkich większych księgarniach. 7446

H e n i e k  T r e t e t *
w łaścic ie l p arow ej fa ­

bryki czeko lady  
we Lwowie, ul, Kopernika 1. 3

T a n i  o p a ł !

poleca następujące wyroby: 
pół klg. najwyborniejszych cu­
krów deserowych zł. 1 hO, pół 
klg. czekolady po 70, S0 i 1 zł. 
Kakao proszkow ane puszka 
po 4C i 75 ct. — Zamówienia 
z prowincyi wysyła się od­

w rotną pocztą za zaliczka.
9054

PATEN
na wynalazki wyjeinywa

S. l iz b o ń s k i
przYsięgśy rzecznie  

patentowy m

WIEDEŃ VII.
X j i i i c c e n . g ' a . s s e  2

w pobliża c. k. nizęflu patent.
Sworn Patent-Attorn.-y

t \

D o sprzedania z wolnej 
ręki realność w Rrzuciio- 

wicrch w uroczej okolicy 
wśród lasów szpilkowych po­
łożona, 30 morgów pow ierz­
chni obejmująca. Cały ten ob­
szar składa si'ę: ze s ta w u  ką­
pielowego rybnegc z potrze- 
bnem ui sądzeniem i bielizną 
do kąpieli, z pola ornego, 
z łąki, z lasu, z sadu ow oco­
wego z parkiem, z ogrodu 
warzywnego ze szparagarnią. 
W realności tej mieści się o- 
prócz budynków gospodar­
skich 6 budynków mieszkal­
nych z 40-tu ubikacyami mie- 
szkalnemi, z których 16 prze­
znaczonych na Zakład wodo­
leczniczy, wraz 3 całcm. urzą­
dzeniem i umeblowaniem.

Bliższa wiadomość w Spół­
ce Kredytowej budowniczej 
ui. 3-go Maja we Lwowie, 
w godzuiacłTpopołudniow ych 
od 4— 6. Pośrednictwo wyklu­
czone.

'9096 ZARZĄt).

Z pov 'oću wielkiego zapasu 
i zwinięcia interesu sprzedaję 
4 m.sąg'sz. drzewo buk., zdro­
we i suche po 1 4  zł. wraz z 
dostawą do domu. Rzetelna 
miara, do sprawdzenia na skła­
dzie, szybka usługa. W agona­
mi również sprzedaję. 8090

F. Adlarsberg
Lw ów , G ródecka 1. 127

przedtem p. Glanza.

Wydawnictwo Siewa Polskiego
CONAN DOYLE

Czenrera szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z angielskiego. 
C e n a  6 0  h a l .

Do nabycia  w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikoiaścha (od ul. Koper­
nika) i przy ul Klomentyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1774

Sprzedam  z  powodu przesiedlen ia
Plenarbeschliisse und Entscheidungen des k. k. Cassations- 

hofes (l--2o53) tomów 21.
Gebiihren- und Taxgesetz \
H n n r I f i k ( l P C P t 7  ( wydanie ManzaHandelsgesetz 
W echselordnung 
Przewodnik nauicowy i literacki od r. 1830—1893, tom. 17 opr. 
Dr. Schuster, Yerfahren ausser Streitsachen.
Stein, Nationaiókonomie.
Brockhaus, Conversationslexikon, małe wydanie, 2 tomy. 
Wszystkie książki w bardzo dobrym stanie. — Zgłoszenia 

do Administracyi „Słowa" pod „J. M.“. 9816

ca.

tkeport do waryotkloh paiteżw gssronejssfcfcfi TT!

Egipskie fcutsd 
i bibułki

ped gmarâ iyą i pa- fi'* 
pterj „Tergś combusUbiu".

8RC3BS
ta jw a y  8tdad: „A ID A ", Lwów, ulioa Pańska L tt

Znacssi® zm żm  e cen!
Podróż z Hamburga do Ameryki .kosztuje najlepszym okrę­

tem pocztowym dwuśrubowym

t  37" l i c  o  1 1 B  l i o i o n .
Bliższych objaśnień udziela bezpłatnie 9336

F a l k  <£• C o .n p ., H am burg, Am erika! aus.
m

Z powodu ustawienia większej machiny jest wcale nie drogo do na­
bycia wprost od właściciela maszyna parowa z całem urządzeniem, 
składająca się z  leżącej machmy parowej Compound, używanej, ale 
w dobrym stanie i zdatnej do użytku, wyrobu „Pierwszego berneń­
skiego towarzystwa fabrykacyi maszyn “ z Collmanowskim sterem 
wentjdowym i regulatorem, z nadziemna kondensacyą 3o0 mm. śre­
dnicy cylindra o wysokiem ciśnieniu, 550 mm. średnicy o mzkiem 
ciśnieniu, 880 mm. skoku, przy 68 obrotach i 6Va atmosfer początko­
wego napięcia pary, dostarczającej siły 100 koni parowych, zlinowem 
kołem rozpędowem o 4,500 mm. średnicy i pięciu rowkach, z kciła 
parow ego Biipuis’a, dobrze zachowanego i zdatnego do użytku, wy* 
robu „I. bern. tow. fabr. maszyn", budowanego z styryjskich bind
stalowych Martina 75 m2 powierzchni ogrzewalnej o ciśnieniu 6 lji
atmosfer, z kotła cylindrowego 6.000 mm. długości, 1.100 mm. śre­
dnicy, pionowy kocieł rurowy, ma 2.200 mm. długości, 1.800 inm. 
średnicy z 96 rurami warowemi, 72 mm. średnicy wewnętrznej z na­
leżącą do tego armaturą bezpieczeństw i i nowym gaimturem palcni- 
skovvym. —  Zapytania pod „PI. F. 6707“ przyjmuje Rudolf Mosse, 
Wiedeń, I., Seilerstatte 2. 9339

M ta c la  l £ o l ^ | ® w y ć l i
obowiązujący z dniem 15-go czerwca 1904. — Czas podany podług zegara śrotjkowo-curopejskiego.
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3.10
7J30
Y.40
7.45
8.00
8.10 aao
&6ó

do Lwowi* im gtów ay z : | g p teT O djełdżaj ą ae Łwow» * dw»rrn yfównogo do :

1002 
10.20 
11.9o 

1.10 
i .ao
1 .4 0

2 . 3 0
4B5

4.4 5  
5.08
5B0

5.40

Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, Wiednia, Karls­
bad u, Pragi, V /i ulic?, ki, N. Sąc&a, Orłowa, Zakopanego  

Ickan. Gzortkowa, Kałusza, B rod iny, P utny, Snozawy  
Sokala, Iław y n isk iej  
Podw ołoezysk, O dessy, Kijowa, Brodów  
Ławoczuogo, Pos-atu, Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyrowa 
Stanisław owa, żyoaczow a, Potutor.
Jaw orow a
Krakowa, Berlina, W rocławia, WiedniŁ, Karlsbodu, Pragi, 

Zakopanego, P esztu  
Stryja, Borysławia.
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubao»o*<ca 
K ołom yi, Żydaczowa, Potntor, Kbrózmozb  
Ł aw oezoego, K ałusza, B orysław ia, K ochnwiny) 
p osj> . Krakowa, Borlir;a, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi, N ow ego Sącza, Tarnobrzegu. Rym anow a. Iwonicza  
p oH p . Ickan, Ozortkow*, K ałuszu, Z aleszczyk, K ocm ania  

N ow osielicy , W yżnicy , S creihu , Suczaw y  
p o « p . Pocłwołoczyak, O dessy, Kijowa, Brodów, H usiatyna, 
Stryja, B orysław ia, TuchH (od ls/« do Skolego  

(od ł/f do w/>)
Jaworo^w*
B ełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
P od w ołoezysk , O dessy, Kijowa, Brodów, G rzym ołowa, Potutor, 

Zaleszczyk , H usiatyna, Iwan; a pu stego , Skały, K opy czyn., 
Krakowa^ Berlina, W rocławia. W  i o dni a, K ailsbadu, Pragi, 

Oświęcim a, Orłowa, Mielca vit JD^bica, Sam bora, Chyrowa 
Ickan, N ow oaiełioy, Seiefebu, Czudina, Brodiny,

6.30
6.30
K45
6.50

8.25

8.35

Ickan, Bukaresztu, Źydaozowa, Potutor, i^orózmezó, Nowo- 
eielicy, Brodiny, Suczaw y, Dorna W atry od lh  do a /t 

Podwołoezysk. Kijowa, Odessy, Brodów, H usiatyna, Czortkowa 
L aw ocznego, Pesztu , D rohobycza, B orysław ia  
Jaw orow a _ _
p o s p .  Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karls­

badu, Lubaczowa, Sambora 
Krakowa, W iednia. W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa od V? do ł5;*
Law ocznego, Chyrowa, Borysław ia, K ałusza  
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor  
C aem iow ioc, D elatyno, N ow csie licy  
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
p o s p .  Podw ołoezysk, Kijowa, O dessy, Brodów, H usiatyna  

Sk ały , Iw ania pustego, G rzym ałowa  
p o a p .  Ickan, K atusza, Czortkowa, Z aleszczyk, W yżnicy , Ko- 

rozmeztt, Kocmania, Dorny W atry, B ukaresztu  
por*p. KrakoAra, W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Zakopanego. Lubaczowa  
Stryja, Chyrowa, B orysław ia, Tuchli od u /* d o  mit, Skolego  

od ł/s do taft 
R zeszowa, Lubaczowa, Chyrowa  
Sambora, Chyro77a 
Jaw orowa %
Kołom yi, rZ y daczo wa

| p c s p .  Kraltowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, 
B l>ragi, Lubaczowa, Sanoka, R ym  m owa, Iw onicza, Z.iŁopa- 
S nogo przez Kruków od A* do I5/l, O rłowa od lh  do 13/». 
tjlckan, Bukaresztu, Czortkowa, H usiutyna, KbiKlzmozó, Potu- 

tor, No w osielicy, D orny W atry, Suczaw y, Ży daczo w a V#- “ /o 
K rakowa, Berlina, W rooławia, W iednia, W arszaw y, Oówię- 

cima, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, R ym anow a  
Sambora, Chvrowa, R ym anowa, Iwonicza, Jasła  
Podw ołoezysk , Odessy, Kijowa, Brodo-,v, Zaleszczyk, Skały, 

Iwania pustego, Husiatyna, K opyczyniee  
L aw ocznego, Pesztu , Chyrowa, K ałusza, B orysław ia  
p o i p .  Ickan, K onstantynopola, Dolatyns. Zaleszczyk , W yż­

nicy, N ow osielicy , Czudina, Serethu, D o m y  W atry, Suczaw y  
p o s p .  Krakowa, Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, 

Karlsbadu, Pragi, Orlow*, Chabówki, Zakopanego  
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

6.2f)SKrakowa, Wiedn, W rocł. Berlin, Warsa. Chyr. Pesztu  
B.iOflLawocznogo, Pesztu, Borysław ia, K ałusza, Chyrowa 
7.0-5SRawy i-uskiej, Sokala  
D.00v?Podwołoezysk, Kijowa, O dessy, Brodów  

PJ.OSwPrzemyśla od Va do 30/ 9, Chyrowa, N. Zagórza 
10.4'AIckan, C zortkow ^ Zaleszczyk, D clatynn, W yżniey, Nowosio- 

W ^licy, Czudiua, Brodiny, Dorny W atry. Sućzaw y  
10.5.')Sivrakowa, W iednia. W rocławia, W arszaw y, Pragi. Karlsbadu 

Rym anowa. Tarnobrzegu, Orłowa, Zakopanego od ho do 
9  do i.o d  **/« do 30/ 4,  Jasła  

11D0P Podwołoezysk, Brodów, Iw ania pustego, Potutor, Skały, Hu- 
0  eiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałow a, K opyczynioo

Ił OśflSti-yja.
H.lOj Rawy ruskiej, Lubaczow a (każdej niedzieli)

S a  (I w o r z e e  , ,P o d a a m e x o “  s :

P odw ołoezysk , Odessy, K ijowa, Brodów  
p o « p . Podw ołoezysk, O dessy, Kijowa, Brodów. H usiatyna  
Podw ołoczyek, O dessy, K ijowa, Zaleszczyk , Potutor, Iw anii 

pustego, Bkały, H usiatyna, Brodów, K opyczyrioc

Podwołoezysk, O dessy, K ilow a, Brodów, Zaleszczyk, Potutor.
Iwania pustego, Skały, H usiatyna, K opyczyniee  

raraopola, Borek wielkich, G rzym ałowa

J12.45s pO H p._ Krakowa, W iednia, W rocławia. Berlina, W arszawy.
S r Pragi, Karlsbadu. Rozwadowa, Zakopanego, Orłowa 

2.51* p o s p  Ickan, Constancy, Bukaresztu. Brodiny, Suczaw y, Dor-
0  |  n y  W atry. K ocm ania. KOrdsraozd <łd V4 do #0/9
H 4d.0‘ Krakowa, W iednia, W rocławia, Bei-lina, Pragi, Karlsbadu 
m 9  Chyrowa, Sam bora, Jasła , Stróż, Mielca, OrłowaUHSETSJ

Z ilw w rcft , rP o d z a m t z o “  d o :
1 6.43 Podw ołoezysk, Kijowa, O dessy, Brodów, Husiatjma
i 10^2 Tarnopola, Potutor
I 2 .0 0  p o » p .  P od w ołoezysk , Kijowa, Od esy, Brodów, Zaleszczyk, 
1 ___ Husiat^ma, Sk.Łły, Iw ania pustego, Grzym ałowa

9.21 Podw ołoezysk, K ijowa. O dessy, Brodów
11.2-liPodwołoczysk, Brodów, K opyczyniee, Iw ania pustego, Skały, 

i  Potutor, H usiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałowa

P O O I A C H  3
P r z jJ e ftd ita jt )  n a  d w a n « o  y l ó w c y  %;

Z Brzuchow lc 6*42, 7 30 rano , 1145 przedpoL, 3 00, 4 30 i 5*03 po p o ł. 7*54 
1 8*59 w ieczór (do 11/9 w łącznie), 

z Janow a 8*20 rano , 1*16, 4*45 popołud^ 925  w ieczór (od 1/5 do 20/9 w łą­
cznie), 10*10 w ieczór (od 15/5 do 31/$ w łącznie w niedziele i święta), 

ze Szczerca 9*35 w ieczór, od  1/6 do 11/9 w łącznie  w niedziele i św ięta, 
z  Lubienia W. 1135 w ieczór (od 15/5 do łł/9  w łącznie w niedziele i święta).

1 o  :ec a s r  e .
O d j e ż d ż a j ą  a d w o r c a  ff lt iw n e jr o  d o :

A rano , 9.30 i 10*50 przedpołud., 1*05,335, 5*05 p o p o ł u d .do Brzuchowic 5*̂  f t ^___ ?
7*05 i 8*G4 w ieczór (do 1L9 w łącznie), 11*10 \v  nocy (każdej
niedzieli).

do Janow a 6*50 rano , 9*15 przedpołud.* w  F łx.wcKvi«w. (od 1/5 do 30 9 w łącznie) 1*35 po ­
połud . (od 15/5 do 3Lj8 w niedziele i św ięta), 3*13 p o p o ł u d .  (od
1 '5 do  30/9 w łącznie) i 5.48 popo łud . 

do Szczerca 1*45 popołud . (od 1/6 do 119 w łącznie w niedziele i święta), 
do L ubienia W. 215 popołud. (od 15-5 do  11,9 w niedziele i święta).
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T  ek iy i  Konwcmacyi francu- 
-Ł-4 skjej udziela fu tynow ana 
nauczycielka ul. Lindego 9 
I. piętro. _______ 0729

F ilozof przyjmie lekcye za 
mieszkanie lub za wikt. 

Zglo.-ł.enia „On" Adm. Słowa.
9787

Przy g o to w u ję  prywatnie do 
gnnnazyalnej ' matury za 

umiarkow anym  wynagrodzeń. 
Lwów, Uniwersytet „Pilny" 
i i 1u :of._________________9731

N ow oży tn e  języki franc. ang. 
niem. polski, ck. konc. szKola

T h e  B e r l i t z  S c h ó d
ul. T rzeciego M aja 2.

Kai.lv nauczyciel uczy tylko 
w swym języku ojczystym, 
Litwo, gruntownie i szybko. 
P rospektu  gratis. Wpisy < o- 
dziennie. 9744

1. Sześcioklasow e
Ż E Ń S K I E  L I C E U M
z niem ieckim  językiem  wy­

kładow ym
ul. Gołębia I. 12

w ille „Palatyn",
przyjmuje uczenice do 

w szystkich 6 k las l icealnych, 
jak również do 4-klasow ej 

szkoły przygotowawczej.
Yv arunkiem przyjęcia do ] ej 
klasy liceum jest ukończony 
ro ł  10-ty życia, do 1-ej klasy 

przygotowawczej 6 -ty.
W połączonym z liceum pen- 
syonac.e  znajdzie jeszcze p o ­
m ieszczenie wilka pensyona- 
rek pod najdogodniejszerni 

warunki mi. 
b  rek tor:  T adeusz Kopy-
styfiski. — Właścicielka: F. 
v. D it tner .  8693

w t ' . .  ’ iz  słuchaczka  f i t o - 
zofii przyjmie lektorstwo, 

K .cyę op iekę  nad dziećmi 
w ogolę s to so w ne  zajęcie t a k ­
że za m ieszkanie .— Pisemnie 
A. Z. urdwersYtet. 9716

" E m i l i a  S tangenhaus,
il;j" dyp lom ow ana uczenica 
p ro f e s o ra  K urza, udziela 
lekcy i giy na fortepianie po­
d ług  jego m etody. Frofesor  
Karz będzie osobiście k o n ­
tro low ał’ postępy w nauce i 
kwartalne popisy. Wpisy od 
1.) 12 godz. przy ul. Autkow- 
skitfio 7 parter. 9140

P czernica z 9 klasy poszu­
kuje lekcyi lub innego 

Zajęcia Lwów, poste  restante  
„Henryka". 9844

Y Jd z ie la rn  lekcyi języka ro- 
syjskiego, o raz początków 

angielskiego. —Zgłuszenia  uo 
AJmimstr.’' S łow a d!a „K. R “ 

9405

Od la t  20 znana S zkoła 
tańców Nowickiego, ul. 

O rm iańska 4. Jak najdokła­
dniej wyuczę tańców  sJfiono- 
v, ,cii. ’ 9834

M a tu rz y s ty  poszukuję  dla 
prywatysty 4 gim. Post. 

rest. „F.“ poczta Zielona k o ­
lei. 9813

I

■fcfauczycielka muzyki uuzie- 
4  » la lekcyi gry na for tep ia­
nie i języka francuskiego. 
A ire s :  ul. K ochanow skiego  
1. 18 parter, drzwi 3. 9830

Feszdj poszukiwani
T ftu ch c U er  magazynier po- 

sz tkuje odpowiednie ,  p o ­
sady przy fabryce lub kopalni 
nafty. 1-a referenc. Posi.-r. 
yjAjchalter 23“ Przemyśl. 9824

, -tynow any magister far- 
Tnacyi "oszukuje posady. 

„L. I-f,<j Aum. „Błowa Polsk."
9768

14 dolny o rgan ista  poszukuje  
*“  posaśy. Zgłoszenia  n ad ­
syłać Staniszewski, N o w o ­
dworze p. Gorlice. 9838

Panna inteligentna, przyje­
mnej powierzchowności 

poszultuje miejsca do w yrę­
czenia pani domu, w ynagro­
dzenie względne. Alarya, ul. 
Kordeckiego 26. 9823

fp o m o c n ik  g o s p o d a :  czy z 
* kilkolclnią praktyką go­
spodarcza. i roczna lasów a. 
wieku lat 29. żonaty, jedno 
dziecko szuka posady na o r ­
dynarne. Zgłoszenia  M Stro- 
ka, Lwów, ul. Cicha 1.1. 9Ttó

oncypient rulynista, cwen- 
tualriic solicytaior, po­

szukuje nosady  prowine/oiia l- 
ncj. Administracva „Słowa" 
„Herbst."  ’ 9739

1 ,
k oron  i więcej ofia­
ruję za w yrobie ire  

mi stałej posady woźnego 
w jakimś urzędzie lub banku. 
Zgłoszenia  „F. W. 85 Lwó v 
p o s t . - r e s t . ____________ 783"
1/ andydat notaryalny z trzy- 

letnią praktyką poszukuje 
posady. Zgłoszen ia  „Kandy­
dat" post-r, '  Lwów . 9/35"

D o k to r praw , egzam inow a­
ny buchalter k o re sp o n ­

dent, mający praktykę jako 
buchalter  i kasyer wr kraju 
i takąż  praktykę w' zakładzie 
przem ysłow ym w Wiedniu p o ­
szukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszen ia  „M. C. M.“ , Wien 
XVIII. Schulgasse, post.-rest.

9166

"TW yśliw iet-pszczelarz, czło- 
JrJS wjep; starszy, znające się 
także na ogrodnictwie i ro l­
nictwie obznajmioity z in tere­
sami, za  sk rom ne w ynagro­
dzenie przyjmie odpowiednie 
miejsce na wsi lub w mieście. 
O soby  in teresow ane zechcą 
złożyć aferty  w Adm. „Sło­
wa" d l a : „Myśliwiec". 9740

utynow any koncypient z 
” egzaminem adwokackim 

szuka posady. Ł askaw e zgici­
szenia a u e s o w a ć :  Dr. 9249 
do Adm. Słowa. 9249

anna  in te ligen tna z egza • 
minem rachunkow ości 

państwow ej poszuł uje jakiej­
kolwiek posady. P osada  p o ­
ste rest. Lwów , ■ Główna p o ­
czta. 9 ł  ó7

"L/oszuKuję  miejsca na ka- 
m erdynera lub starszego 

lokaja na ordynaryę  m c aę 
przyjąć miejsce gajowego lub 
czasow ą obsługę. Ł u k a s l  Bro- 
mszewski, ul. D ąbrowskiego 2, 
róg Stryjskiej. 9841

Kancelista  no taryalny , m o­
gący zastąpić dependenta  

poszukuje  posady  z dniem 1 
l istopada br. Ł askaw e zg ło ­
szenia „kancelista" post.-resi.  
Żydaczów. 984o

T T rz ęd n ik  rachunkow y z eg-
U  zaminem z rachunkow o­

ści państwowej, kupieckiej i 
ogólnej poszukuje z dniem 1 
listopada br. posady przy T o ­
warzystwie zaliczKOwem lub 
jako ko n tro lo r  przy urz.ędzie 
gminnym. Ł askaw e zg ło sze ­
n ia .  Rachunków iec posi. rest. 
Żydaczów. 9839

lody  k o n c y p ien t  adw o-
kacki,  z małą  praktyka 

poszukuje  posad; w w ięk­
szej chrześcijańskiej kancela- 
ryi we Lwowie lub na pro- 
w incyi. Koncypient 26 poste 
res tan te  Lwów. 9820

A systen t farmacyi poszuku- 
>e zastępstw a lub siiston-

tacyi. W iauom ość Barbag, far- 
m aceuta  B rody ._________ 9814

Praw nik  poszukuje zligcik 
b iurowego. Zgłoszenia  „W. 

K.“ w Administracyi. 9102

ko ro n  dam za wy- 
robienie stałej mu­

rowej posady przy autonormi 
23-Ietniemu buchalterowi. P o ­
ste res tante  „300 koron"  P rze­
myśl. 9825

Kaancelista  notaryalny p o ­
szukuje  posady /.araz. 

Ł askaw e zgłoszeniu pod „Fr. 
Zizius", Kańczuga. 9809

Posady zaoiiarnwaoo
p u m i t n n e g o  poszuKuje 
«  dw ór w powiecie kału- 
skim Zgłoszenia  przyjmuje 
Administracya. 9762

Y Joszukuję Niemki rodowi- 
■L tej, s ta rszej o soby  na wy­
jazd do jednej osoby  za to w a ­
rzyszkę. Z głoszęm a osobiste  
o  1 godz. Łyczaków  39, do ­
zorca  wskaże. 9846

A  Ta '  f i
$"■ tj n I  H
|W- —JŁ. li. i j

P oszukuje sie

A G E N T Ó W
dla p ierw szo .żądnego  domu 
handlowego. Zgłoszenia  nad­
syłać należy pod adrese.n  
Biuro ogłoszeń Hirszfeld (li- 
le ra  „Z") Tryest. 9770

T _ J a n a e l  galanteryjny Dos- 
-*• 4  kowsitiego i korzenny 
Oieślińskiego w Przemyślu p o ­
szukuje  praktykantów, m ożli­
wie z drugą gimnazyalną. 9308

f_j?>ony izrael. rutyn, ze szy- 
ciem do 2 dzieci p o sz u ­

kuje adwoKat Pisek w M o ­
ściskach. 9307

filjkont agencyjny w branży 
kolonialnej poszukuje B!a 

Galicyi i Bukowiny p o d ró żu ­
jącego za s ta łą  płacą. Oferty 
z podaniem dotychczasowego 
zajęcia pod „Podróżujący" 
prżyimuje biuro dzienników 
Buchstaba. 0741

A dw okat naprow incyiprzyj-  
mie zaraz s tarszego kon- 

cypienta dra  praw, ru tynow a­
nego w sprawach prowinovo- 
nalnych. Zgłoszen ia  „X. Y.“ 
Biuro Sokc łowskiego. 9849

P anienki do nauki haftu 
przyjmę. AL N owakow a, 

Chorążćzyz .a 29 p a r t e r  9782
rpfdoiny m onter, elektrote- 

chnik, obznajom iony g run ­
tów nie z ruchem maszyn e le ­
ktrycznych o prądzie jed no ­
stajnym, tudzież 7. napraw ą 
m oto rów  elektrycznych * naj­
dzie zaraz s ta łe  zajęcie. O fer­
ty z podaniem  warunKów 
przesłać należ;- do dyrekcyi 
kopalń  w osku ziem nego G ali­
cyjskiego Banku kredytowego 
w Borysławiu. 9826

Artykuły spażywcze
"TWl-nj lepsza w inogrona s o l o -  
f ? 1 we. Za dostaw ę boż u- 
szkodzenia  ręczy się. Kosz 
5-kilowy 3 kor. 50 hal. O l ­
brzymie śliwki luń brzosKw i- 
nie kosz  5-kilowy kor. 2.30. 
Migdały w łuskach 5 kg. kor. 
5.—, pomidory  5 Kg. kor. 2‘80. 
Za zaliczką dostarcza J. G la- 
ser, Gyongyós, .Węgry. 9704 4

W inogrona deserow e z naj­
lepszych gatunków' mie­

szane  wysyła kosz 5-kilowy 
franco za zaliczka. 3 kor. Ja- 
noszky Gyula Ni.regyrtaza, 
V\'egrv. 9170

dekarnia hygientczno- 
karlsbadzka Marcina Czy- 

żcka Lwów-Podzam cze, w y­
syła na prowincyę chleb mo- 
raw sl i koleją w specyalnie 
wentylowanych paczkach, nie 

licząc nic za opakow ań,e .
20 bochenków m orawskiego 
chieba kosz tu je  na miejscu 
f r a n k o  każda stacya k o le jo ­
wa 10 koron , czyli bochenek  
wagi 2 klgr. 50 hl. 7365

TBflgf iód patoka, kuracyjny, 
i f j*  prawdziwy, czysty, gw a­
rantował.> podolsk i, liuowy 
i k a rp a c iak ,  sprzedaje detaj- 
ilcznie i en gros, wysyła też 
w paczkach .5 klgr. BIURO 
O G R O D N ICZ E ",’ Lwów, ul. 
H etm ańska 8. 9208
{ )ieni;jdz każdy wyrzuca,
JL kto kupuje  gotow e likie­
ry, ydyź nailansza drugerya 
M enkesa  ul. Kaźmierzowska 
19, sprzedaje esencyę do wy­
robu wszelkich likierów od 
5 ct., wystarczającą do 1 i pół 
litra likieru. Cenniki i p rzep i­
sy darmo. 9133

■R/fiód pszczelny patoka, 
-LVA deserowy, lipcowy z w ła­
snej pasieki, wysyłam w bla- 
szankach 5 klg. za  5 kor. 
pod gwarancyą. Iziael Schfi- 
tHrer w Pouhajcach. 8257
QYF<IUSZ, Lwo.v, ul. Trze 

ciego Maja 2 poleca tylkc
rze- 
. lko

najlepsze gatunki kawy, h e r ­
baty; kakao  i koniaków  po 
cenach przystępnych. KaWa 
palona pół klgr. 2'40 k. 9718

Polecam y nasze ^K oresponden tk i ini>eratowe“ ; 
r<aby>«it. je m ożna we u s z y m kich b iurach 
i:zi?nn',kfiw i w w ioks/ych  trafikach . O głoszenia  
n a d esłan e  Im responden ikam i insefatow erm , 

bezzw łoczm e z o stan ą  um ieszczone.
A d m in is tr . ^S łow a P oJskiego".

• ja rzy n  WbZgi-i 
4* '̂- kiego rodzaju dostarcza 
w prost  do piwr.ic po najniż­
szych cenach „DOM O G R O ­
DNICZY", AkademicKa 1. 14. 
Najlepsze ow oce  deserowe!

9835

Od b tG icy n a  30 litrów mleka 
śvrieżego codziennie p o ­

szukuje sie, dostawa z pro- 
wincyi. Zgłoszen ia  do p. L. 
Kieska w Mikołajowie kolo  
Gai ów. 9808

O p r z e d a i n  sto korcy zie- 
^  ntniaków do jed /en ia  po 
6 koron. Kulczycki, G a j t  S m o­
leńskie, • Brody. 9629

Kipo i sprzedaż
F i s h a rm o n ie  szkolne  po 

85 i 105 zł. w składzie 
foriepianów i pianin J. MUS- 
SiL przedtem J. Balieo we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 
1. 7. 9281

A utom obil nowy, ja rd z o  
mało używany, z fabryki 

Benz w Manheim, model 1905 
o sile 10 1 uni parowych z 
chyżośeią 70 kim. na godzinę, 
urządzony na sześć osób 
jest na sprzedaż  pod przy- 
stępnemi warunkami. BWł 
szych s/.czegółów udziela Ka­
rol Ambos, spedy to r  Brody.

SI by
now e■J^ortep iany  i pianina

i przegrane, najtaniej sp rze ­
daje KuDessa, Rynek 17. 8964

O c ta n y  działow e (jedyne nie 
*"-4 przepuszczające głosu) 
domki, wille (okładanie  ścian 
drewnianych) pokoje  na s try­
chu etc. z niepaniych p a­
ten t. p ły t słom ianych najta­
niej i najprędzej się stawia. 
Z głoszenia: Biuro „Glazury- 
nv ‘, Lwów, Łyczakowska 22.

' 5o49

a s z y n y  r o l n i c z e  sławnej 
fabryki Ant. Reissenzahna 

w  Pradze Bubnie, jakoteż cen­
tryfugi i wszelkie przybory 
mieczarskie pierwszorzędnego 
wyrobu Lanza, poleca na spła­
tę pod korzystnymi w a ru n k a ­
mi U KORKKS, Lwów, ul. 
Giódecka 10. 7200

Z pow o du  zwinięcia han- 
91)021 dlu

Ziifinlna wysprzedaz
Sypialnie, jadalnie, garn i­

tury sa lonow e i t. p.

Msgazyn Mebli
16. I ł a s z c z y ń s l i i  

Lwówą ul. T ea tra ln a  1.1.

P arę prawdziwych kuców,
czarnych, z zaprzęgiem i 

wózkiem, sprzedam tanio. — 
Adres: Kabnowicz, Poddnie- 
st'-zany, p. Chodorów . 9810

up ię  podręcznik ra c h u n ­
kowości p aństw ow ej i 

buchalteryi Andrzej Stempur- 
ski, Wólanka. 9815

am  na  sp rzed aż  34 pni 
pszczół pewnych, 15 uli 

próżnych oraz  centryfugę na 
O ram i juzybory pasiecznicze 
wraz /. nowym w arsztatem  
stolarskim i naczyniem slo- 
larskiem, zaraz. Niemczews ci, 
c. k. leśniczy em., Kołomyja, 
Kraszewskiego 13. 9811

Karto fli i kapusty  do ki­
szenia dostarcza  do d o ­

mów po najniższej cenie 
BiURO O G R O D N IC Z E  ul. 
H etm ańska 8._________  9207
YTw/yborny w ikt dum ow y

m ożna dostać ul ^ I o ­
wa h 6 parter. 9848

N owość! Kołdry na puchu, 
wierzch i spód jednako* 

wy obustronnie  do użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16'5u, 
18, 20 do 22 ; a tlasow e, jedw a­
bne po zł. 20, 25, 30 uo 40. 
Kołdry zwykłe od zł. 350, 
4, | ,  6, /, 8 , 9, 10 q o  14; a tła ­
sow e, jedwabne po zł. 12'50, 
14, 16, 18, 20 do 50. M a te race  
czvsto-\vłosierme za 3 podc- 
łisi zł. 14, 16, 18, 20 do 30. 

M aterace z morskiej trawy 
6'50 7, 8 do 10 zł. Nowość 
sienniki „Hygiena" ze słomy 
preparowanej po zł. 6 i 7: 
wyścielane t raw ą m orską  lub 
włosieniem po zł. 10, 12 do 
zł. 20. Nowość! M aszyna pa­
row a odświeża i czyści p o ­
duszki pierzowa, zupełnie jak 
nowe po 30 ct. za k i l o — tyl­
ko w specyainei pracowni 
ko łd e r  i materaców Józefa

tenusłera we Lwowte, ulica 
opernika 1. 5. 9213

U W A G A ! ! !
Handel porcelany i szklą Ka­
zim ierza Lewickiego w e Lwo­
wie został z u p e łn ie  z uńcy 
Trybunalskiej na pl. Maryacki 
10 pi zeniesiony. 8555

Praco w n ia  pończoch i k ra ­
watów Bronisławv Wiede- 

mowej przeniesioną zos ta ła  
piać Bernardyński 7,1 p. (9750

Interesy iia n d im
f~Yzierżawa 400 morgów, w 

-tent 50 morgów łąk dwu- 
kośnych z dom em  mieszkal­
nym z dobrcmi budynkami 

w doDrej k j l tu rz e  jest do 
.. wpuszczenia. Adres: „D wór 
Kroców poczta  Tyraw a Wo- 
ło s ka. ' 9230
T~")g in tra tnego  in teresu pc 

szukuję w spólnika z 1500 
złr., tyzyko wykluczone. Z gło­
szenia  „S. W." Przemyśl.

982"

Do w y d i i e r ż a w i e n i a

n a t y c h m i a s t  9728

Festauracya
w raz z bufetem

w  „ f i l H a r m o n i i 4"
z całent urządzeniem prócz 

serwisu.
B l iż sza  w ia d o m o ś ć  k a n e e l a -  
r y a  . .F i lh a rm o n i i" ,  g m a c h  
h r .  S k a r b k a  I I .  p .  39 d rzw i.

ftieructiotności
Kam ienica na najgłówmiejszej 

ulicy śliczne p . łożenie, z a ­
raz  do sprzedania .  Poste-r. 
„M. T- 10."   9743

ń% t i p i ę  9399

duży mająt3k ziemski
w  Galicyi lub na B ukow inie  
z w ykluczen iem  pośredni­
ctw a Br. J. de G ra m m o n t  
Wiedeń IX., T end le rgasse  6 .

Rjfajątku ziem skiego w cenie 
o ko ło  300.000- -40O.000 k., 

o  ile możności w Galicyi z a ­
chodniej lubsrodkuw ej,w  pier­
wszym rzędzie lasowego, z d o ­
brym dom em  mieszkalnym, 
poszukuje  celem kuprta Polak 
katolik. Ł askaw e zg ioszen ia  
z dokładnym  opisetn wyszcze­
gólnieniem obszaru , ceny, cię­
żarów itd., adresow ać proszę: 
Redckcya „Rolnika", Lwów, 
dla A. L.“. Pośrednic tw o wy­
kluczone. 8986

D o sp rzedan ia  lub zam ia­
ny grunt budowlany w 

pierwszej dzielnicy Lwow'a, 
t rzy tysia.ee metrów  Kwadr. 
Adres:’Mendrychow'ski. Szcze­
rz ec. 9123

Kam ienica dwmpiętrowa 
śródmieściu, wartość 31.000 

złr. pod korzystne ni w arun­
kami do nabyć.a. Bliższej wia­
domości uaziela się przy ul. 
św'. Alichała, (boczna Kościu­
szki) 1. 3 1. p. drzwi 5. 9850

Realność w' śródmieściu m. 
Lwowa po ło żo n a  k o rzy ­

stnie do sprzedania, ew entual­
nie zam iana na majątek  z iem ­
ski. Bliższych irtformacyi u- 
dzieli kancelarya adwokacka, 
W ałow a 4. ’ 9848

T jT up ię  parce lę  pud dom 
-“-z- parterowy na górnym 
Łyczakowie. Zgłosz.: Maryan 
Wojciechowski W agitewSza2.

9818

? ;o k o j t i  umeblow anego  /  
osobnym wchodem nie­

daleko gmachu sejmow ego na 
czas sc-syi sejmowej p o szu ­
kuje się. Zgłoszenia  do Adm. 
Słowa „Poseł" .  9771

Po szu k u ję  stancyi dla ch łop­
czyka w blizkości V. gi­

mnazyum v, porządnym domu 
z rodzicielską opieka, p.-rest. 
„M. J. Lwów 14". ' 9763

6 -J n  pokoi z ogro- 
lub gem i przynale-

żytościami od 1 listopada do 
wynajęcia ul. 29 L istopada 9.

9379

Za kościołem  św. Antonie 
go w nowej kamienicy 4 

pokoje, 3 pokoje, 2 pokoje 
z kuchnią  zaraz do wynajęcia.

9843

Ulica S o larn i 4 — 3, 4 lub
5 pokoi, przedpokój,  w e­

randa i Kuchnia z przynależy- 
tościami i ogrodem  od i l isto­
pada do wynajęcia. Wiado­
mości udziela Em.I jo l les ,  pa­
saż H ausm ana  6 1. p. 9s33

2 p o k o je  z kuchnią, f ro n to ­
we, balkon, I. piętro. D u­

ży pokój kaw alerski, parter  
ul. Ż im orowicza 20. 9819

roztie
C h o r o b y  w e n e r y c z r *

i zasta rzałe , obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, o s ła ­
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykaln ie 79

£> i-. l l t l §  €  H
PASAŻ HAUSMANA 8.

Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym dozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskopiine w godz. od  8— 10 

i od z—5.

Paniom , którym zależy na 
eleganckiej i szyków nej 

toalecie, poleca s 'ę  pracownię 
sukni damskich 97uó

Walentyna
Lwów — ulica T ea tra ln a  1.

Ceny przystępne, na żąda­
nie wykonywani robo ty  w 24 
godzinach. 9706

^ t r o i c i e l  f o r t e p i a n ó w
pierw szorzędny poleca się 

Szanow nej Publiczności i p ro ­
si o łaskaw e względy. Z a m ó ­
wienia przyjmuje i na wieś. 
W oynarowicz, P ań sk a  12.

6706

T T r z ę d n i k  skarbow y XI. ran- 
'■J gi, lat 29 pragnie poznać 
pannę m łodą i p rzysto jną w 
celach matrymonialnych. P o ­
sag wymagany. Fotografia  p o ­
żądana. Rzecz trak tow ana  na 
seryo, przeto na anonim y nie 
odpowiadam. Zgłoszeni,,  tyl­
ko za okazaniem  kwitu inse- 
ra tow ego  pod „Skarbowiec" 
p.-restante  Lwów. 9852

F gpan io ,  d o b rz e  zapuszczam 
-®- podłogę, D ąbrow skiego  2 
BroniszewsKi. 9842

X  ań cu sz J ro w ą  b r a n z o l e t k ę  
S-i  z ło t ą  z 2 b r y l a n t a m i  i 
p e r ł ą  w  ś r o d k u  n g u b io n o  
p r z e c h o d z ą c  p a s a ż e m  H a u s ­
m a n a ,  uf. S y k s t u s k ą  i J a ­
g ie l lo ń s k ą .  S z e t e l n y  z n a ­
l a z c a  o t r z y m a  lO O k .n a g ro d y  
w  b iu r z e  F ło h n a .  9351

Kaw a le r ,  lat 28, obrządku 
rz. kat., z w rodzoną  in- 

teligcncya, przystojny, e legan­
ckiej pow ierzchow ności,  _ p o ­
ślubi pannę lub bezdzietną 
w dowę w wieku do 30 lat, 
k tó ra  dODomoże mu w uzy­
skaniu posady urzędnika W' 
prywatnej instytucyi. Za dy- 
Skrecyę ręczę s ło w ein h o n o ­
ru. Zgłoszen ia  przyjmuje ao  
15 października br. poa  „ Tem­
po", Glinik Maryampolski, p o ­
ste restante .  9229

a ą g m e n ie ,  rocznie  9 ciągnień, ma 
grupa z ło żon a  z 1 losu m. K ra­

kowa, 1 losu w łosk iego  Czerw. Krzyża, 1 losu węg. 
Bazylika, 1 losu węg. Josziv. Cztery losy kosztu ją  ra ­
zem 200 kor. w ratach po ó L. 50 h. —  Praw o gry po 
złożeniu  pierw szej raty . — Z a gazetę  losowań ani za 
czeki pocz tow e i porto  nic nie policzalny. Losy kra- 

I  KowsLie mają tylko num era  i kończą się za siedm lat. 
* Przy c iągnieniu’ w' styczniu każdy ó s m y ’ los wygrywa. 

Kalendarzyk bankowy rozsyłamy bezpłatnie.
Dom bankow y i k an to r wymiany 2916

® e  Se f  z  a .© % u  j  e  &
Litrów, ni. J la n /a c k i  7, róg ul. Kopernika.
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Bluzki
w łóczkow e, w ełn ian e , 

jed w ab n e ,

H a 1 k i
Serdaczki 9030 

włóczkowe, 
Kamasze.

Rękawiczki
c

po leca  n a jtan ie j

Ferdynand Boler
«e Lwowie, ul. Halicka I, 20,

Chorzy odzyskują 
zdrowie!

Słabi —  silę!
iSezwykły- efffesir życf jv y, 
odkr\ ty prze,; sławnego leka- 
rza-uezonegu, który leczy 
wszelkie znano cierp. enia. 
Cudowne kurac j e odbyte, 
praw dziwę cuda Tajemnica 
długiego życia na  nowo od-, 
kryla. Po długoletniej cierpli­
wej nauce i badaniu w p rze ­
szłości i doświadczeniach 
modnych eksperymentów le ­
czniczej nauki oznajmia sław­

ny lekarz amerykański Dr. 
\Vood, że- odkrył eliksir ży­
ciowy i że jes t w możności 
z pomocą mieszanych ziół tro­
pikalny cli, tylko jem u  znanych, 
wyleczyć wszelkie choroby 
ludzkiego organizmu Nie n,a 
wątpliwości, io  jost to poważ­
ne oświadczenie, co potwier­
dzają zadziwiająco kuracye. 
Jogo teorya oparła jost _ na 
rozsądku i zdrowych doświad­
czeniach przez wiele lat w 
p’-aktyce leczniczej zbieranych. 
Niech każdy cierpiący pośpie­
szy spróbować .E l ik s ir  życio- 
ww". N.ektóro kuracye są  cu­
downe i byłyby nie do uwie­
rzenia, gdyby  nie potwierdze­
nie wiarogodych świadków.' 
Chorzy, których lekarze od­
stępują, zupełnie wyzdrowieją.: 
-  Icemmityzrn, newrulgin, cho­
roby żołądka, wątroby, norek, 
krwi, skórne i pęcherza, zni­
kają  jukby cuilein. Bole głowy 
ltrzyzów, nerwowość, katar , 
bronebitis, gardła i płuc i 
wszelkich organów łagodnieją 
po pewnym czasie. Oczyszcza 
cały system, krew  i kkantki, 
zwłaszcza normalną silę n e r­
wów, cyrkulacyę i zupełne 
zdrowie odzyskuje się sz^blco. 
Ceny: 6 flaszek k. 6, tź fla­
szek kor. 10. W ysyłka  za za­
liczka lnu puprzednicm nade­

słaniem należytości _

Zamówieniu n ai eiy  z w picać d o

Jifs fjił^ jca e jP fitim s
B udapesł, IV. B ecsi-u tcza  2.

9823

© * © * © > ©  h g w ś ó & w .

l  davicn i m .  p m  a  swej fratwd l ^sactni prawdziwa

Herbatę Rosyjską ?
zmor u m a jo w e g o  po leca  handel

W . A D A M O W I C Z A
W BRDDACh (na po jjnu lczu  rosyjskiem)
•g [Familijna W d s e  dobra zł. 41 fi j fitelangc 1e Kasfeaa *  ot. opak. » ;
"■ jimperul ce-ut ita  „ „ „ ;
“* tOHracłr aiuąjL kari kwiat. 5 208“  

25 § ]» i rm E Ó w !  G rzyb k i  li tew skie  te g o ro c z n e  kg. zł. 3 20 
116 »

o  - ^ u O s r ir B .A . iL j .z k .

w o tS a ,  d o  t ę p i e n i a .  w ł o s ó w
usuwa w ii m inuty  po jednorazowem użycia  na zawszo grun­
townie z cebulkami najsilniejsze 7881

w ł o s y  saa I w a r a j  i  c i e l e
na ramionach, dłoniach, uszach, nogach itd. bez ho­
lu i uszkodzenia skóry. C a łk ie m  n o w a  i n a j d o ­
s k o n a l s z a  p r o c e d u r a ,  k tóra  o s i ą g n ę ła  c u d o w ­
n e  skuhki. Bardzo przyjem ny zapach, łatwość 
użycia,absolutna nieszkodliwość pod gwnrancyą.
Cena za tlakon dla ciała 5 zł., dla panów duża 
flaszka 8 zł. Spacyalnie dla silnych włosów na 
twarzy 5 zł., dla słabszych 4 zl W ysyłka dyskretna pocztą, 
za pobraniem przez wynalazcę : B. hi G an ib a l ,  W i jdeń. II!., 
Linko Bahiigasse 8. — Skład g ł ó w n y  Paryż, 16 Rue Tron- 

chet. — Zastępcy poszukiwani.

TW* W a ż n e  d l a  Il««Ssfo<5w . IW

m i r /m lilii'ta\m Ult'11/jil I
u

W y p r a w k i  < lfa  n i i - m e n l ą l .
K apeiusze . czapeczki, p łaszcze , u b ran k a , buciki, p o ń ­

czochy, h a lk i dam sk ie
-------------------poleca ---------------------  80,7*8

Magazyn kompletnej Jconfekcy; dla dzieci 
K a r o l i n a

X j --w ó w ,  u l I .  A k a d e m i c k a  l - Ł .

C eny  niższe n iż  w szęd zie . —  T o w a r  doborow y .

|  JAN IHNATOWICZ
p o le c a :

Woda Wenus s fttS :

N ajnow sza7 -b ry to w a  dam­
ska spódnica kostyumowa
(podług ryciny) z trenem lub 
krótka su to  przeszywana, 
wyskakujące fałdy, garniro- 
wana patkami i guziczkami 
z najprzedniejszego Pana­
ma Ratte szew io tu  w k o ­
lorach : popielatym, drap, 
brązowym, oliwkowym, ge­
nerał i tegetthof, fraise za

k .  e * V 5
Na miarę wystarczy po d a ­
nie długości z przodu, w pa­
sie i ob ję tość  w biodiach. 
Fabryka spodnie kostyumowycli

IV!LADY & PU5
Chrudim, Czechy. _

We Lwowie do nabycia u 
firmy 84o4 

C Z O P P , plac K aoitu lny .

dzen ia  tw orzy  C ena 4  kor. I
P u d ?

ZOWJ

En ^  (li) u p ię k s z e n ia  
W Al. 6 5®  tw a r z y ,  b ia ły  i ró- 

C eua  k o r .  2  I 2 '4Q .

i Mydło Wsatuf
sia d a  n ieocenione w łasności odm ładzające  
i u p ię k sza jąc e  płeć —  ńśvw ;t go się  ze 

św ietnym  skut ki em przy W odzie W enus. 
L w ó w ,  n i .  S y k ^ t u s k o  l. .‘2,5 i  p l .  M a ­

i l  r y a c k i  1 1 ,
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  1, 2 0 ,  

P r z e m y ś l ,  u l .  M i c k i e u ń c z a  l. 1 7 .

i

Risdcwo uprawa.
Fabryka wód mineralnjfcli

' sz tu c z n y c h  i  sp e c y a in y o li  
le c z n ic z y c h

p o c .  £ .rm .%

S. Rżąca i t a u f s k i
w  K  r a k o t r i e

u l. św . G ertru d y  1. 4  
wyrabia pod kontrolą Komlsyl 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
poiecone przez toż Towa* 

rzystwo

Wody m inęralrię
odpowiadające składem chemi­
cznym wolfem: B iliń sk ie j,
G iesSiublerckiej, S e ltersk ie j, 
V ich v . H om burg, M arien- 
b ad zk iej, S is s in g e n , tudzież 

s p e c ja ln e  le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, jodową, 
żelazistą, kwa-uą, oraz nor­

m alne wody nhneralne z p rze­
p isu  p ref. Jaw orsk iego . 

Sprzedaż cząstkowa w  apte­
kach i drogueryrch. 
iy skład we Lwowie w ajji. 

J. Wewiórakiejjo, Halicaa 5.

\ N  n o w om u io w an ym  do- 
“ » mu w Złoczowie, w 
pierw szorzędnej JFiiey p o ­
łożonym , jest H O T E L  i 
R estauracya zaraz do - 

najęcia. ,279 
Bliższa w iadomość . Pana 

,\1. SC i i LAG ER A.

Robert KURN8
Z S astęp stw ©  W i ik « w ic k i« j  F a b r y k i  r u r .

Centralne biuro dla GALICYI we l.wow'e, Kopernika 13
z bogato zaopatrzonemu składami w BORYSŁAWIU i w KROŚNIE
wykonuje v- najkrótszym czasie dostawy wszystkich dymonzyi k u t y c h  rur gazowych, wo­
dociągowych i parowych; czarnych, poeynkowanych i asfaltowanych wraz z przynalożneml 
łączn ikam i; dostarcza ru ry  płomienne do kotłów parowych, rury  wiortnicze hermetyczne, 
rat y pompowe, stalowe ru ry  mufowe, obciągane jutą, węże z rut dla gorzelń, browarów itp.( 
maszty dla elektrycznych urządzeń i przeniesienia siły, tudzież poleca jako specja lność  wy­
roby szwejsowane z blachy kutej a wyrabiane w nowo urządzonym wo Witko wicach zukłii-

WylączfflM? Sastępsji wo w e W i o w  i cfiileli ru ra cli % i«-
n e g -ft  ż e i a z a  i  f a s o n ó  w  «óo g u r z e w o d ó w

i  wodM ycSs.
O fe r ty  i cenniki i lustrow ane, ta k ie  i  i.  a rm a tu ry  do urządzeń  g a zo w y c h ,  w od n ych  i

p a r o w y c h  bezpłatne i  franco.
■' A d res  aa te leg ra m y  ; R ob ert K ern, L w ów . — T elefon  nr. 766.

FflBKYRH KP.HIEHTR
S3TUC3NE30IDHCHÓWEK
STOWflRłTYS3CNlC 3nRŁ«STR.3 «aRfimC30«!J
POR CKR *> <>*> ♦,« -4- WC LU O WIS
CCNTFłflćW C OlURO W l  LW0W 19 W  AM II C i U *AMXW 
M irO TBC3M k*\0 TtSLbPÓM K t9 9 6 .

f o L E C n  W Y R o B Y  3  KRH1SN1R 6 3 T JC 3 N E G ?  
C E G L E  oK Ł R b*3tH oW ił .P-LYTKl Rj S R Ł S K sW C  
K o L O K o W E , Ą 3Y M S Y  1 K R M IE N IE  F ^ S R B o -  
W E , P Ł Y T Y  C H o D N iK oW E  IT fc . P Ł Y T Y  M RR- 

M d R Y T o W E  ( T E R R R B o W  0 . 4 - * *  ♦ * * * « . *  

3 G L IN Y  O b K 0 L ° N E J . Ł R C H Ó v g K ą  
S ° W ^ N R 1C E Q Ł ą  P R Ó ^ N R  I C i R E N Y ,

(tt HUrtoWIEMm PłlBYJMOJE OaV an/Ko CBNTRat.t,E++ Ny

7213

N a

s e z o  v  j e s i e i i n  y

już nadeszły

K a p e lu s z e
n a jn o w sze ,

K R A W A T Y  
rękawiczki,

B I  E L I Z N A
U Ę S t i A

oraz

w sze lk ie  a rty k u ły  m o­

dne w  w ielk im  w y b o rze  

do magazynu
„ a  l a  v il le  d e  Paris* ,  

LW Ó W
p l .  2vJar2>' a c l c i  11.

Gabryela Starka
9714

JMBBIBGM B  B W ffl J l T l

PRTE8TY
S  A W  V  S  A  L  i  ż  K  1

na wszystkie kraje wyrabicją

inż, A. Elliot 
i chemik dr. M. Lilienfeld 

B iU R O  P A T E N T O W E

Berlin I  % % larienstr. 28,
9270

P i* o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opła- 
tnie mego b o ­
gato ilustrowa­
nego cennika 
z przesz ło  600 
rysunKami m o­
cnych dobrych 

p  i tanich zegar- 
i ków  oraz to- 
I w arów  złotych  

i srebrnych

E l a i m s
K o m ra tl

Pierwsza fabryka zegarków
w B^iix nr. 1087 (Czechy)

c. k. sądow nie  zaprzysiężony 
taksator.  — Firma m oja  jest 
odznaczoną c. k o r łem  pań­
stwowym, clotemi i srebiwyst.  
medalami i 100.000 pism z uzna­
niem. — Praw dziw y srebrn> 
rem o n toa r  zł. 3 80, pi awdziwy 
niklowy rem o n toa r  kotw ico­
wy „System R oskopf-P a tem 1' 
z łańcuszkiem niklów yni i 
skórz mym futerałem sztuka 
zł. 2'25, 3 sztuki zł. 6 50, bu ­
dzik niklowy zł. 1'45, 3 sz tu ­
ki zł. 4. Z a  każdy zegarek 3 
letnia gwaraneya na piśmie.

O d j a z d  z  I S a i T r a a
w Każdą sobotę .  7809 

KARTY JAZDY przez 
F i ł  lA C I  SK  lj
O bsługa  doLra 1 szybka. D o ­
skonały  wikt łącznie z likie­
rami i winem. Amerykańskie 
bilety ko le jow e do każdej sta- 
cyi po cenach oryginalnych. 
Bliższe informacye darm o i 

opłatn ie  przez

FRANCUSKĄ LINIĘ
(iF r a a z 5  sis. c h e  Ł a iz iis )  
tYiedeń, IV., W^yringerg. 8

najlepiej i najpewmiej niszczy trucizna z fabryki che­
micznej „T!en“. Lwów-Zamarstynów.

G ałk i fo sfo ro w e , polecane  przez W ydział krajowy, 
j Z ia rn a  z a tru te , „K O S K O L “ trujący ty lko myszy, 

d la  innych zw ierzą t nieszkodliwy.
{Przy zamawianiu należy dołączyć pozwolenie odnośnej 
j władzy politycznej. Dla „Koskoiu" nie potrzeba pozw o­

lenia. ------  Liczne uznania i świadectwa. 8092

N a ls la d e m  „ S ł o w a  P o l s k i e g o "
wyszło dzieło 

J ó z e f  K t r a j e w E l i i

Tajne związki polityczne w Gaiicyi
(od r. 3883 do r. 1841) 

według niewydanycli źródeł rękoniśmiennych, oraz, 
aktów sądowych i auoennainych.

C e n a  1  k .  2 0  h ,

Do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  „Słowa Polskiego11 
we Lwowie ulica Chorążezyzny 1. 17— 19, we wła­
snych kantorach : w pasażu Jlikolascha (od ulicy Ko­
p e r n i k a )  i przy ulicy KI. Tańskiej 1. 1 (róg Akade­
mickiej), oraz we wszystkich księgarniach. 1709

! J e d y n a ,  n a  i i a u k o w j d ,  u /  .  , w a d l u g ,
p o d s t a w a c h  s p o r - ą d z o a a  • *  u O . d  n d  Vt I G o j )  z ^ w e k  p .  t A s t e „  

i l r  l i i e d .  m l i i  ( t a ,  E l l i o r l C l d ,  U l a p o b t i i l z e n i n n e r w ó w  ' 
i  r y . l k ,  p r z e c i w  t w ó r z ,  n i u  s i e  ł u p i e * u  o r a z  w v 4 ill> - :i j i(c e m '„  e 

z  t e g o .  ś w i  T z l i e n t u  g l o w >  i j l v p p d j u i j  w ł o s ó w .  D . f l .  u ‘

3',0S :® I Ferd. ci ^  «
Kolonia a. Renem. Filia Wiedcfi, 18. KcnmflKl£. 3.

D o s t a ć  m o ż - i a  w  a p t e k a r i i .

N aktadem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Śtowmrz. zar. z ogr. poręką_ - 0 .. Ż G rukam i „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, pod zarządem  józefa Ziembińskiego
Papier z fabryni Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


